
O P uchar Zw iązku M łodzieży Polskie]
walczyć łsądą piłkarze Ligi w nadchodzącym sezonie wiosennym
Tegoroczna pierwsza tnra roz- ! Rozgrywki odbędą się syste- 

BTywek I Ligi piłkarskiej toczyć j mem punktowym w dwóch gru- 
■Ję będzie o Puchar Związku 
Młodzieży Polskiej. W rozgryw­
kach nie wezmą udziału zawod­
nicy reprezentacyjnej kadry na­
rodowej zajeei przygotowaniami 
*1° Olimpiady. Stwarza to do­
datkowe szanse d!a młodych re­
zerw klubowych.

Udział w rozgrywkach wrpły- 
nle niewątpliwie na podniesie­
nie poziomu gry naszych czoło­
wych drużyn oraz pozwoli mło­
dym piłkarzom uzyskać doś­
wiadczenie w poważnych spot- 
fcŁnlach-

pach na podstawie rozstawienia 
i losowania 12 drużyn I Ligi.

GRUPA A: Gwardia — K ra­
ków, Ogniwo — Bytom. Kole­
jarz — Warszawa,. Budowlani 
— Gdańsk. Unia — Chorzów i 
OWKS — Kraków.

GRUPA B: CWKS — Warsza­
wa, Ogniw'o — Kraków, Kole­
jarz — Poznań. Budowlani —
Chorzów, Górnik — Radlin i 
Włókniarz — Łódź. Rozgryw­
ki zostaną przeprowadzone w 
dwóch turach tzn. każda druży- j-**5«! walki o

ł

| n siebie, drugi raz n przeeiwnf- 
; ka. O miejscu w tabeli w każdej 
| Krupie decyduje ilość zdobytych 
| punktów, W razie zdobycia rów- j 
| ne,j ilości punktów przez dwie I 
lub wiecej drużyn — decyduje ■ 

| stosunek bramek. Finałowe spot 
kanie zwycięzców grup rozegra­
ne zostanie w Warszawie 21 llp- 
ca br.

Spotkania piłkarskie o Puchar 
ZM P otwierają przed młodymi 
ze wodnikami szerokie możliwoś- ! 
< i. Oczekujemy od uczestników | 
rozgrywek prawdziwie sporto- !

--------------- - - ten zaszczytny Pu-
na gra z każdą dwtthrota ię /if f iR O B ^

Sztandar
młodych

ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

W

D la uczczenia GO rocznicy

Warszawa, czwartek 27 m a rc a  1952 r. N r 74 (592) B C ena 15 g r

Iw to w. Bieruta I  Święta 1 Maja

Z FR0MTU WALKI 0 PLM

Zabłysły nawigacyjne światła...
W ciągu Planu 6-letniego polska flota handlowa 

powiększy się o 575.000 ton nowych Jednostek 
najrozmaitszego typu. wybudowanych w stocz­
niach krajowych. Ogólny tonaż naszej floty han­
dlowej będzie o 206 proc. wyższy od stanu * rokn 
1949. czyli wzrośnie przeszło 3-krotnie. (Wg broszu­
ry ,1. Litwina — „ABC Planu Sześcioletniego").

...Wśród wieczornego mroku zabłysły śicintła nawigacyjne. 
j „Podnieść trap!", „wszyscy na stacje manewrowe.'", „wyb ierać  
} l iny ! "  — padają komendy z mostku. To potężna sylwetka  
! mis „Warszawa" opuszcza miecierzysty port. by udać się w  «trą 

kolejną podróż, aby wnieść swój wkład w budownictwo Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Dla przyspieszenia tego budownictwa  -t- jak-donosi nasz kores-  
pondent Hanna Markowska  — młodzież mJs „ Warszawy“  podjęła 
zobowiązania p rpdukcyjne łącznej wartości 435 roboczo-godzin.ŻYCIEM SWYM GAJ E S f PRZYKŁAD, IAK NALEŻY PRACOWAĆ OLA POLSKI 

-  pisze młodzież w lis tach  do Towarzysza Bieruta, podejmując nowo zobowiązania Uroczyste chwile huty „Zygmunt“
Wśród iistów do Prezydenta 

młodzieży.

„Z b liża  się 60 rocznica Twoich 
urodzin. O bywatelu Prezyden­
cie — pisze drużyna harcerska 
Im. Ludwika Waryńskiego ze 
wsi Robuń k'Kołobrzega. — Lata 
te  zeszły Ci na pracy dla w y ­
zwolenia Polski z ucisku kap i­
talistycznego

Znam y T w ó j życiorys 1 wiemy, 
że w swym  życiu pełnym  t ru ­
dów i poświecenia nie szczę­
dziłeś sił, aby Ojczyzna nasza 
by ła  rządzona spraw iedliw ie , 
bez k rzyw d y  i wyzysku Po­
przez s tra jk  szkolny w  1905 ro­
ku , przez pracę w  KPP. przez

o podejmowaniu zobowiązań znajduje się wiele Hitów

więzienie w  Rawiczu, przez 
walkę w PPR w okresie oku­
pacji. szedłeś w y trw a le  do ce­
lu. W Odrodzonej Polsce ob ją­
łeś najwyższe stanowisko K ie ­
row nika Państwa i jesteś Prze­
wodniczącym K om ite tu Cen­
tralnego PZPR To dzięki To­
bie możemy sie dziś uczyć na 
budowniczych socjalizm u, a 
ojcow ie nasi, w o ln i od k rz y w ­
dy i ucisku, mogą podnosić 
wydajność pracy Życiem swym 
dajesz przykład, jak  należy p ra­
cować dla Polski.

Pragniem y z okaz ji Twych

urodzin w yraz ić  C l naszą 
wdzięczność, m iłość i gorąca 
oddanie za to. że dzieciństwo 
nasze jest jasne, szczęśliwe 1 
radosne Będziemy się starać 
podnieść nasze w y n ik i w nau­
ce. będziemy w p ływ ać i w ycho­
wywać len iw ych i opieszałych

Przesyłamy Ci. kochany O by­
watelu Prezydencie, życzenia 
długich lat życia dla dobra Pol­
ski Ludow ej

Drużyna Harcerska 
im. Ludwika Waryńskiego 

we wsi Robuń k/Rołobrzeg»

Brygada młodzieżowa Jana Wybulła 
zameldowała towarzyszowi Bierutowi 
o wykonaniu zadań Planu 6-letniego...

Z  m n ie js z e j ilo ś c i s u ro w c a  
d a m y  tę  s a m ą  p r o d u k c ję

— piszą ZMP-ouicjj Świdnickich Zakładów  Roszarniczpch
zetem  do wcv Św idn ick ich w y trw a ła  i o fia rna walka P ar- I zobow iązujemy sie nnhiM y. zetempowcy Św idn ick ich 

Zakładów  Roszarniczyeh w G ra­
bach ko lo  Strzegonia, przesy­
łam y Ci, Towarzyszu Prezyden­
cie, najserdeczniejsze życzenia 
Tw o je  im ię i dzieło Twego ży­
cia łączy się n ierozerw aln ie  z 
długą i ciężka w alką klasy ro ­
botnicze j o wolność i socjalizm  
Z w alką narodu polskiego o w y ­
zwolenie i by t niepodległy.

Z Tw oim  im ieniem  łączy się

w y trw a ła  1 o fia rna walka Par­
tii,  przewodniczki naszego na­
rodu.

Pragnąc godnie powitać dzień 
18 kw ie tn ia  1952 roku. dzień 
sześćdzieśięciolecia Twoich u ro­
dzin. postanow iliśm y wzmóc 
nasze w y s iłk i w pracy.

M y. członkow ie zetempow- 
skich brygad m łodzieżowych 
pracujących przy turb inach.

*

! zobow iązujemy się pobierać o 
80 kg dziennie m nie j surowca, 

I a uzyskiwać taka samą jak  do- 
I tycbęzas ilość długiego w łókna 
I Zaoszczędzimy dzięki temu w 

ciągu roku 32 tysiące k ilo g ra ­
m ów surowca

Przesyłamy Ci. Drogi Tow a­
rzyszu, najgorętsze życzenia 
długich lat życia i pracy dla 
dobra klasy robotniczej, dla 
zwycięstwa socjalizm u i pokoju.

a lf

O * m
Dnia 17 marca b przodująca brygada betoniarska Jana Wybulta, pracując  o
w ZBM  n r  5 na budowie osiedla mieszkaniowego dla stoczniowców i  marynarzy  
w  G dyn i, ¿akończyła realizację swego Planu 6-letniego. Brygadzista Jan W y ­
bu l i  przed k i lkom a  m iesiącami w  ogólnokra jowym współzawodnic twie robotn i­
ków budowlanych zdobył ty tu ł  „najlepszego fachowca".
Na zdjęciu od lewej: brygadzista Jan W ybuli,  Antoni I trych ,  Leon Lukowlcz,  
Józef Lisiewicz, Józef A rm atowsk i i Franciszek Klinkosz. Foto C AF

Chłopi indywidualni, członkowie spółdzielni produkcyjnych, robotnicy PGR. traktorzyści 
PO M  i SOM piszą do Prezydenta BOLESŁAWA BIERUTA, donosząc o różnorodnych zobowią­
zaniach w związku z 60 rocznicą Jego urodzin i Świętem 1 Maja. Zobowiązania tc przyniosą 
w rezultacie dodatkowe powiększenie produkcji rolnej w trzecim, przełomowym roku Planu
6-Ielniego.

M. In. pracownicy Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" w Szymlszowłe, pow. Strzelce 
Opolskie, wezwali inne spółdzielnie do powiększenia wyników pracy w wymianie towarowej 
między miastem a wsią oraz do usprawnienia działalności spółdzielczych ośrodków maszyno­
wych.

C h c e m y  le p ie j  u p r a w ia ć  n a s z ą  z ie m ię

MM

Chłop i grom ady K leba rk  pow.
O lsztyn u ch w a lili wysłać do 
Prezydenta lis t. w  k tó rym  czy­
tam y m. in.:

„K ochany Prezydencie!
Gromada nasza jest zamiesz­

ka ła  w przeważającej części 
przez W arm iaków . D ługie lata 
by liśm y gnębieni przez p ru ­
skich ju n k ró w  i faszystów. B y ­
liśm y prześladowani za to. że 
czuliśm y się Polakam i i m ów i­
liśm y po po lsku: za to, że na­
sze dzieci chcia ły chodzić do 
po lsk ie j szkoły. Ciężko praco­
w a liśm y u wyzyskiwaczy — 
niem ieckich obszarników, ale 
an i na chw ilę  nie przestawa­
liśm y  się czuć Polakam i i nie 
za trac iliśm y nadziei, że pow ró­
c im y do Macierzy. I przyszła 
do nas Polska. Ludowa Polska 
— praw dziw a Ojczyzna ludzi 
pracy, robo tn ików  i chłopów, 
w  k tó re j wszyscy są rów ni i są 
współgospodarzami k ra ju . Pol­

ska przyniosła nam nie tylko 
niepodległość, ale wyzwoliła 
nas od wyzysku obszarników. 
Przyszła pod Twoim przewod­
nictwem, pod przewodnictwem 
polskiej klasy robotniczej.

Dziś jesteśmy współgospoda­
rzam i naszej O jczyzny. Toteż 
m usimy ją  rozbudowywać. D la ­
tego. zebrawszy się dzisiaj ca­
łą gromadą, postanow iliśm y do 
najgorętszych, najszczerszych 
naszych życzeń dług ich la t ży­
cia i pracy dla dobra całego na­
rodu polskiego i umacniania 
światowego pokoju, przesyła­
nych C i, Kochany nasz Prezy­
dencie, z okazji 60 rocznicy 
Twoich urodzin, dołączyć pod­
jęte przez nas zobowiązania. 
Przez ich realizację uczcimy 
jednocześnie 1-m ajow e Święto 
solidarności mas pracujących 
całego świata.

Chcemy lepie j upraw iać na­
szą ziemię i podnieść naszą w y ­

dajność z hektara w  zbożach, 
w okopowych i  roślinach pa­
stewnych, dlatego postanow iliś­
my zorganizować kó łko  mieżu- 
rinowskie.

Przeprowadzim y w łasnym i s i­
łam i rem ont św ie tlicy  gro­
m adzkie j, k tó re j o tw arc ie  na­
stąpi 18 kw ie tn ia  br.

W roku ub. z likw idow ano w 
naszej gm inie analfabetyzm. 
A by poznać piękno naszej o j­
czystej lite ra tu ry : dzieła K o­
nopn ick ie j, Orzeszkowej, M ic ­
kiew icza, Słowackiego, Prusa 
i współczesnych pisarzy na­
szych, radzieckich i całą po­
stępową lite ra tu rę  — organizu­
jem y zespół dobrego czytania 
pr, y pomocy nauczycieli na­
szej szkoły.

Ażeby lep ie j poznawać przo­
dującą naukę radzideką. zor­
ganizujem y kurs języka rosy j­
skiego. Poprowadzą ten kurs 
nasi Z M P -ow cy“ .

no rii, te  dla ta k ie j Polski, 
jaką budujem y, trzeba praco - 
wać z pełnym  oddaniem. Chce­
my Ci napisać, że każdy z na= 
głęboko w sercu nosi Tw oje  
słowa“ . W  zakończeniu lis tu  
czytam y: „Przyrzekamy Ci.
towarzyszu Prezydencie, doło­
żyć wszystkich umiejętności, by

podnieść jakość produkcji I zo- . postanowiła do 20 marca b r w y  i 
bowiązujemy się osiągnąć jak ! konać p]an kwarta)ny> dzięk, 
najwyższe normy wyrobienia, j 

Chcemy, abyś wiedział, że I pełne’ m ob ilizac ji -  w w yn iku  
w ten sposób młodzież oddzia- : Podjętych zobowiązań — posta­
li» W-4 naszych zakładów uczci | now ienie swoje zrealizowała juz 
rocznicę urodzin swego Frezy - I 14 m arca. Jednocześnie wzm o- j

żono w a lkę  o jakość p roduk- I 
oj i.

W  okresie Planu 6-letniego na Inwestycje w hut­
nictwie przeznacza się okoio 7.5 miliarda zł., 
z C7,egn na unowocześnienie i rozbudowę zakładów  
już istniejących — okoio 2, I miliarda zł. W w yni­
ku tych ogromnych inwestycji nastąpi w określa 
Planu zasadniczy przełom na odcinku produkcji 

jp p jd  hutniczej. Już w roku 1955 produkcja hutnictwa 
_ polskiego będzie 3,2 razy wyższa niż w roku 1938, 

a około 2 razy wyższa niż w roku 1949). (Wg bro­
szury J. Litwina — ABC Planu Sześcioletniego).

...Karol Gardian. miody robotnik huty  „ Z ygm un t"  sp o jrza ł no 
zegarek Co" .luz druga? Odłożył łopatę i wyszedł z koksowni. Na 
dworze hula ł w ia t r  i sypał w oczy drobnym śniegiem. Za chwilę  
miała się odbyć w hali zebrań uroczysta masówka.

Wszedł do hali  zebrań. Przepychał się do przodu, aby. gdy na­
dejdzie chwila, w które j przeczyta treść zobowiązania całego dzia­
łu, być blisko mównicy Stanął wreszcie blisko stołu prezydialne­
go i oparI się plecami o ścianę. Za chwilę będzie mówić w im ie ­
niu wszystkich swoich kolegów z oddziału, o tym, co załoga kok ­
sowni podjęła dla uczczenia 60 rocznicy urodzin kochanego Pre­
zydenta Bolesława Bieruta, dla uczczenia Święta 1 Maja.

Świadomość ważności tych zobowiązań napełniała Gardiana 
dz iwnym  uczuciem Wydawało mu się, że czytając zobowiązania 
koksowni hu ty  „Z ygm un t"  staje się odpowiedzialny za pełne ich 
wykona nie, że czyta jąc słotna listu swych towarzyszy do towarzy­
sza Bieruta, składa Jemu przyrzeczenie, że zawsze, nie ty lko dz i i,  
ju tru , nie ty lko  w marcu i kw ie tn iu  — będą sumiennie i w y t rw a ­
le pracować. —

Jasno i dźwięcznie zabrzmiały jego słowa:

„Drog i nasz Prezydencie! My, pracownicy koksowni hu ty  
„ Z ygm un t “  zobowiązujemy  się podnieść w  ciągu marca i kwietn ia  
produkcję benzolu i  siarczanoamonu o 2 tony, co da w  sumie  
5.236 zł oszczędności. Ja sam, jako ładowacz koksu zobowiązuję 
się pracować jeszcze wydajn ie j.  I  nie ty lko  w  koksowni. Chcę 
być również ak tyw n ym  i wzorowym członkiem naszej organiza­
c j i  ZM P -ow sk ie j i pracować dla je j  dobra  i rozwoju

Sala zahuczała oklaskam i — kończy swoją korespondencję koL 
Czesław Nowak z Katow ic.

depta. Zapewniamy Cię, że 
serca nasze należą do Ciebie".

Plan k w a rta ln y  i xobow iqxania w ykonali...
25 bm. o przedterm inow ym  

w ykonan iu  p lanu I  kw a rta łu  br. 
zam eldowały nowe kopalnie 
w ęg la : „Bielszowicc“, „Czerwo­
na Gwardia” i „Rydułtowy“. 
W ydajność w kopa ln i „B ie lszo- 
w ice“  wzrosła w stosunku do IV  
kw a rta łu  ub. roku  o 75 kg  na 
jednego górnika. W szystkie za 
łogi w ykona ły  przedterm inowo 
plan przede wszystkim  dzięki 
podjętym  zobowiązaniom.

22 bm. w  godzinach rannych 
w ykona ły  w  100,1 proc. plan

produkc ji T kw a rta łu  br. 
Zakłady Wytwórcze Silników  
Elektrycznych w Cieszynie.
W  ostatń im  okresie rea lizacji 
planu szczególne sukcesy od­
n iosły le zespoły, k tó re  przy­
s tąp iły  do pracy metodą Żan- 
darowe.i, t j.  prze jm ow ały ma­
szyny i agregaty w  pe łnym  ru ­
chu, a jednocześnie walczyły 
o wyższą jakość każdego w y­
produkowanego elementu.

Załoga Gorzowskich Zakła­
dów Włókna Sztucznego, która

Taśma produkcyjna Janiny ] 
j Zakrzewskiej w  Zakładach ! 
j Przemysłu Odzieżowego we j 
| Wrocławiu wykonała podjęte i 
| zobowiązania na 23 dni przed | 
| term inem , zaoszczędzając 10 ty -  
j sięcy m etrów  nici. P rzed term i­
nowe wykonanie swoich zobo­
wiązań p rodukcyjnych załoga 
zawdzięcza zastosowaniu po- 

| rnysłu racjonalizatorskiego k ro j-  
1 m istrza Romana Cholewy.

Pierwsze losowanie obligacji
Narodowej Pożyczki Rozwo;u Sił Polski

Realizacja w p ła t Narodowej Pożyczki Rozwoju S il Polski 
dobiega końca. Ostatnie dn i marca przeznaczone są na w y ­
dawanie ob ligac ji oraz końcowe rozliczenia.

M im o. że te rm in  wydawania ob ligac ji m ija  z dniem 
28 marca w ie lu  subskrybentów nie w ym ien iło  do te j pory 
zaświadczeń na 'o b lig a c je  upraw nia jące do udzia łu  w loso­
waniu.

Pierwsze losowanie ob ligac ji NPRSP odbędzie się w  dniu 
1 kw ie tn ia  br. i dlatego subskrybenci, k tórzy  nie w ym ien ili 
zaświadczeń, pow inn i we w łasnym  interesie złożyć je ja k n a j- 
szybciej w swoich zakładach pracy, w celu zbiorowej w ym ia ­
ny na obligacje.

Subskrybenci mogą być obecni na losowaniu, k tó re  odbę­
dzie się w dniu 1 kw ie tn ia , o godz. 17-ej w gmachu Powszech­
nej Kasy Oszczędności przy ul. M arsza łkow skie j 124 (w e j­
ście od ul S ienkiew icza 12/14).

Ukarać zbrodniarzy! Naukowcy, inżynierowie i racjonalizatorzy
o trzym a li nagrody państwowe 

w zakresie nauki i postępu technicznego

M ło d z ie ż  w p r o w a d z a  n o w e  m e to d y  p ra c y ...

Cały naród po lski potępia 
zastosowanie 

bron i bakte rio  1 ogicznej
W  oddziale 4 Zakładów Prze­

mysłu Metalowego im. J. Stali­
na w Poznaniu brygady m ło­
dzieży postanow iły z likw idow ać 
tzw . „w ąskie  gard ła".

T rzy brygady pracujące na 
rew olw erów kacb współzawod­
niczyć będą w okresie od 24

marca do 8 kw ie tn ia  br. m ię­
dzy sobą w celu rozwiązania 
trudności p rodukcy jnych m. in, 
przez upowszechnienie syste - 
mu pracy Żandarowej i inż 
Kowalowa.

Członkowie brygad wystoso­
w a li do Prezydenta B O LE S ŁA ­

WA RfERUTA list. w którym  
donoszą mu o powziętym zo­
bowiązaniu:
. „Nas, młodych, nauczyłeś ro­

zumieć — czytamy w liście — 
że praca w Polsce Ludowej 
jest obowiązkiem względem 
ojczyzny, że jest sprawą ho-

Załoga M iku łowskich Zakładów Budowy Maszyn celem uczczenia 60-ej rocznicy urodzin Prezy­
denta RP Bolesława Bieruta  i Święta  i Mu ja podjęła zobowiązania produkcyjne wartości 

iGfi 482 zł Plan produkcy jny za styczeń Zakłady wykona ły w 117 proc., a za lu ty  w 121 proc.
Na zdjęciu: przodownik pracy, tokarz ZM P -^w iec Leon Stolico zobowiązał się do podniesie­

nia wykonania normy z 233 na 23S proc. Foto CAF

Ze wszystkich stron k ra ju  
nap ływ a ją  w  dalszym ciągu o- 
stre protesty, podejmowane na 
wiecach i zebraniach, przeciw ­
ko stosowaniu przez im p e ik tli-  
stów broni bakterio log icznej na 

j Kore i i w Chinach.
| W czasie w ie lu  zebrań gro- 
| m adżkieh, ja k ie  odbyły  się w u- 
I biegłą niedzielę w w o jew odz- 
< iw ie  lube lskim , chłop i z obu­
rzeniem potępili bestialstwa a- 
gresorów am erykańskich na 
Kore i, domagając sie zaprzesta­
nia stosowania broni bakte rio ­
logicznej i ukaran ia zbrodn ia­
rzy wojennych.

W yrażając uczucie gniewu i 
oburzenia setek tysięcy robo tn i­
ków rolnych, wstrząśniętych do 
głębi nową zbrodnią ludobó j­
ców am erykańskich Zarząd 
Główny Związku Zawodowego 
Pracowników Rolnictwa uchwa­
l i ł  protest, głoszący m In.:

„C hw ytan ie  się tych bandyc­
kich środków, k tó rych  nie w a­
żył się zastosować faszyzm h i­
tle row ski. świadczy o m lko w i- 
tym  zezwierzęceniu im p e ria li­
stycznych ludobójców, nie i-o i a - 
iacych sie przed żadną zbrodnia 
dla u jarzm ien ia  wolnych, m iłu ­
jących pokój narodów.

Wyrażamy przekonani«, te 
stosowanie najbardziej nieludz­
kich sposobów walki — potę­
pionych przez całą ludzkość — 
nie potrafi złamać woli oporu 
mas ludowych wobec im periali­
stycznie.! tyranii i aeresji"

Studenci t iro fesorow ie  Poli­
techniki Gdańskiej uchw a lili 
rezolucję, w k tó re j czytamy 
Zbrodnicza działalność agreso­

rów am erykańskich, stosujących 
broń bakterio log iczną, gwałci e- 
lem entarne zasady ludzk ie j mo­
ralności.

Potępiamy Jednak nie tylko 
wykonawców , ale przede wszy­
stkim i Ich „naukowych" po­

pleczników . Uważamy, że nie­
godny jest miana pracownika 
nauki ten, kto szkaluje pamięć 
Pasteura. Kocha i Miecznikowa, 
ten kto. miast nieść pomoc cho­
rym i rannym, pieje śmierć i 
zniszczenie — ten kto zaprzedał 
się ustrojowi kapitalistycznemu, 
finansującemu prace w dziedzi­
nie broni bakteriologicznej i a- 
tomowej“.

*
Centralny Związek Spóldzieł1

czy powzią ł następującą uchwa-
!łę :
| „W  poczuciu solidarności z 
walczącym  w obronie wolności 
i pokoju bohaterskim  narodem 
koreańskim  i ch ińskim  oraz pię­
tnu jąc  haniebne metody impe­
ria lis tycznych  agresorów — 
Zarząd Centralnego Zw iązku 
Spółdzielczego na posiedzeniu 
w dniu 24 mąrca 1952 r. posta­
nawia wyasygnować z włas­
nych środków finansowych 100 
tysięcy Złotych i wezwać cen 
trale spółdzielni i spółdzielnie 
do wzięcia czynnego udziału w 
akcji pomocy narodowi kore­
ańskiemu i chińskiemu prz.ez 
wyasygnowanie ze swych środ­
ków finansowych odpowiednich 
kwot na zakup szczepionek i 
innych lekarstw do zwalczania 
epidemii“.

W yrażając uczucia solidarnoś­
ci i sym pa tii dla bohaterskiego 
narodu koreańskiego. Zarząd 
Główny Zwdązku Zawodowego 
Górników, podejm ując uchwałę 
sekre ta ria tu  CRZZ o przy jśc iu  ? 
pomocą o fia rom  barbarzyńców 
am erykańskich, wyasygnował z 
funduszów’ Zw iązku sumę 10 
tysięcy zł. na akcję sanitarną 
dla walczącej Korei.

Zarząd Główny Związkn Za- 
wodoweg i Hutników przezna­
czył ze swych funduszów kwotę 
3 tysięcy zło tych na zakup szcze­
pionek 1 Innych środków do 
zwalczania epidem ii na Korei.

25 bm. odbyła się w Prezydium Rady Ministrów w Warsza­
wie uroczystość «’ręczenia dyplomów i odznak nagród państwo­
wych w zakresie nauki i postępu technicznego.

W uroczystości udzia ł wzię li 
członkow ie Rządu RP, przedsta­
w icie le  najwyższych władz 
PZPR. przedstaw icie le Kom ite tu 
Nagród Państwowych. K om ite ­
tu O rganizacyjnego Polskie j A- 
kadem ii Nauk, CRZZ i Naczel­
nej O rgan izacji Technicznej o- 
raz rektorzy wyższych uczelni

Uroczystego aktu  dekoracji 
i wręczenia dyplom ów laurea­
tom nagród państwowych — na­
ukowcom, inżynierom , techn i­
kom i rac jonalizatorom  dokonał 
m in is te r S zkoln ictw a Wyższego 
— Adam Rapacki.

Składając najserdeczniejsze 
życzenia laureatom , min. Ra­
packi s tw ie rdz ił, że liczba 
nagród naukowych w roku 
1951 jest niem al rów na łącznej 
liczbie nagród za lata poprzed­
nie. Jest to wskaźnik iem  szyb­
kiego rozw oju działalności nau­
kow ej w Polsce Ludow ej

Obok nagród za in d yw id u a l­
ne osiągnięcia naukowe przy­
znawane są nagrody za prace 
zespołową

Szczególną wym owę mają na­
grody w roku 1951 w dziale po­
stępu technicznego Rozwój ru 
chu racjonalizatorstwa i nowa­
torstwa podniósł poziom twór­
czości i wynalazczości. Ponad 
50 robotników zdobyło nagrody 
państwowe na równi z pracow­
nikami nauki.

Nagrody w dziale postępu 
lechnicznego są dowodem tw ó r­
czego i ““wynalazczego w kładu 
in te ligenc ji technicznej do w a l­
ki o Plan 6-le tn i, o sile i rozwój 
1-udowej O jczyzny Sa bne do­
wodem że za przykładem  k la ­
sy robotniczej rac jona liza to r­
stwo i nowatorstw o staje się 
wśród przodującej części starej 
in te ligenc ji technicznej naw y­
kiem, cechującym in te ligen ta  1 
specjalistę typu ludowego.

Kończąc swe pr: emówlenle 
m in. Rapacki przeciwstaw ia

I Nauka wyzwolonego świata, 
nauka Związku Radzieckiego 

i 1 krajów demokracji ludowej, 
postępowi uczeni krajów kapi­
talistycznych walczą ¡1 będą 
tym bardziej zażarcie walczyć o 
ło. aby nauka służyła pokojowi, 
postępowi i człowiekowi“.

W im ien iu  w yróżnionych, ser­
decznie podziękował Rządowi

wspaniałej drodze rozwoju na­
uki polskiej głęboki upadek 
tzw. nauki w krajach imperia­
listycznych. „Kogóż poza ekspe­
rym en ta toram i O święcim ia i 
Ravensbruck i podsądnych z 
Chabarowska znajdą na swe u- 
spraw ied liw ien ie  ci am erykań­
scy „uczen i“ , którzy opracowu- i Polski Ludow ej znany fizyk
tą metody masowego zarażania 
ludzi na jstraszliw szym i choro­
bami.

Podobnej zbrodni popełnianej 
przez naukowca w im ię nie­
m nie j zbrodniczych celów — 
grabieży i u jarzm ienia ludzi i 
narodów przez garść pasożytów j stępu 
— nie zna historia .

p ro f dr Rubinnwicz. Podkreś­
l i ł  on, że nagrody państwowe, 
wręczone dziś naukowcom. In ­
żynierom. technikom  i racjona­
lizatorom. staną się dla nich 
bodźcem do dalszej o fia rne j 
pracy nad rozwojem  nauki i po 

technicznego dla  dobra 
Ludow ej O jczyzny.

Jak zwiększyć wydajność z ha?
—  radzą p rzo du ją cy  c h ło p i

Cenne i wysokie zobowiązanie 
dla uczczenia 60 rocznicy uro­
dzin Prezydenta ora? Święta 
1 Mają podję li chłopi z groma­
dy Podstolin w pow sztum­
skim w oj gdańskie Na zebra­
niu grom adzkim  u ch w a lili oni 
lis! do Prezydenta BIERUTA. 
W liście tym  m in czytam y:

„Rząd Ludowy otacza nas 
troską i spieszy z dużą po­
mocą. Daje nam do użytku 
maszyny z ośrodka ziarno 
selekcyjne, nawozy sztuczne 
przechodzimy szkolenie agro­
techniczne itp.

My. ze swej stron» zrobi­
my wszystko b» wvgrać bit­
wę o wysoki urodzaj Posta­
nowiliśmy siew» wiosenne w 
porównaniu z rokiem ubieg­
łym wykonać o 2 dni szyb­
ciej.

Zobowiązanie to zrealizuje­
my dzięki dobrej organizacji 
pomocy sąsiedzkiej, termino­
wemu zawarciu umów na

pracę z miejscowym ośrod­
kiem maszynowym oraz peł­
nemu wykorzystaniu maszyn 
i siły pociągowej w groma­
dzie.

Podniesiemy wydajność 
zbóż kłosowych w porówna­
niu z latami ubiegłymi o 8 
kwintale z ha. buraka cukro­
wego o 20 kwintali a ziem­
niaków, o 30 kwintali. Dążąo 
do tego, by w gromadzie nie 
bvlo ani kawałka ziemi upra­
wowej niezagospodarowanej, 
zlikwidujemy 39 ha istnieją­
cych u nas odłogów". 
Gromada Podstolin postano­

wiła także szerzej rozwinąć ho­
dowlę, wykonać gromadzki plan 
obowiązkowych dostaw żywca, 
8 ponadto zakontraktować do­
stawę tuczników o łącznej wa­
dze co najmniej 8 tysięcy kilo­
gramów, oraz zwiększyć dosta­
wy mleka do miejscowej zlew­
ni gromadzkiej w porównaniu i  
rokiem ubiegłym o 5,100 litrów,

/



Czym jest dla narodu hiszpańskiego
projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludewej

A r ty k u ł nap isany spec ja ln ie  d la  „S z tanda ru  M ło d y c h “

Manuel Sanchez Arcas
c z io n e k  Ś w ia to w e j R a d y  P o k o ju

Naród hiszpański c ie rp i pod 
faszystowskim  jarzm em  rządu 
obszarn ików i kap ita lis tów  z 
k rw a w ym  katem Franco na 
czele. K lik a  faszystowska, k tó ­
ra. uciska nasz k ra j, zaprze­
dała suwerenność narodową a- 
m erykańsk im  im peria lis tom , 
podżegaczom do nowej w o jny, 
oddając w  ten sposób naród 
na łu p  wyzysku, te rro ru  i  nie 
bezpieczeństwa- w o jny.

Pom im o faszystowskiego ter 
ro ru  naród nasz zapozpaje 
się z p ro jektem  K o n s ty tu c ji 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej. Dowodzi tego fu ria  
frank is to w sk ich  ka tów  i zdraj 
ców oraz ka lum nie, rzucane 
przez propagandę fra n k is to w - 
ką. Te atapki na p ro je k t K o n ­
s ty tu c ji wskazują, iż naród h i­
szpański rozumie, że zdobycze, 
ja k ie  naród po lski osiągnął po 
w yzw olen iu , są w yn ik iem  te­
go, że władza znalazła się w  
rękach ludu pracującego, oraz 
że to. co zostało zrea lizowa­
ne w  Polsce, może zostać do­
konane rów nież w  H iszpanii, 
gdy lud  dojdzie do w ładzy.

W H iszpan ii frank is tow sk ie j 
n ie  buduj'* sie szkół, a w ie le 
i  tych, k tó re  is tn ia ły , zamie­
n iono na koszary. Inkw izyc ja

frank is tow ska  zmusza naukę 
do głoszenia zacofanych zasad 
X I I  w ieku. Kob ie ta ma w  dzi­
siejszej H iszpan ii tak ie  same 
prawa ja k  mężczyzna... ale do 
zapełniania w ięzień i nic w ię ­
cej. A na lfabetyzm  i gruźlica 
gnębią m łodzież H iszpan ii fran  
k is tow sk ie j, wyzysk m łodzie­
ży zaczyna się ju ż  od 10 roku 
życia. Gospodarka narodowa 
zam ieniła się w  gospodarkę 
wojenną. Nawet K om isja  E- 
konomiczna ONZ nie śmiała 
zaprzeczyć, że w  H iszpanii ge­
nerała Franco i w  Jugosław ii 
judasza T ito  ceny a rtyku łó w  
pierwszej potrzeby wzrosły do 
m axim um , a stopa życiowa 
ludz i w  tych kra jach jest n a j­
niższa w Europie. Ta sama 
K orh is ja  s tw ie rdz iła , że wa­
ru n k i bytowe w  H iszpan ii są 
najgorsze ze wszystkich k ra ­
jó w  Europy. Natom iast te ry ­
to r iu m  H iszpan ii jest zamie­
niane w  jedno w ie lk ie  lo tn i­
sko, otoczone w o jennym i ba­
zam i m orsk im i, budow anym i 
na rozkaz sztabu generalnego 
am erykańskich mocodawców. 
Te w ie lk ie  budowy, eksploata- 
cia naszych kopalń i wszyst­
k ich  innych bogactw n a tu ra l­
nych naszego k ra ju , połączo-

ne z n iewoln iczą pracą hisz­
pańskie j k lasy robotniczej 1 
całego narodu przynoszą fa n ­
tastyczne zyski k ilk u  rodz i­
nom hiszpańskiej o liga rch ii f i ­
nansowej i ich sprzym ierzeń­
com z trus tów  m iędzynarodo­
wych.

Nasz naród w a lczy ł już  z 
bron ią  w  ręku praw ie  przez 
trz y  la ta  przeciwko rodzime­
m u faszyzmowi, wspomagane­
m u przez faszystowskie rządy 
H itle ra  i  Mussoliniego oraz 
przez zdradziecką po litykę  
„n ie in te rw e n c ji“  rządów, k tó ­
re nazywają siebie „dem okra­
tycznym i“ .

Nasz bohaterski lud walczy 
ju ż  z górą dwanaście la t z 
te rro rem  faszystowskim.

P ro je k t ustawy zasadniczej 
ludowego państwa polskiego, 
k tó ry  jest potw ierdzeniem  i 
um ocnieniem  zdobyczy ludu 
pracującego, jest jeszcze je d ­
nym  dowodem, że dem okra­
cja i  socjalizm  są niezwycię­
żone. Jest rzeczą n iew ą tp liw ą,

że poznanie p ro jek tu  K onsty­
tu c ji Po lsk ie j Rzeczypospoli­
te j Ludow ej jeszcze bardzie j 
zjednoczy s iły  naszego narodu 
w  jego walce o wyzwolenie 
społeczne i narodowe, w  w a l­
ce o pokój przeciwko siłom  
w o jny .

Sądzę, że zarówno dla ludu 
hiszpańskiego, ja k  dla wszyst­
k ich  ludz i m iłu jących  pokój 
na całym  świecie, o lbrzym ie 
znaczenie ma ten fak t, że pro­
je k t K on s ty tu c ji, k tó ry  jest 
wyrazem  w o li całego narodu 
polskiego, m ów i o zacieśnie­
n iu  „przyjaźni 1 współpracy 
między narodami opartych na 
sojuszu i braterstwie. które 
łączą dziś naród polski z m i­
łującymi pokój narodami świa 
ta w dążenu do wspólnego 
celu: uniemożliwienia agresji 
i utrwalenia pokoju świato­
wego“.

P ro jek t K o n s ty tu c ji jest o l­
b rzym im  wkładem  w  dzieło u - 
m ocnienia pokoju światowego 
i  zasługuje na uznanie wszyst­

kich ludz i m iłu jących  pokój. 
Szczególnie naród hiszpański 
znajdzie w n im  w ie lką  pomoc 
w  swoje j walce przeciwko 
w o jn ie , bo — ja k  powiedziała 
Dolores Ib a rru r i,  sekretarz 
Kom unistycznej P a rtii H iszpa­
n i i „Pokój zadławi reżim gene 
raia Franco“.

Nasz naród walczy „o  u - 
czynienie z H iszpanii wo lne j 
ojczyzny, k tó ra  złączona ze 
w szystk im i narodam i świata, 
k tó re  nie chcą w o jny  i k tó re  
n ie  potrzebują w o jny, stałaby 
się ostoją pokoju i  dem okra­
c j i“ . Swą zdecydowaną w a lką  
w  Barce lonie i  innych m ie j­
scowościach H iszpanii naród 
nasz wzm ocnił s iły  pokoju i 
pokazuje generałow i Franco i  
jego am erykańskim  poplecz­
n ikom , że przeciw staw i się 
zbrodniczej wojn ie, jaką  us i­
łu ją  rozpętać przeciwko w ie l­
kiem u Zw iązkow i Radzieckie­
mu, ostoi światowego pokoju 
i  niepodległości narodów oraz 
k ra jo m  dem okracji ludowej.

A r ty k u ł 75 p ro jek tu  K onsty­
tu c ji jest wyrazem  solidarno­
ści narodu polskiego t  bo jow ­
n ik a m i o pokój i postęp in ­
nych narodów. W spania łom y­

ślne przyjęcie przez Polskę 
grupy hiszpańskich patrio tów , 
wysiedlonych przez rząd fra n ­
cuski za namową generała 
Franco ty lk o  za to, że są nie­
ustraszonym i bo jow n ikam i o 
pokój, jest praktycznym  w y ­
razem ducha wym ienionego 
a rtyku łu . Jest jeszcze jednym  
dowodem solidarności i po­
mocy, z ja ką  przedstaw iciele 
naszego narodu spo tka li się w 
Polsce Ludow ej. M y, Hiszpa­
nie, p tzy jęc i przez Naród Pol­
ski, uczestniczymy w radości 
tego narodu z uzyskanych o- 
siągnięć, radości, o k tó re j ty ­
le donoszą in fo rm ac je  praso­
we z przebiegu dyskus ji nad 
pro jektem  K on sty tu c ji. Całym 
sercem uczestniczymy w  jego 
uczuciach w ia ry  w  swoje siły, 
w  jego n ierozerw a lne j p rzy­
ja źn i z narodam i Zw iązku Ra­
dzieckiego, k ra ja m i dem okra­
c ji ludow e j i  w szystk im i m i­
łu ją cym i pokój ludźm i.

Jesteśmy przekonani o zw y­
cięskim  w ykonan iu  P lanu 6- 
letn iego, o n iepowstrzym anym  
marszu narodu polskiego do 
socjalizm u, o jego w ie lk ich  o- 
siągnięciach w  dziele wzmoc­
n ien ia  św iatowego pokoju.

Wiedeński lekarz dnklnr H. Kent onowiada:

J u ż  w 1942 r .  Japońscy z b r o d n ia r z e  
z r z u c i l i  z a r a z k i  d ż u m y

n a  c h i ń s k i e  m i a s t o  C z a n t e h
Poniżej zamieszczamy f ragm enty  a r ty k u łu  dra H. Kenta, lekarza austriackiego, k tó­

r y  opub likował swe przeżycia z Chin w  1942 r. w  czasopiśmie wiedeńskim „Dle Wo- 
che“  (N r 11 z dnia- 16 marca 1952 r.).
No ta tk i  dra H. Kenta o zrzutach bakter i i  chorobotwórczych W czasie drugie) w o jny  
światowej, dokonanych przez japońskich p ira tów  powietrznych w  ch ińskim  mieście 
Czanteh, w  związku z użyciem broni bakterio logicznej przez amerykańskie wojska in ­
terwencyjne w  Korei,  nab iera ją  szczególnego znaczenia.

BY Ł  rok 1942. Jako 
szef jednostk i Czer­
wonego Krzyża sta­
cjonowałem  w  p ięk­
nym , pe łnym  k w it ­
nących brzoskw iń 

mieście T an juan w  środko­
w ych  Chinach, k tóre znajdo­
w a ło  się na teren ie północne­
go Hunanu, objętego w a lką  
wyzwoleńczą narodu ch ińsk ie­
go.

Pewnego dnia zaproszony 
zostałem na jedną z w ie lk ich  
zabaw, k tóre generałow ie kuo - 
m intagowscy tak  chętnie u - 
rządzali za pieniądze z nie 
wypłaconego swoim  żołn ie­
rzom  żołdu. Obecny tam  le­
ka rz  chiński, dy re k to r szpitala 
m isyjnego, p ros ił mnie, abym 
obejrzał w  jego szpita lu n ie ­
k tó rych  in teresujących pacjen­
tów . Do szpitala zabrano ich z 
oznakam i ciężkiego zatrucia 
k rw i,  dwóch z n ich zm arło na­
tychm iast. We k rw i jednego 
z chorych udało nam się w y ­
k ry ć  bakterie  dżum y, choroby 
n ie  spotykanej tu ta j od 1898 
roku .

W  parę dn i później nagle za­
chorowałem , dostałem wyso­
k ie j tem peratury. Pełen stra­
chu, oczekując opuchnięcia 
gruczołów pachw inowych, sam 
zacząłem badać swoją krew  
pod m ikroskopem . Szukałem 
śm iercionośnych zarazków dżu

stentów nie  chciałem  pow ie­
rzyć badania m o je j k rw i. W  
końcu, m im o gorączki i  osła­
bienia, znalazłem rozw iązanie 
zagadki swoje j choroby — by­
ła to m alaria  trop ika lna .

Można sobie wyobrazić ja k  
w ie lk ie  znaczenie m ia ło  dla 
m nie  rozpoznanie w łaściw ej 
choroby. Za pomocą odpo­
w iedn ich leka rs tw  w kró tce  
w yzdrow ia łem  i mogłem dale j 
kontynuow ać swoją pracę.

Przede w szystkim  należało 
rozpoznać przyczyny, skąd 
w zię ło  się nagle ty le  w ypad­
ków  dżumy w  mieście, w k tó ­
rym  nie było  dotąd jeszcze n i­
gdy zarazy. W krótce jednak 
m ie liśm y możność dotrzeć do 
źródeł te j zarazy.

Dwadzieścia pierwszych w y ­
padków ep idem ii pochodziło z 
jedne j ściśle określonej Części 
m iasta, gdzie przed k ilk u  dn ia ­
m i zdarzyło się coś, co dało 
dużo do myślenia.

Pewnego dnia rano ukazał 
się nad dachami miasta japoń 
sk i samolot rozpoznawczy, 
k tó ry  zrob ił k ilk a  okrążeń i 
odleciał. Początkowo przypusz­
czano, że Japończycy dokony­
w a li zdjęć fotograficznych, ale 
w kró tce  dow iedzie liśm y się od 
m ieszkańców, że z samolotu 
zrzucane by ły  małe paczki ry ­
żu, kaw a łk i szmat i waty. L u ­

Badania zebranych ziaren
ryżu  Wykazały, że b y ły  one 
pokry te  bak te riam i dżum y i 
przeznaczone ja ko  pożywka 
dla  szczurów; na wacie znale­
ź liśm y ślady po pchłach. Natu 
ra ln ie  pch ły  już  dawno ucie­
k ły , znalazły swoje o fia ry  — i 
ta k  zaczęły się pierwsze cięż­
k ie  w ypadk i zarazy. A  więc 
Im peria liśc i japońscy p ierw si 
rozpoczęli w o jnę bak te rio lo ­
giczną.

W krótce  przekonaliśm y się, 
że w  Szaukwan, w  K w antungu  
zdarzył się podobny wypadek. 
Japończycy z rzuc ili tam  bak­
terie  dżumy.

Naszym zadaniem by ło  po­
w strzym ać rozszerzanie się e- 
p idem ii. Chodziło tu  nie ty lk o  
o ura tow anie  życia tysiącom 
mieszkańców Czanteh. Chodzi 
ło  o zapobieżenie rozszerzeniu 
się zarazy na całe Chiny, gdzie 
według swych planów  Japoń­
czycy chcie li przerzucić zara­
zę za pomocą transportów  r y ­
żu, zakażonego bakteriam i.

W  godny podziwu sposób 
udało nam się w  ciągu dwóch 
miesięcy opanować epidemię, 
przy zanotowaniu 300 w ypad­
ków  dżumy.

W ojna totalna nie ograniczy 
ła się ty lk o  do użycia przez 
Japończyków broni bak te rio ­
logicznej. Następnej jesieni to

Xzámá f B f lo í á ”
Posłali nierozgarniętego  

chłopaka po bu lk i.  Dali 
mu cztery centy  i powie­
dzieli  tak: „Masz tu chłop-  
tasiu cztery centy i  kup  
cztery bu łk i.  Umiesz do 
czterech liczyć? No to ga­
niaj..."

Wrócił ch łop ta i x p ie­
karn i.  Przyniósł dw ie bu ł­
ki.

—  Miałeś cztery centy?

■— S ty ry  centy  —  w y ­
seplenił.

—  Na cztery bu łk i?

—  Na śtyry bułki...

— No to gdzie dw ie  buł­
ki?

—  A o — dw ie  bułki,
Aleć ja  pytam idioto  o 

b u łk i. Słuchaj uważnie: 
Miałeś cztery centy?...

1 tak dalej... Można tak i  
do wieczora... Dowcip ten, 
ja k  choćby ż nazwy pie­
niędzy wyn ika ,  opowiada-  
no_ temu dobrych kilkadzie  
siąt lat wstecz na scenach 
cesarsko - kró lewskich au­
str iackich tea trzyków re-  
wiowych, powtarzano jesz­
cze po 1 Wojnie światowej 
—  wreszcie dano spokój, 
bo ludzie przestali  się 
śmiać, jako że głupków,  
którzy by do czterech z l i­
czyć nie umieli ,  w  naszym  
k ra ju  raczej nie ma. Szczę­
ściem istnieje niezawodny  
„Głos A m eryk i" ,  dzięki 
któremu nawet stare odle- 
żałe dowcipy zyskują na 
aktualności.

Bo i posłuchajcie... Jak
w y n ik ło  z jednej z audyc j i  
radia amerykańskiego w

języku polskim, nierozgar- 
nięte chłoptasie z „Głosu  
A m e ry k i "  zaczęły, ja k  to 
mówią, usiln ie pracować  
głową  — ku swojej zapew­
ne niemałej uciesze. P ro ­
blem zaś b y ł  wielce skom  
p l ikow any  — chodziło bo­
w iem  o arytmetykę. No i 
okazało się, że m imo w y ­
s i łków  — z ary tm etyką  
bieda... Widać, zagadnie­
nie ponad siły...

— Bo to  — powiadają  — 
mótbi się w  te j Polsce t y ­
le o e le k t ry f ikac j i  wsi...

Tyle procent więcej niż w  
roku ubiegłym, a tyle je ­
szcze więcej niż przed w o j  
ną... A  co to procenty?... 
„cała propaganda kom un i­
styczna operuje... ty lko  pro  
centami, aby nie powie­
dzieć p ra w d y .. “  — rzek l i 
po szalonym um ysłowym  
wysi łku ,  spikerzy am ery­
kańskiego radia. Procenty  
to właściw ie nie procenty, 
ty lko  Wg „Głosu A m e ry k i "  
— „magia procentowa".

(Nie śmiejcie się jednak  
koleżanki i  koledzy z klas 
szóstych szkół podstawo­

wych, gdzie dość dokład­
nie zapoznają was z p ro ­
centami... Nie wszyscy, ja k  
wy, chodzili  do szkoły... 
Niektórzy musieli  układać  
audycje do „Głosu Am e­
ryk i" ) .

Czekać ty lko  trzeba, że­
by w  ślad za tym  od k ry ­
ciem w  niedzielnych szkół 
kach amerykańskich K o ­
mis ja do Badania Działa l­
ności Antyarnerykariskie j  
zamiast lekc ji  a ry tm e tyk i  
(w  Ameryce to się pewnie  
nazywa „propagandy ko­
munistycznej") wprowadzi  
podwójną ilość znakomicie  
kształcących umysły „ć w i ­
czeń przeciwatomowych",  
polegających na tym , że 
biedne dzieciaki trzyma się 
godzinami pod ław kam i  i 
stołami każąc im  oczeki­
wać na naloty.

Mając wszelako na uw a­
dze problem z ja k im  bie­
dzą się mózgowcy z „Głosu  
A m eryk i" ,  chcieliśmy ja ­
koś im. przyjść z pomocą 
—- zadanie nietrudne  — 
wystarczyło bowiem wziąć 
pierwszą  — lepszą z b ro­
szur poświęconą Planowi  
3-letn iemu i  6-letniem.u, 
gdzie bez t rudu  znaleźć 
można ilość ze lek try f iko ­
wanych u nas po wojnie  
wsi wyrażoną . w  cyfrach  
bezwzględnych. Po namyśle 
jednak musieliśmy z żalem 
n iemałym zrezygnować. 
C y fry  bowiem idą w  tys ią ­
ce — a to już  za wysoki  
poziom dla tępaków  z „G ło  
su A m eryk i" .

(wis)

W S0 rocznicę powstania KZM

H a  p a e f d a s z a i
p r z y  M i e j s k i e f  ^

w  D ąbrow ie  G órn icze j
Dąbrowa Górnicza, w  marcu
B yłą  godzjna 12 w południe, 

k iedy cichą, pustą uliczkę m ia ­
sta rozdari huk wystrzałów . 
Sylw etka wysokiego mężczyzny 
zachwiała się i runęła na 
jezdnię. W raz z trzaskiem  
otw ieranych d rzw i i okiennic 
oddalały się i  c ich ły  k ro k i mści­
cieli. D w aj m łodzi kazetemowcy 
Franciszek P ila rczyk i M ie ­
czysław H a jczyk opuszczali 
m iejsce w ykonania w yro ku  o r­
ganizacji.

Tak zginą ł p row oka to r i 
zdrajca m iejscowej organ izacji 
K Z M , sprawca licznych are­
sztowań i straceń najlepszych 
synów „Czerwonego Zagłębia” 
G ranatowy kom isarz Kapuścik 
w raz ze swym  zastępcą K o w a l­
skim  wypuszczał całe sfory 
swych podw ładnych, k tó rzy  wę­
szyli ja k  psy, donosząc sk rup u ­
la tn ie  o każdej zasłyszanej w ia ­
domości o działalności kom u n i­
stów, o organizowaniu s tra jków , 
czy dem onstracji bezrobotnych, 
podając każdą „pode jrzaną” 
osobę. Na skutek donosu „g ra - 
nac iak i“  n a tra f ili na ślad 
dwóch członków K Z M : Franci­
szka Pilarczyka i Mieczysława 
Hajczyka,

— Pamiętam dobrze ten w ie ­
czór i  nie zapomnę go do końca 
życia — m ów i tow. B R O N IS ŁA ­
W A  SPER.CZ YN SK A  — w ró c i­
łam wówczas z pracy w  d ru ­
karn i „M i re k  i  Sk.a“  i  myśla­
łam o swym  mężu, zasądzonym 
niedawno na 6 lat więzienia  za 
działalność związkową, kiedy  
usłyszałam nieśmiałe pukanie  
do drzwi.  W mrocznej sieni sta­
ło dwóch młodych chłopaków o 
bladych, wyniszczonych tw a ­
rzach, którzy wsunęli  się do 
moje j kuchenki,  spoglądając, 
gdzieby się skryć. B y l i  to H a j­
czyk i  Pilarczyk. Rozumiałam  
ich. M ie l i  do m nie zaufanie. Nie 
zdradzę Was, towarzysze — po­
wiedziałam  — ukry jec ie  się w  
pokoju.

— Gdy nas kiedyś nie będzie 
— powiedział Franek  — opo­
wiedzcie innym , że w a lczy l i ­
śmy o Polskę robotn ików i  chło­
pów, Polskę, w  k tó re j nie za­
braknie chleba dla nikogo, gdzie 
nie będzie hrabiowskich pała­
ców i  robotniczych nor. Pol­
skę radosnych i  szczęśliwych 
ludzi.

M inęło k i lka  dni. S marca za­
łomotano głośno do drzwi.  Nie 
odezwałam się.

— Zadrgało we mnie serce z 
trosk i o tych dwóch. Przez k i l ­
ka m inu t  trzaskanie kolbami w  
drzw i nie ustawało, aż zniecier­
p l iw i l i  się po lic janci i o tworzy l i  
sobie wytrychem, wpadając teraz 
z trzaskiem przewracanych stoł­

ków do kuchni  — wprost na
mnie.

— G d lie  są „bolszewicy"?
Zza drugich d rzw i posypały

się strzały. „G ra n a d a k i '  oslrze-  
l iw u jąc  się uc iek li  po posiłk i.  
W międzyczasie Hajczyk  i Pi­
larczyk zabarykadowali me­
blami drzw i i czekali. Za c h w i­
lę nadciągnęły posiłk i:  żoł­
nierze oraz ponad 300 po­
l ic jan tów  przygotowanych do 
ataku, k tórzy zatrzymali wszel­
k i  ruch i  zamknęli ulicę.

Rozpoczęła się strzelanina 
przeciwko dwóm ludziom. 
K Z M -ow cy  musieli się liczyć i  
bronią, naboi m ie l i  bardzo m a­
ło, toteż strzela li  celnie, zasła­
niając się murem.

Pukanina trwa ła  już  k i lka  
godzin, gdy przyjechał sam nad­
komisarz Steckiewicz. Na jego 
głowę z okna komunistów po­
sypały się karteczki napisane 
ołówkiem: „Tchórze, przeciwko  
dwóm", „Żywcem  nas nie weź­
miecie“ .

— Panie nadkomisarzu  — prę­
żyli  się służbowo podwładni  — 
nie w ym kną  nam się, dopóki nie  
zdechną. —. Nie, ja chcę ich ży­
wych  — zapienił  się Steckie­
wicz.

Znów zagrały karabiny, dziu­
rawiąc całe mieszkanie. K Z M -  

■owcy strzelali,  Ucząc naboje i  
śpieipa jąc Międzynarodówkę. 
Polic janci zajęli  już nawet po­
zycje na dachu z drugie j stro­
ny ulicy.

— Nie damy się żywcem,!
Jeszcze jeden strzał, jeszcze

drugi i  P ilarczyk ok rw aw iony  
stacza się na podłogę. Na sta-  
now isk iu  pozostaje sam H a j­
czyk. Ma jeszcze jeden nabój. 
Potrzaskanymi, zakrw aw ionym i  
rękami sięga jeszcze po po r tre t  
tow. Waryńskiego i  pisze na 
nim : „Towarzyszu W aryński,  
tyś zginął z rąk  carskich sie­
paczy a m y gin iemy z rąk  fa ­
szystowskich siepaczy".

Raz jeszcze wygląda prze t  
szparę na ukochaną, rodzinną  
Dąbroioę i  na cale morze „g ra -  
naciaków", na martwego towa­
rzysza w a lk i  i ostatn im w y s i ł ­
kiem w o l i  po 7-godzinnej walce, 
woła:  — Nie! nie wezmą mnie  
żywcem!

Lecą pociski z gazem. Do po­
ko ju wsącza się coraz mocnie j 
s łodkawy zapach...

— Ostatnia kula dla mnie. —  
Strzał prosto w  usta.

Dziś, w 30 rocznicę K Z M  pra­
gnę spełnić ich prośbę — koń­
czy tow. Bronisława Sperczyń- 
ska. — Napiszcie o nich.

L  G URANO W SKA  
Katowice

Załoga Śląskich Zakładów Mechaniczno .  Optycznych w  K a ­
towicach. produkujących up raw y i szkła do oku la rów  oraz apa­
ra ty  projekcyjne, u* odpowiedzi na wezwanie załogi Pafawagu  
podjęła dla uczczenia 60 •rocznicy urodzin Prezydenta RP Bo­
lesława B ieruta oraz Święta 1 Maja liczne zobowiązania w a r ­

tości 220 tys. złotych.
Na zdjęciu: Awansowany z asystenta starszy mistrz  oddziału  

Marc in  Szraube bada płytę wzorcową.
C AF — fot. Kondracki

m v o kształcie z ia rnka ryżo­
wego. na .obu biegunach moc­
no zabarwionego.

W  tym  czasie nie m ie liśm y 
m lfa tia zo iu . k tó ry  okazał się 
później środkiem  zwalczają­
cym  dżumę. Żadnemu z asy-

dzie nie m ogli sobie w y jaśn ić  
tego dziwnego postępowania 
lo tn ika , lecz dla nas lekarzy 
Stało się ono snopem rozjaś­
niającego św ia tła :

To jest wojna bakteriologicz­
na!

czyły się zażarte w a lk i o m ia­
sto Czanteh. Zostało ono ciężko 
zbombardowane i doszczętnie 
spalone, a w płom ieniach 
ognia w yg inę ły  także ostatnie 
zadżumione szczury.

Oprać. M. Ch.

Amerykanie na zarażonych dżumą pchłach daleko nie zajadą.
(I. Erenburg)

Hitler: Prędzej, prędzej, m ister Trtiman, 
m am y dfa pana honorowe miejsce 

■----------------------------------------------------------------------------------■

Upowszechnić i 
akcję  oszczędzania

rozwinąć
p o d r ę c z n i k ó w

Pierwsze półrocze roku  
¡szkolnego 1951 52 skończyło 
I się. N ie ulega w ątp liw ości, że 

wa lka o w y n ik i nauczania w 
bieżącym roku  szkolnym  jest 
znacznie u ła tw iona dz ięk i te ­
mu, że stan zaopatrzenia w 
podręczniki szkolne jest znacz­
nie lepszy niż w latach po­
przednich. W  ub. roku zaosz­
czędziliśm y w ięcej podręczni­
ków  niż przew idywano.

W setkach szkół w  Polsce 
osiągnięto pełne, 100-procen to - 
we zaopatrzenie w  podręczni­
k i, to znaczy, że każdy uczeń 
ma we w łasnym  używ an iu  
pe łny kom ple t podręczników, a 
w  tysiącach szkół zaopatrzenia 
przekracza 90 proc., czy li jest 
zupełnie wystarczające do 
prowadzenia bez trudności 
no rm alne j nauki.

Stało się to zarówno dzięki 
dostarczeniu we w łaściw ym  
czasie m ilionów  nowych pod­
ręczników  przez PZWS i „Na­
szą Księgarnię“, ja k  i dzięki 
w yko rzystan iu  m ilionów  po- 
ręezników, używanych w ub. 
roku, a zaoszczędzonych w w y­
n iku  w ie lk ie j akc ji oszczędza­
nia podręczników, podjętej 
przez m łodzież szkolną w 
pierwszych miesiącach 1951 
roku.

Akcja ta dała w yniki bar­
dzo poważne 1 wpłynęła w  
sposób zasadniczy na stan za­
opatrzenia szkół w podręczni­
ki w bieżącym roku szkolnym. 
I  tak np. w Szkole Podstawo­
wej w Przytonin (pow. Draw ­
sko, woj. koszalińskie) ucznio­
wie zaoszczędzili 99 proc. pod­
ręczników; w Szkole Podsta­
wowej w Lubrzy (woj. zielo- 

i nogórakia) M  orosą w Liceum

Ogólnokształcącym w Hrubie­
szowie (woj. lubelskie) 82 proc. 
Podobnie przekroczyło plano­
wany procent około 900 szkół 
w Polsce. W w ie lu  pow.iatach 
przecię tny procent oszczędno­
ści w yn iós ł również w ie le  po­
nad planowane 40 proc.

W  całym kraju zaoszczędzo­
no przeciętnie 67 proc. pod­
ręczników będących w użyciu, 
oczywiście przy uwzględnieniu 
faktu, że nie wszystkie szkoły 
ł nie cała młodzież w akcji tej 
uczestniczyła.

„S łom ian ą  o g ień "  
zesz ło ro c zn e j akc ji

M im o tych niewątpliwych 
osiągnięć trzeba jednak 
stw ierdzić, że akcja oszczędza­
nia  podręczników m ia ła  w ub. 
roku  szereg poważnych nie­
dociągnięć i wypaczeń, k tóre 
zaważyły na je j w yn ikach tak 
wychowawczych ja k  i  ekono­
m icznych.

Przede wszystkim  trzeba 
stw ierdz ić , że akcja nie stała 
sie akcją p raw dziw ie  po­
wszechną. Zasięg je j objął 
wprawdzie tysiące szkół i s e tr^  
ki tysięcy młodzieży, by i je d ­
nak ograniczony tylko dc tych 
zespołów uczniowskich, w któ­
rych drużyny harcerskie, ko­
ła ZM P i samorząd uczniow­
ski, poparte przez wysiłki i po­
moc gitina nauczycielskiego, 
dopilnowały systematycznie i 
do końca akcji. W wielu szko­
łach akcja bądź nie została w  
ogóle rozpoczęta, bądź też po 
rozpoczęciu jej z chwalebnym  
zapałem... wygasła, jak przy­
słowiowy „słomiany ogień" |

nie została doprowadzona do 
końca. W w ie lu  też szkołach 
nie obję ła wszystkich uczniów 
szkoły, ty lk o  część dojrzalszą i 
bardzie j świadomą, podczas 
gdy w  te j samej szkole, na 
skutek braku w łaściw ej p ra­
cy propagandowo -  wycho­
wawczej, duża ilość m łodzieży 
nie została do a kc ji włączona.

A kc ję  trzeb a  
d o p ro w a d z ić  do końca

Zdarzało się również aż na­
zbyt często tak, że akcja dała 
piękpe w y n ik i, zebrano tysią-» 
ce używanych i dobrze u trzy ­
m anych podręczników, ogło­
szono w y n ik i współzawodni­
ctwa, obdarowano w yróżn ia ­
jących się i... na tym  koniec! 
Zebrane podręcznik i złożono 
np. w  sali g im nastycznej w 
p ięknych stertach i  n ik t  się 
nie zatroszczył o to, by prze­
szły one w używanie uczniów 
z dniem 1 września. Książki 
zebrano, sala gimnastyczna zo­
stała n im i zawalona — a wszy­
scy potrzebujący m usie li po­
starać się o nowe książki, za- 

Tcupując je w księgarniach i 
Obniżając w  ten sposób zasoby 
podręczników, m ających uzu­
pełn ić ty lk o  ewentualne brak i 
zaistn ia łe w szkołach po 
„w ch łon ię c iu " podręczników 
pochodzących z oszczędności. 
Tu zabrakło wykończenia ak­
cji w postaci zorganizowania 
wymiany używanych podręcz­
ników w szkole i dopilnowa­
nia, by zebrane książki nie 
stały clę „martwym remanen­
tem".

Jrzeba uświadomić aobla ta

błędy zanim podejm iem y na 
szeroką skalę akcję tegorocz­
ną. A  chyba n ik t  nie w ątp i, 
że akcję należy prowadzić 
w dalszym ciągu i walczyć o 
to, by osiągnąć znacznie lep­

s z e  w y n ik i n iż w  roku ub ie­
głym . Akcję trzeba prowadzić 
w dalszym ciągu, wzmóc osz­
czędności surowca i pracy, nie­
zbędnych do budowy socjali­
zmu w innych dziedzinach na­
szej gospodarki, zapewnić 
wszystkim dzieciom i młodzie­
ży wszystkie potrzebne je j 
podręczniki i w ten sposób 
przyczynić się do lepszych o- 
siągnięć w walce o wyniki 
nauczania i wychowania.

A n i Jeden p o d ręc zn ik  
n ie  m oże zostać  

m ariu ip m  re m an e n te m
J a k ie  w inn iśm y przy jąć w y ­

tyczne w tegorocznej akc ji o- 
szczędzania podręczników?

Przede w szystkim  należy 
osiągnąć peiną powszechność 
te j akc ji, trzeba doprowadzić 
do tego, aby nie było ani je d ­
nej szkoły w Polsce, w k tó re j 
by akc ji te j nie prowadzono. 
Trzeba włączyć do tej akcji 
wszystkich bez wyjątku ucz­
niów w szkołach. Przedm io­
tem szczególnej trosk i ze stro­
ny terenowych ogniw  ZMP, 
Zarządów Szkolnych, Zarzą­
dów Pow iatowych, W ojewódz­
k ich w inna być pełna powsze­
chność te j akc ji.

Należy nadać oszczędzaniu 
podręczników cechy nie przej­
ściowej akcji, a stałego syste­
mu. Akcja mu3l być rozpoczę­

ta Jako świadome I dohrz* 
przemyślane zobowiązanie 
młodzieży, musi być systema­
tycznie propagowana. Syste­
matycznie trzeba kontrolować 
je j przebieg. Trzeba w yko rzy ­
stać św ie tlicę  i gazetkę ścien­
na do popularyzowania je j 
w yn ikó w  i p iętnowania opie­
szałych i n iedbałych kolegów 
niszczących podręczniki.

A kc ję  należy doprowadzić 
do końca, tzn zebrać od wszy­
stkich uczniów używane pod­
ręczniki w czerwcu, ocenić jc  
i zakwalifikować, oraz — i to 
jest niezwykle ważne — zorga­
nizować pełne „wchłonięeie" 
ich przez uczniów klas młod­
szych. Ani jeden złożony pod­
ręcznik nie może zostać m ar­
twym remanentem! W szystkie 
trzeba przekazać m łodszym 
— wedle zasad, ja k ie  w szko­
łach będą w bieżącym roku 
szkolnym  obow iązywać — e- 
w entualne zaś nadw yżki od­
sprzedać „D om ow i K s ią żk i“ , 
k tó ry  w bieżącym roku zorga­
n izu je  w Polsce sieć księgarń- 
an tykw a ria tów , zakupujących 
po cenach odpow iednio niż­
szych. zbywające podręcznik i 
używane.

Akcję należy prowadzić w  
ścisłym porozumieniu z kie­
rownictwem szkół ł nauczy­
cielstwem, w spółdzia ła jąc w  
w ykonyw an iu  zarządzeń w ladż 
ośw iatowych, dotyczących za­
sad zaopatryw ania m łodzieży 
szkolnej w podręcznik i na rok 
szkolny 1952/53 Ścisłe współ­
działanie w te j akc ji ogniw  
ZM P z nauczycielstwem  jest 
podstawą je j powodzenia.

M .P,



Wiersze o Konstytucji

i- i
J Ręce,

ł  ręce — dwa Ustki klonowe,

^ poorane
^ w  bruzdy głębokie 

^ 1 zmarszczki...

f  Za oknem — wieczór.

j  Patrzę na ręce 1 w  skórze głęboko

^ w y ry ty  przez krzyw dę ostrym  kolcem  c ie rn iow ym

^ odczytuję

J tw a rd y  życiorys mej m atk i,

t  Pam iętam :
|  do mego domu
t  tak  rzadko dn i wesołe przychodziły w odw iedziny.

Łańcuch trosk był d ług i i n igdy się nie kończył.
ł  Ranek — radości do serca nie n iósł n ikom u.
J I  ty lk o  pracę do zm ierzchu 
f  zawsze w różył.
t
^K o ns ty tuc jo !
( ka rto  radosna, do k tó re j h istoria  
f  tak  długo w iod ła nas przez walkę,
\  ból V,
t i  gorycz — 

j! pokoju dzis ia j i  słońca 
^ i cichych w ieczorów 

tym  rękom  użycz.

P rze kw itły  lata. 
i Życie ja k  wiosna młode 
| na spółdzielczych polach w yo ru je  trak to r, 
i Uśmiech osiadi na czole zmarszczkami «brużdżonym.

[ Za ciebie,
I za tw o je  ręo«, 
matko,

i pójdę w  ogień i  wodę, 
by ci ten uśmiech
przed w rogiem  z W a ll Street obron i*.

JERZY JOZEF K W A P IS  
Kowalów1 ka

Natchnioną fab ryką  — m ów im y — Jest k ra j naaz,

fab ryką  w ytw arza jącą szczęście;
ojczyzną młodości pożywnej i urodzajne j, J

uśmiechów powszechniejszych, wiosen coraz częstszych. <
I

Nam —  żyjącym  a k łopo tów  powszednich, a marzeń (
zuchwałych. <

radość na drzewcach rą k  rozw i jać, 4
Wąskie gardła przegryzie m ądry zapał załóg, 
w  zw ątp ien iu  wesprze surowa i  czujna przyjaźń. <

ł
Lecz, by motory' nie s tyg ły  — serca trzeba wprzęgną* 
na pełną moc w  naszych dn i transm isy jny pas.
Hasiem naszym naczelnym: oszczędność, 
baczmy p iln ie j na surowiec najcenniejszy — cza*.

Tym  zaś, k tó rzy  na przedmieściach naszej wspólnej trosk i
cenną monetę m in u t trw on ią ,
trzeba na tr iu m fa ln y m  łu ku  naszych dn i rozpiąć
tw arde:

nie zatrudn ionym  występ w zbron iony.

K A Z IM IE R Z  K O S ZU TS K I 

W rocław

tfęC C httf k tG jH fy f
Drogę zastąpiła mu grom a­

da chłopców. O toczyli go za­
praszając, żeby poszedł z n i­
m i razem. A  gdy Salvatore n ic 
nie odpowiedział, puścili go 
wolno, śm iejąc się. B yło  ich 
dużo. Może w ięcej niż trz y ­
dziestka. Najstarszy m ia ł oko­
ło osiemnastu la t. W ym achi­
w a ł d ług im i, chudym i reka­
mi. Śpiewał przeciągając każ­
de słowo. Była  to jedna i ta 
sama w ie jska nuta. Salvatore 
nie znał słów Najstarszy za­
czynał, a d rug i chłopak, w żół 
te j koszulce bez rękawów, 
gra ł na harm onijce. Reszta 
mruczała samą melodię, w y ­
ryw a jąc  tu  i ówdzie po jedyn­
cze słowo. W idać było. że p io ­
senka w łaśnie się rodziła. Na 
każdy rym  czekano, obaw ia­
jąc się, że nie w yjdz ie , a po­
tem w itano  go radosnym k i­
waniem  głowy, k laskaniem  i 
śmiechem. Pow tarzały się zna­
ne nazwiska, po k tó rych  roz­
legały się gw izdy albo ok la ­
ski.

Toto uch w yc ił u ryw ek:

A gdy Scelba') ma policję, 
Wychodzimy na ulicę...

P rzypom nia ł sobie piosenkę, 
k tó rą  w  Crotone śpiewał m a­
le ń k i M atteo, k iedy  miesiąc 
tem u wraz z innym i na jem ­
n ikam i szukali pracy:
A gdy de Gasperi * * *) jest na 

czele,
Zupy u) garnku jest niewiele.

W ysoki i chudy układacz 
piosenki dobierał coraz nowe 
rym y:

Powieść Juliana Stryjkowskiego „Bieg do Fragala", która w tych dniach ukazała się na półkach księgarskich, 
zapoznaje nas z walką chłopów włoskich o ziemię, o prawo do pracy, pokoju i chleba.

Autor przebywając wiele łat we Włoszech miał możność doskonale zapoznać się z żuciem, walką i pracą ludu 
włoskiego — co pozwoliło mu na trafne polityczne i artystyczne przedstawienie życia mieszkańców małej 
wioski Rocca .di Zolfo. Bohaterem powieści Stryjkowskiego jest lud włoski walczący i w tej walce kształtujący 
Swą świadomość: Główną postacią występującą na kartkach ..Biegu do Fragala“  jest Salvatore Ln Men. robot 
nik rolny, o niskiej świadomości klasowej, który pod wpływem otoczenia, pod wpływem komunistycznej 
Partii — staje w szeregu walczących.

Poniżej — w dniach Światowego TygodniaMłodzieży — drukujemy fragment tej powieści, przedstawiający 
spotkanie Salvatore z pokojową manifestacją młodzieży włoskiej.

w i drogę, plącząc się między 
nogami maszerujących. Tak 
doszli do p lacyku przed k o ­
ściołem. Wysoko nad n im  
św iec ił w ie lk i księżyc. U k ła ­
dacz piosenki u m ilk ł. Z rob ił 
szeroki ruch ręką i gra jący 
od ją ł ha rm on ijkę  od ust.

Uspokoiło się. Na tw arz  n a j­
starszego padała niebieskawa 
poświata księżyca i Salvato- 
row i zdawało się, że chłopak 
nie wie,, co teraz zrobić. W i­
dać było, że się nad czymś 
zastanawiał. Chłopak cofnął 
się pod sam kościół i stanął 
na m arm urow ym , po łysku ją ­
cym jasno stopniu. Podniósł 
rękę, m im o że wszyscy b y li 
już gotow i słuchać go w  m il­
czeniu. Spojrza ł jeszcze raz 
na zebranych, podrapał się w 
brew i zaczął m ów ić o w ło ­
skie j p a rtii kom unistycznej. 
M łodzież powinna je j być 
wdzięczna, boy odtąd będzie 
m iała własną organizację. Nie

sz.cze m n ie j m łodej dziewczy­
nie. A le  nie m ów i on tego z 
zaw iści do starszych Oni też 
nie zarabia ją ty le , ile  im  się 
za ich pracę należy. To jest 
w łaśnie wyzysk, bo fab ryka n t 
i  obszarnik cały zysk chowa 
do w łasnej kieszeni. Inaczej 
jest w  Rosji i w  k ra jach  no­
w ej dem okracji, gdzie nie ma 
ani fab rykan tów , ani obszar­
n ików . G dyby choć k a la b ry j-  
scy obszarnicy daw a li część 
tego zysku na zakupienie m a­
szyn rolniczych, na nawadnia­
nie, na nawozy! G dyby choć 
te pieniądze zostały w  bied­
nej K a la b r ii! M ilio n y  liró w  
obszarnik w yw ozi na północ. 
Tam sobie buduje pałace, k i ­
na i na kochanki wydaje. Te 
pieniądze wyciśnię te z potu i 
ziemi k a ła b ry isk ie j! Ziemia 
dlatego jest w tym  roku ba r­
dziej sucha i ja łow a niż w 
tam tym , a na drug i rok bę­
dzie jeszcze gorzej. A czyja

młodzież, m usim y mieć w łas­
ną organizację, bo płacą nam 
gorzej. To jeszcze szczęście, że 
ktoś ma pracę, a ilu  jest m ło ­
dych, którzy dotychczas nie 
pracow ali nigdy, bo nie m ogli 
pracy dostać! Jakże więc mo­
że żyć młodzież, jeś li n ie wie, 
czy kiedyś dostanie pracę? 
A le  jest jeszcze coś gorszego. 
Nas m łodyc łf de Gasperi 1 
Scelba chcą z jednej strony 
zamorzyć głodem, a z d ru ­
gie j strony chcą sprzedać na­
szą krew , ażebyśmy poszli na 
wojnę. I  w iecie, przeciw  ko­
mu?

— W iem y, w iem y — ode­
zwały się głosy. Podniosły się 
w  górę pięści. Twarze chłop­
ców nabrzm ia ły gniewem.

— Dobrze — machnął n a j­
starszy ręką — ale powiem: 
przeciw  Rosji, gdzie ludzie 
pracują spokojnie i nas lu ­
bią, bo są tacy sami rob o tn i­

— Nie chcemy w o jny  i ba­
sta! —• podchw yc ili chłopcy.

— Brawo, T u r i!
— Brawo!
— Tak — powiedział naj­

starszy — m y krzyczym y bra­
wo, ale są tacy, co chcą woj­
ny Wiecie, k to  chce wojny?

— W iem y, w iem y!
—  W y wiecie, ale nie wszy­

scy jeszcze wiedzą. Więc ja 
powiem  tym , co jeszcze nie 
w iedzą: Am eryka !

— Precz z A m eryką — za­
w o ła ł znowu ów niem łody męż 
ezyzna stojący obok Sal va lo ­
ra. — C ris to firu  Culum bu *) 
chce w o jny  — w o ła ł nie zwa­
żając na znaki najstarszego, 
żeby się uspokoił. Wszyscy się 
roześmieli, a on zaczął śpie­
wać nieznaną piosenkę:

Cris to f i ru  Culumbu,
co zrobiłeś? 

Najlepszą młodzież zniszczyłeś.

M łody niczego się nie boi, * 
Tog l ia t t i3) na czele stoi.

— Niech żyje T o g lia tti! 
Niech żyje T o g lia tt i — k rzy ­
czeli chłopcy, a dziewczęta, 
stojące w  czarnych otworach 
domów, po łysk iw a ły  oczami, 
uśm iechały się, ale m ilcza ły  
Chłopcy k iw a li do n ich ręka­
m i i w o ła li:

— Chodźcie z nam i, chodź­
cie na zabawę!

Gdy młodzi idą razem, 
obszarnikom  . nie ujdzie

• płazem.

—  śpiewał najstarszy. U lica 
odpowiedziała śmiechem. Tu i 
ówdzie rozlegały się głosy:

— Dobrze, dobrze.
Z niskiego domku w yb ieg ł 

n iem łody już  mężczyzna i pod 
nosząc do góry zaciśniętą pięść, 
krzyczał:

— Niech żyje Rosja! >
— Dobrze! Dobrze! — odpo­

w iedz ie li mu klaszcząc chłop­
cy.

— Niech żyje towarzysz 
S ta lin  — w o la ii.

W Rosji, każdy ma swą pracę. 
A u nas kapital iści mają

władzę.

— Dobrze! Dobrze — odpo­
w iada li chłopcy klaszcząc.

— Pracy, ziemi, wody, tego 
nam potrzeba, a nie w o jn y  — 
pisnął ktoś c ienkim  głosem. 
Roześmiano się. Układacz ry -  
pgów hukną ł och ryp łym  już  
głosem:

Naokoło leży ziemia,
A biedny chleba nie ma.

Żądam y chleba, a nie
kul...

— Śmierć wojn ie, niech ży­
je pokój, śmierć wo jn ie , niech 
żyje pokój, śm ierć wojn ie, 
niech żyje pokój — krzyczeli 
wszyscy razem równo, do ta k ­
tu , wym achu jąc rękam i.

Pochód się zwiększał. Osob­
no szli chłopcy, a osobno, n ie­
co z boku, szły dziewczęta, 
trzym a jąc się mocno pod ręce. 
Chmara w yrostków  wciąż za­
biegała pierwszemu szerego­

dlatego, żeby m łodzi nie chcie­
l i  dale j być ze starszym i ra ­
zem w pa rtii, k tó ra  się zaw­
sze m łodym i opiekowała i da­
le j opiekować będzie, ale m ło ­
dzi muszą mieć własną orga­
nizację. To znaczy też, że
włoska partia  komunistyczna 
ma zaufanie do w łoskie j m ło­
dzieży i uważa ją  za po litycz­
nie stojącą, żeby się tak  w y ­
razić. na' nogach. Dla m ło­
dzieży czasy są coraz gorsze. 
Jeśli n iektórzy pracują, to się 
ich w ięcej w ykorzystu je , 
m nie j się im  płaci. M n ie j się 
p łaci m łodemu chłopcu niż 
starszemu robo tn ikow i, a je ­

jest ziemia, jeś li nie tych, co 
na n ie j pracują? Dlatego ci, 
co na nie j pracują, a więc i 
młodzież, nie chcą dać znisz­
czyć te j ziemi Baronow i B er- 
lin g ie r i na n ie j nie zależy. Tak 
ja k  bogatym kap ita lis tom  nie 
zależy na całym k ra ju . M ło - 

,,.dy mówca zająknął się i przer 
wał. W tedy rozleg ły się o- 
k rz y k i:

— Brawo, T u rł, brawo, T u­
r i!

Chłopak uśmiechnął się. zro­
b ił znów znak ręką, żeby prze­
sta li krzyczeć, w y ta r ł dłonią 
usta i znów zaczął:

— Tak, ale w łaśnie my,

cy jak  i my. T y lk o  są szczę­
śliwsi od nas.

— Niech żyje Rosja — k rz y ­
kną ł ktoś obok Salva! ora. B y ł 
to ten sam niem łody męż­
czyzna, k tó ry  w yb ieg ł z domu 
i w ita ł pochód podniesioną 
pięścią.

—  Niech żyje towarzysz 
S ta lin !

— Niech żyje pokój!
— Niech żyje! Niech żyje!
Najstarszy podniósł rękę.

M łodzi uspoko ili się.
— A le  m y — w o ła ł coraz 

głośniej mówca — ale m y im 
pow iem y: nie chcemy w o jny ! 
N ie chcemy w o jny  i  basta!

A ja  aż za morze jechałem 
Na drzewie od dymu

poczerniałym. 
A m eryka  ma dużo dolarów...

— potem m achnął ręką i do­
dał ju ż  bez śpiewu:

— Dalej już  nie pamiętam, 
ty le  l a t .. O, ja  A m erykę do­
brze znam, o, dobrze znam, 
młodość tam przepracowałem
— krzyczał i zaczął się bić 
pięścią w  piersi.

— M erykan in , m erykan in  — 
śmiano się.

— Uspokójcie się. tow arzy­
sze — w o ła ł najstarszy.

„A m e ry k a n in " k iw n ą ł parę

razy głową 1 uciszył się. Mćs*"*
ca pow iódł dłon ią po ustach, 
ja kb y  chciał zetfzeć uśmiech, 
1 m ów ił da le j:

— A więc, towarzysze, w ie ­
cie. cośmy postanow ili tu ta j 
w  Rocca di Neto? Postanow i­
liśm y stworzyć Związek M ło ­
dzieży Kom unistycznej. Bę­
dziemy walczyć o prace i 00-  
kój. I  nie ustąpim y, póki nie 
zwyciężymy. W zywam y wszy­
stkich chłopców i was, w s z y s t  
k ie  dziewczęta: wstępujcie do 
naszego Zw iązku M łodzieży 
Kom unistycznej. Niech żyje 
Związek M łodzieży K om u n i­
stycznej!

— Niech żyje! Niech żyje! — 
Chłopcy w y w ija li w  pow ie trzu 
różnoko lorow ym i chusteczka­
mi.

— Niech ty je  towarzysz To­
gliatti!

— Niech żyje!
— H ip, h ip, hu rra ! H ip, hip^ 

hu rra ! H ip, h ip, hu rra !
Chłopak w  żółte j koszulce 

bez rękaw ów  zaczął znowu 
grać na harm on ijce  jakąś me­
lodię, k tó rą  Salvatore znał, 
ale nie pam ięta! skąd. N a j­
starszy zaintonował, a po 
c h w ili śpiewali inn i.

„Bandiera rossa“ , „hand lera 
rossa“  — powtarza ło się.

W yrostek, podobny do m a­
łego sprzedawcy papierosów 
pod po rtykam i w Crotone, 
trą c ił Salvatora łokciem. K i­
w a jąc głową w  ta k t m e lod ii 
dawał m u znaki, żeby też 
śpiewał. Salvatore m rugną ł 
doń jednym  okiem  i p rzyk ła ­
dając palec do ust, tłum aczy ł 
mu, że jest niemy. W yrostek 
roześmiał się.

Czego oni się tak  cieszą? 
Jemu też było  lekko na ser­
cu, ale w iedział, ze to od w i­
na, k tó re  w y p ił na czczy żo­
łądek.

Srebrny od księżyca placyk 
b y ł pełny, a z uliczek wciąż 
jeszcze nadbiegali chłopcy, 
dziewczęta i  dzieci.

— Kom unistyczna zabawal
— krzyczeli odwracając się i 
naw o łu jąc ręką innych.

Rzeczywiście zaczęły się 
tańce. Z początku tańczy li 
chłopcy sami. Dziewczęta sta­
ły  skupione i piszczały, gdy 
k tó ry  chw yta ł je  za rękę, 
chcąc wciągnąć do koła. W y­
ros tk i liczące po osiem, dzie­
więć la t, p lą ta ły  się m iędzy 
nogami, skaka ły dziewczętom 
do oczu i rzucały im  brzydkie  
wyzw iska.

Wreszcie jedna wyszła na 
środek i pow o lnym i rucham i 
zaczęła się posuwać nie w  
ta k t m elodii.

— Calabresella, calabreseila
— zaczęli klaskać chłopcy w  
stronę grającego na h a rm o n ij­
ce.

— Tango, tango! — w o ła li 
inn i.

— Calabresella, calabresel­
la  — odpowiedziano im. Chło­
pak w  żółte j koszulce bez rę­
kaw ów k iw ną ! głową na znak 
zgody i zm ienił melodię. I  
wszyscy w o ła li:

— Calabreseila, calabresel­
la !

Pierwsza para tańczyła na­
przód wolno. Za nią poszła 
druga para, trzecia. Dziewczę­
ta b łyska ły  oczami i bielą zę­
bów. N im  Salvatore doszedł do 
stopni kościoła, cały p lacyk 
szum iał tańcem, oklaskam i, 
śpiewem i  śmiechem.

1) Scelba — z n ie n a w id z o n y *p rz e «  
n a ró d  w ło s k i m in is te r  sp raw  w e ­
w n ę trz n y c h .

*) De G asperi — p re m ie r  fa szy ­
s to w sk ie g o  rządu  w e W łoszech.

T o g iia t t i  — s e k re ta rz  K o m u ­
n is ty c z n e j P a r t i i  W łoch .

O W dialekcie k a ia b ry js k im  — 
K rz y s z to f K o lu m b .

Tadeusz Drewnowski

Arkady Gajdar -  przewodnik radzieckiej
W październiku zeszłego roku minęło dziesięć ła t od śmierci 

Arkadego Gajdara, znanego radzieckiego pisarza, autora w ie lu  
książek młodzieżowych. M y znaliśmy Gajdara zaledwie z dwu  
wydanych u nas książek — „Szkoły“ , „T im u r  i jego drużyna". 
To by ły  książki niezwykłe. Toteż obecnie, gdy „Nasza Księgar­
n ia “ , wydała pełny dw utom owy zbiór dzieł Gajdara powinniśmy  
bliżej zapoznać się z życiem żarl iwego pisarza i  z jego bogatym  
dorobkiem pisarskim.

„G a jd a r“  znaczy po m ongol- 
sku człow iek na. kon iu , jeź­
dziec, którego wysyła się 
przed ko lum nam i wojska na 
rozpoznanie, zwiadowca. Nie 
darm o m łody pisarz radziecki, 
A rk a d y  G o likow  (bo tak ie  jest 
właściwe, nazwisko autora 
„S zko ły “ ) rozpoczynający w 
roku 1926 swoją twórczość, 
p rzyb ra ł ten pseudonim. O kre­
śla on tra fn ie  zadania, ja k ie  
s taw ia ł swej pracy p isarskie j 
A rka d y  G ajdar, cha rak te ry ­
zuje sylw etkę Gajdara 
człow ieka i  G ajdara — pisa­
rza.

W  14 roku życia podczas 
w o jn y  domowej przyszły p i­
sarz w stąp ił do oddziału Czer­
wonej A rm ii. „A le  byłem 
chłopcem — wyznaje później 
G ajdar w  „życ iorys ie  w łas­
nym “ — nad w iek w yb u ja łym  
i  barczystym  i — co tu ta ić  — 
dorzuciłem  sobie parę la tek“ . 
Wcześffie zaczęło sie św iado­
me, ob fitu jące w  zdarzenia ży­
cie Gajdara. W czasie w o jny  
domowej w a lczy ł na różnych 
frontach, dzięki męstwu 1 
ideowości szybko awansuje. 
Jako 17-letn i chłopiec zostaje 
dowódcą pu łku  A rm ii Czer­
wonej. Siła charakteru zastę­
powała fizyczhą tężyznę, za­
pał i żar ideowy uzupe łn ia ł 
doświadczenia wojskowe. „Na

pewno nie byłem  wodzem na 
m iarę Czapajewa“ — pisze 
G a jdar w  swoich wspomnie­
niach — zawsze coś tam 
szwankowało w  moim  dowo­
dzeniu: ja k  ' nie jedno — to 
drugie. Zdarzało się, że na 
przyk ład zamyślę się, w y jrzę  
przez okienko i naraz strzela 
m i do głow y m yśl: „Jakby  to 
by ło  pysznie odpiąć szablę, 
zdać do magazynu mauzerek 
i  zagrać z chłopakam i w  pa­
lan ta “ .

Młodość G ajdara wypełn ia  
ca łkow ic ie  w a lka  z bron ią w  
ręku o władzę radziecką, a 
później o je j umocnienie — 
przeciwko silom b ia ło gw ardy j- 
skiłn  i zagranicznej in te rw e n­
cji. M łody żołnierz m ia ł za­
m ia r do końca życia pozostać 
w  szeregach Czerwonej A rm ii. 
A le  w  roku 1923 odezwała się 
stara kontuzja głowy i n ie ­
długo G ajdar zostaje przenie­
siony do rezerwy.

W  dwa lata później ukazało 
się pierwsze opowiadanie m ło­
dego i nowego pisarza, ale 
starego już  i  doświadczonego 
żołnierza i bolszewika. D la­
czego porwała pisarza w łaśnie 
lite ra tu ra  dziecięca i  m łodzie­
żowa? Co w p łynę ło  na decy­
zję wzięcia do ręk i pióra? O 
tym  dow iadu jem y się z póź­
niejszych zwierzeń: „Z ap ra ­

gnąłem opowiedzieć nowemu  
pokoleniu chłopów i dziewcząt, 
jak ie  było to nasze życie, jak  
się wszystko, zaczęło i  jak  się 
toczyło. Opowiedzieć wszystko, 
co widzia łem i  przeżyłem — 
a widzia łem  — trzeba p rzy­
znać — niemało".

Pisarz do trzym yw a ł słowa, 
przez d ług i czas twórczość 
Ga.jdera eksploatuje, rozw ija  
w ie lk i tem at: młodzież w 
bu rz liw ych  latach rew o lu c ji i 
w o jny  domowej. Jego opowie­
ści przeważnie zaczerpnięte są 
z przeżyć i przygód własnych. 
Te w łaśnie opowiadania i po­
wieści złożyły się na I  tom 
polskiego w ydan ia dziel G aj­
dara.

N a jw ięcej mom entów auto­
b iograficznych (z własnego ży­
cia) zaw iera powieść pt. „Szko­
ła “ . N ie b y ła  to norm alna 
szkoła, lecz ciężka szkoła ży­
cia, jaką  przeszedł podczas re­
w o luc ji zw ykły , przeciętny 
chłopiec Borys G orikow . Dzie­
ciństwo jego zaczęło się od 
zw yk łych  zabaw w  wojsko ze 
szkolnym i kolegami, od w ie l­
k ich b itew  m orskich na nie­
w ie lk im  staw ie w  rodzinnym  
miasteczku. Przed wybuchem 
w o jny  św iatowej ojca B o ry ­
sa zabrano do carskie j arm ii, 
w kró tce zbiegł on z fro n tu  na 
wezwanie bolszewików, żeby 
organizować robotę rew o lu cy j­
ną w ew nątrz k ra ju . N iedługo' 
Borys zostaje sierotą, gdyż 
ojca w yd a li szpicle. Te w y ­
padki m ają dla niego decydu­
jące znaczenie: ze spotkań 1 
rozmów z ojCem, później zaś 
z jego towarzyszami zaczyna 
rozum ieć w ie lką  sprawę re -

w o luc jl. W ygnany ze szkoły 
w  Arcansas w  ta jem nicy przed 
m atką ucieka w  ślad za jed ­
nym  z towarzyszy ojca do 
Niżnego Nowogrodu, gdzie k i­
p i od wypadków  rew o lu cy j­
nych. Borys zostaje gońcem 
kom ite tu  partyjnego, uczestni­
czy w  wiecach, razem z nim 
przeżywam y w ie lk ie . chw ile 
w a lk  i  s tra jków , wieców i ma­
nifestacji. K iedy w  P io trogro- 
dzie została ogłoszona władza 
Rad, Borys postanawia za­
ciągnąć się do czerwonych od­
działów. W liście do m a tk i do­
nosi: „Z  »radości tracę głowę. 
Nieważne wszystko co było  
dotychczas. Prawdziwe życie 
zaczyna się dopiero teraz, d la­
tego jestem wesół...". Przedar­
cie się przez wzburzony k ra j 
do oddziału Czerwonej A rm ii 
nie by ło  wcale rzeczą łatwą.

Po w ie lu  przygodach Borys 
dotrze do „oddzia łu  specjalne­
go rewolucyjnego p ro le ta ria -* 
tu “ , ba, ocali nawet w  te j wę­
drówce o trzym any od ojca p i­
stolet. Na froncie  zaczyna sie 
dopiero najcięższa szkoła dla 
młodego, zapalonego chłopca. 
Wpada w ręce białych. Da się 
zwieść aw antu rn iczym  w yb ie­
gom pewnych kolegów. M im o 
to przejdzie ją  zwycięsko: gdy 
zgłosi się do dowódcy pu łku 

! Szebałowa z prośbą o reko­
mendację do p a r ti i bolszewic­
k ie j, stary rew oluc jon is ta  nie 
odm awia mu poręczenia. Nie 
wszyscy z jego oddziału m ie li 
to szczęście, żeby ja k  on do­
żyć c h w ili ostatecznego zw y­
cięstwa.

N ie ty lk o  z bronią w  ręku 
walczą m łodzi bohaterow i*

książek Gajdara. W  innym  o- 
pow iadaniu „R . W. S.“  dwóch 
w ie jsk ich  chłopów ra tu je  ży­
cie ciężko rannem u dowódcy 
okręgu Czerwonej A rm ii. W 
czas sprowadzi Łaz ik  odsiecz 
czerwonoarm istów  dla u k ry ­
tego w  stodole dowódcy, k tó ­
rego poszukują b ia li i zieloni 
kon trrew o luc jon iśc i. W opo­
w iadaniu „N iech św ieci“ na­
pisanym  z okazji 15-lecia pow­
stania Komsomołu, opisuje 
G ajdar ja k  grupa kom som ol­
ców ra tu je  rodziny chłopskie 
zagrożone zemstą białych.

Dzieci z opowiadań Gajdara 
przedwcześnie stają się do j­
rza łym i ludźm i. Pokazując jak  
szybko do jrzewają i mężnieią 
pod w pływ em  ciężkich prób, 
G a jdar n a jtro s k liw ie j opisu­
je dziecięcy św iat ich w yobra­
żeń, lęków  i pragnień. W szy- 

- stk ie  szlachetne cechy pow in - 
ńa rozw inąć i spotęgować w 
nich szkoła rew oluc ji. Gond­
ków . Łaz ik  i Dymka., W iera 1 
Je fim ow  r— wesołe łobuzy l  
dz ie ln i ludzie wcześnie zdoby­
w a ją  m iano nowegę, socja li­
stycznego człowieka. Z w ła ­
szcza dw ie cechy cha rak te ry ­
zują ich wszystkich: bohater­
skie oddanie w ie lk ie j spraw ie 
i  przyjacielskość.

Dalsze u tw o ry  G ajdara mó­
w ią  już o innych czasach: o 
dzieciństw ie i latach m łodzień­
czych v/ k ra ju  radzieckim . 
Socjalistyczne państwo przy­
w róc iło  na jm łodszym  swym  
obywatelom  prawo do beztro­
ski i  radości, prawo do ucze­
nia się w  norm alnej szkole. W 
powieści „Ta jem nica w o jsko­
wa' zapoznajemy się z życiem

młodzieży
ko lon ii p ion ierów  na K rym ie , 
dokąd z całego k ra ju  przyjeż­
dżają na wypoczynek synowie 
robotniczych i chłopskich ro ­
dzin, przodownicy nauki. W 
czasie k rym skich  w akac ji je ­
dynie w zabawach toczą się 
w a lk i m iędzy czerwonymi a 
b ia łym i. W  czasie popołudnio­
w ej zabawy Tolek pyta W ład­
ka, chłopca z po lskie j rodzi­
ny:

„Władek, powiedz, czy chciał­
byś być prawdz iwym  starożyt­
nym rycerzem? Z mieczem i 
z tarczą, z orłem w pancerzu.

— Nie — odpowiedział W ła­
dek. Nie chciałbym być sta­
rożytnym rycerzem z tarczą i 
z orłem, chciałbym być teraź­
niejszym, z gwiazdą i mauze- 
rem. Jak na przykład pewien 
człowiek.

— Jak  kto?
— Jak Dzierżyński.  Wiesz,

Dzierżyński był też Polakiem. 
U nas to domu wisi jego por­
tret i siostra napisała pod nim  
po polsku: „ M i ł y  rycerz. N ie­
ustraszony przyjacie l całego 
pro le taria tu".

Na tak ich  w łaśnie nowych 
rycerzy w yrasta ją  p ionierzy 
pod słonecznym niebem K ry ­
mu.

Swą- twórczością G ajdar 
wpaja w radziecką młodzież 
w ie lk ą . m iłość do A rm ii Ra­
dzieckiej. Oto zebranym p io ­
n ierom  zastępowa Natka opo­
w iada piękną bajkę. Jest to 
centra lna scena powieści, stąd 
pochodzi je j ty tu ł. Początkowo 
pion ierzy k rz y w ili się, że N a t­
ka będzie opowiadała im  b a j­
ką, potem jednak zaległa głę­
boka cisza—

Tę pogodną atmosferę ks ią­
żek G ajdara zamącił znowu 
wybuch drug ie j w o jny św ia­
towej. I znowu A rka d y  G a j­
dar .wychowknem u już  za so­
c ja lizm u pokoleniu młodzieży 
staw ia nowe zadania i nowe 
wzory. Powstaje wówczas 
s łynna powieść Gajdara — 
„T im u r  i jego drużyna“ . P i­
sarz dz ie lił się swoim i m yśla­
m i z p rzy jac ió łm i: „Dzieci nie 
będą teraz bawić się w  rozbój­
n ików, k tórzy biją się z k ró ­
lewsk im i strzelcami. One ba­
w ić  się będą w taką zabawę, 
która pomoże radzieckim żoł­
nierzom bić się z rozbójn ika­
mi" .

Tak w  okresie w o jn y  ra ­
dziecko - fiń sk ie j powstał po­
m ysł powieści „T im u r i  jego 
drużyna“ .

Większość mężczyzn w y ru ­
sza na fron t. Rodziny ich poz­
bawione są op ieki i pomocy. 
I oto w powieści G ajdara zna j- 

. du ją  się niespodziewani opie­
kunow ie  i pom ocnicy: T im u r 
i  jego drużyna. Czuwają oni 
nad życiem w  domach ozna­
czonych czerwoną gwiazdą 
(na znak, że jego mężczyźni 
zna jdu ją  się na froncie), rą ­
bią drzewo, dostarczają wody, 
strzegą spokoju. Chłopcom, 
k tó rzy  okrada li nie strzeżone 
sady i ogrody tim urow cy sta­
w ia ją  ostre u ltim atum .

Sylw etka T im ura — to sy l­
w etka wzorowego pioniera. 
Zebra ł w  nie j pisarz najlepsze 
rysy najmłodszego pokolenia. 
Stąd ogromne wychowawcze 
znaczenie „T im u ra  i  jego d ru ­
żyny“ . Na wezwanie G ajdara 
na terenie Zw iązku Radziec­
kiego powstał ogrom ny ruch 
tim urow sk i. Jak zawsze, tak 
1 tym  razem słowa G ajdara 
podb iły  serca p ion ie rów  i  
komsomolców.

D la najlepszych pisarzy ra ­
dzieckich — M ajakowskiego, 
Ostrowskiego, M akarenk i, Fa-

dielewa czy P aw lenk i — zna­
mienna jest pewna wspólna 
postawa: um ieją oni rozbudzić 
wśród swoich czyte ln ików  n a j­
szlachetniejsze pragnien ia i  
dążenia, um ieją ze sw ym i czy­
te ln ikam i m ów ić o rzeczy n a j­
główniejszej. W ten sposób 
przemawia do swych m łodych 
czyte ln ików  A rkad y  G ajdar. 
Obok P aw ki Korczagina, obok 
bohatera „Poem atu Pedagogi­
cznego“ , obok m ajora W oro- 
pajewa staje T im u r z jego 
drużyną.

Twórczość G ajdara k ry ty k »  
radziecka nazwała „Szkolą mę­
stw a“ . Te książki uczą n a j­
trudn ie jsze j drogi w  życiu, 
stwarza ją w ie lk i cel życia 1 
pracy, uczą co znaczy słowo 
„kom un is ta “ .

Nam książki G ajdara poz­
wolą nie ty lk o  poznać życia 
Komsomołu i p ion ierów , ale 
wprowadzają nas one bardzo 
bezpośrednio w  atmosferę ży­
cia młodzieży radzieckie j.

Do ostatn ie j c h w ili życia 
G ajdar nadsyła ł do „P io n ie r­
skiej P raw dy“  no ta tk i z fro n ­
tu. W artyku łach  i odezwach 
wzyw ał do bo ju  plem ię K om ­
somołu, do boju na w szystkich 
odcinkach życia. „N ie  chcieli­
śmy wierzyć  — .pisała m ło ­
dzież — pierwszym w iadomo­
ściom o śmierci Gaida^a. Do­
noszono, że dróżnik ko le jowy  
znala-.l jego zw łok i i  pochował 
w  tajemnicy przed Niemca­
mi. Nadszedł list od partyzan­
ta świadka śmierci Niemcy o- 
toczyli  grupę czterech zw ia ­
dowców z Gajdarem na czele. 
Odcięli  wszelki odwrót".

W  roku 1941 poległ A rka d y  
G ajdar, poległ zwiadowca no­
wego życia, przewodnik ra ­
dzieckie j m łodzieży.

•) A rk a d y  G a jd a r  — D z ie ła : to t*
I ,  s tr . 457, cena z ł 12; tom  I I ,  st». 
525, cena z ł 14. „N asza  K s ię g a rn i« “  
ro k  1951.
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G d y  k fo4  m ó w i o suszonych  fi 
ow ocach , p rz y p o m in a ją  sie fi 
nam  od razu b rązow aw e , po- fi 
m arszczone p la s te rk i suszonych a 
ja b łe k  czy  ą ruszek. lu b  szara- f  
've , p o k u rc z o n e  m a lin y , w iś -  f  
n ie , ś l iw k i.  Je dn a kże  suszone f  
w' c ie p le  p ro d u k ty  z m ie n ia ją  ł  
n ie  ty lk o  s w ó j w y g lą d  ze w - fi 
n e trz n y . Z m ie n ia ją  one ró w - fi 
n ież sw o je  w łasnośc i pod fi 
w zg lę d em  sm a ku  i w a rto ś c i od a 
ż y w c z y c h . J

W  W sze ch zw lą zko w ym  N au - J 
fe o w o -B a d aw czym  In s ty tu c ie  t  
W ita m in  P rz e m y s łu  S p o żvw - ł  
czego ZSRR o p ra c o w a n o  * na ^ 
p o d s ta w ie  badań la u re a ta  N a- fi 
g ro d y  S ta lin o w s k ie j,  p ro f. A . i  
Ł y k o w a  — m e to d e  o d w a d n ia - \  
n ia  (suszen ia) a r ty k u łó w  spo- J 
ż y w c z y c h  droga zam rażan ia  * 
ic h  w  p ró ż n i. W ysuszone w  i  
ten  sposób ow oce, d rożdże , r y  ^ 
b y  i in n e  a r ty k u ły  soo- || 
źyw cze  o raz  ra c z y n y  *) s to - fi 

sow ane w  p rzem yś le  n ile -  i  
C zarsk im  z a ch o w u ją  sw ó j p ie r -  * 
wotny w y g lą d  z e w n ę trz n y  i f  
w s z y s tk ie  w ła ś c iw o ś c i, ja k ie  f  
p os ia d a ły  p rzed  suszen iem : 
sm ak, zapach, k o lo r , zaw artość  r 
w ita m in  itd  R ów nocześn ie  po ^ 
z b aw io ne  w o d y  p ro d u k ty  n a - (i 

now a  n ie z m ie rn ie  ce n - fi

Zbliża się dzień uruchomie­

nia kanału Wołga — Don 

Ostatnie meldunki,  nap ływ a ją - ' 
j ce z terenu budowy potężnej 
ar te r i i  kom unikacy jne j  — |  

Wołżańsko — Dońskiego Szla­
ku Wodnego, donoszą o wzra- -■ 
stającym tempie prac na 
wszystkich odcinkach tego 

i wielkiego obiektu hydrotech­

nicznego. Na zdjęciu: f ra g ­

ment tamy l lyd row ęz la  Cym-  
hańskiego.

rot. CAF

II 120 rocznicę pon stania Towarzystwa Demokratycznego Polskiego

b y  w’s
na w ła śc iw o ść  — m ogą być  
ty m  s tan ie  p rzec h o w y w a n e  * 
przez d łu ższy  o k res  czasu i n ie  '  
u le g a ją  zepsuc iu . W ysuszona r  
now a m etoda, p rzec h o w y w a n a  ł  
przez d łu ższy  czas. a następ- fi 
n ie  nam oczona ry b a  o d z y s k u - fi 
ie w s z y s tk ie  posiadane p o p rze - fi 
d n io  w łasnośc i i w  sm a ku  n i-  i  
c zym  n ie  ró żn i się od r y b y  
św ie że j. To  sam o d o ty c z y  1 in -  r  
n ych  a r ty k u łó w  sp o żyw czych . ^ 

D u ż y  w k ła d  p ra c y  w  o p rą - f  
co w a n ie  n o w e j m e to d y  w n io -  ł  
sło la b o ra to r iu m  e ne rg e tyczn o - fi

* f
i . l ł t  f  i I i*

szeregu d ośw iadczeń , w ła ś n ie  * 
tu ta j  o p ra c o w a n o  os ta te czn ie  f 
m etodę  p rze m ys ło w e g o  o d w a d - r  
n ia n ia  ow o có w  i ich  so ków  
o raz  In n y c h  a r ty k u łó w  
ż y w czych . W la b o ra to r iu m  ty m

spo- fA

o pra co w an o  ró w n ie ż  n o w y  spo f  
sób suszenia w  s ta n ie  z a m ro - ł  
żo nym  m ik ro o rg a n iz m ó w  — co f  
posiada duże  znaczen ie  d la  fi 
p rz e m y s łu  m lecza rsk ieg o , m a r- fi 
g a ryn o w e g o  i  fe rm e n ta c y jn e -  a 
go. J

S k o n s tru o w a n e  w  In s ty tu c ie  J 
u rząd ze n ie  do  suszenia a r ty -  f  
k u łó w  sp o żyw czych  sk ład a  się f  
z s u b lim a to ra , ko n d e n sa to ra  i ^ 
p o m p y  p ró ż n io w e j. S u b lim a to r  fi 
— to  m e ta lo w a  szafa ze spe- fi 
ć ja ln y m i p ó łk a m i, na k tó ry c h  a 
um ieszcza się  a r ty k u ły  p rze - * 
znaczone do  suszenia. P o n ie - \  
waż p rz y  p roces ie  o d w a d n ia - f  
n ia  a r ty k u ły  te  tra cą  dużą ^ 
ilo ść  c ie p ła , zachodz i ich  sam o fi 
za m raża n ie . P ara  w yd z ie la n a  fi 
przez a r ty k u ły  p rz y  w y s y c h a -  a 
i^iu je s t p o ch ła n ia n a  przez J 
ko n d e n sa to r, gdz ie  p rzechodz i 
ona w  s tan  c ie k ły ,  a. po te m  * 
s ta ły , tw o rz ą c  lód . Od czasu r  
do czasu lód  z ko nd e n sa to ra  ^ 
usuw a się. W czasie  suszen ia  fi 
w  c a ły m  u k ła d z ie  u trz y m u je  fi 
się p rzy  p om o cy  p o m p y  p ró ż - a 
n io w e j w y s o k ą  p ró żn ie . J

N o w y  sposób suszen ia  a r ty -  \  
k u łó w  sp ożyw czych  zn a jd z ie  ", 
sze rok ie  zas tosow an ie  w  p rz e - f  
m yś lę  m le c z a rs k im , ko n se rw o  fi 
w y m  1 ry b n y m . W ysuszone w  * 
ten  sposób za czyny  ju ż  o be cn ie  " 
w y k o rz y s tu je  sie do p ro d u k -  f

Powstanie listopadowe upa- 
dlo. R września 183! r. magnat 
— zdrajca generał K ru ko w ie - 
cki oddaje Warszawę carskie­
mu generałow i Paskiewiczo- 
wi. 70-tysięczna arm ia przez 
A ustrię  i P rusy wyszła z P o l­
ski na zachód — do F ranc ji, 
wynosząc z sobą gorycz k lęsk i 
i nieshańbione sztandary po­
wstańcze. To w ie lk ie  tu łac tw o 
zyskało w  h is to r ii m iano W ie l­
k ie j Em igracji.

K ip iąca rew o lucy jnym  wrze­
niem ówczesna Europa, a prze­
de w szystkim  Francja, dała 
p rzy tu łek  em igrantom  naro­
du, o k tó rym  Francuzi m ów ili, 
ż.e „choćby sto razy carską 
kulą ugodzony to serce — sto 
pierwszy raz carską rękę bę­
dzie kąsał".

„M ilio n y  rąk podnieśm y  
ku o b ro n ie  tej z ie m i“
Nie zarzucili też em igracy j­

n i działacze — ludzie, k tórzy  
od rzuc ili ugodę z caratem — 
m yśli o dalszej walce, o odro­
dzeniu niepodległego bytu  na­
rodu. Na czoło te j grupy w y ­
b ił się wówczas zdecydowany 
dem okrata W iktor Heltman. 
Dla niego i jego współpracow­
n ików  nie ulegało w ątp liw ości, 
że walczyć o niepodległość 
Polski trzeba — pozostawało 
o tw a rtym  pytan ie : — jak 
walczyć. Doświadczenie 10 
m iesięcy powstania podpo­
w iadało odpowiedź. Pod Stocz­
kiem, B ia ło łęką, Iganiam i 
brano arm aty carskie „ręka m i 
czarnym i ód pługa“ , ch łopski­
m i rękam i. W  m agnackim  po­
wstańczym  sejm ie jedynym  
głosem pa trio ty  b y ł głos po­
sła sandomierskiego Jana O l- 
rycha Szanieckiego, k tó ry  na­
w o ływ a ł: „M i l io n y  rąk  pod­
nieśmy ku obronie te j ziemi, 
na które j m il ion  wolnych  
utworzym y je j  obywateli . M i ­
lionem niepodległych obywa­
te l i  wzmocnimy reprezentację 
narodową, bo m il ionow i nieza­
wisłych bbywate lł nadamy 
prawa polityczne. W tym  le­
ży honor narodu“  Tak więc 
wyzwoleńcza myśl polityczna 
em igracji opierała się na dą­
żeniu do w łączenia mas ludo­
wych do w a lk i o n iepodle­
głość. na dążeniu do tego. by 
lud uznał sprawę powstania i 
niepodległości za swoją spra­
wę.

Powstałe w  Paryżu, 17 mar­
ca 1832 roku Towarzystwo De­
mokratyczne Polskie zjedno­
czyło w okó ł te j m yś li demo­
kratyczne s iły  em ig rac ji i de­
m okratyczne nielegalne ue ru -

dorf. p ra w n ik  Tomasz. M a li­
nowski, pisarz Lucjan Józef

Zaczyński oraz rzem ieśln ik 
Henryk Jakubowski, a nieco 
później i u to p ijny  socjalista 
polski Tadeusz Krępowiecki. 
• Tak więc Towarzystw o De­

m okratyczne w ystąp iło  z p ro­
gramem reform  w  sprawie 
chłopskiej, z którego rych ło  
w y łon ić  się m ia ł program  re­
w o lu c ji agrarnej. Oceniając 
n ik ły  ilościowo udzia ł mas 
chłopskich w  powstaniu pisał 
He ltm an: „Poświęcać życie za 
panów, za ciemieżyciel i swo­
ich, może to być piękną cno­
tą chrześcijańską, ale ta cno­
ta zbyt jest naturze ludzkie j 
przeciwna, aby je j  od mas żą­
dać". Toteż już  we wrześniu 
1832 roku Towarzystw o zw ra­
ca się do przebywających na 
em igracji „Obywateli - Żołnie­
rzy“ : „Należy się chłopom
własność ziemi... należy im  się 
oświecenie... trzeba, aby w ie ­
dzieli, jak  s:ę obejść z z ia r­
nem, dobytkiem, żeby z nie­
go jak  najw ięcej korzyści w y ­
ciągnąć... należy im  się uczest­
n ic two w  stanowieniu praw...".

„ N ie p rz y ja c ie le  ludów  
p rzy  a c ió lm i Polski 

być nie rnojią“
Drugą fundam entalną zasa­

dą ideologiczną i polityczną 
Towarzystwa była szeroko po­
ję ta  m iędzynarodowa so lida r­
ność ludów. Już akt założenia 
Towarzystw a z 17 marća 1332 
roku m ów ił: „Is tn ie je  sol idar­
ność miedzy ludami, z które j 
to p łynie następstwo, iż za­
grażanie wolności jednej czę­
ści zgubnem dla całości być 
może... Jeden lud Europy nie 
może utrzymać swego wysw o­
bodzenia, jeśli naokoło inn i  
przez wrogów osaczonymi bę­
dą".

Dlatego też Towarzystw o 
zwraca się sw ym i odezwami 
do „synów francuskiej ziemi“
(„Dając nam wygnańcom  
przytulenie zapamiętajcie, że 
w potrzebie, gdy o waszą by 
wolność poszło, nasze ramię  
macie"), „do narodu włoskiego“ 
(„Synowie Apenińskiego pó ł­
wyspu, nie jesteście na ustro­
niu, gdy rzecz o wolność 
idzie"). Dlatego też w  odpo­
wiedzi na propozycję carskiej 
am nestii za cenę lo ja lności ca­
ra tow i, Tow arzystw o ogłasza 
w  swej D e k la ra c ji: „ w  walce... 
jaka się k iedyko lw iek otworzy  
dla pomszczenia barbarzyń­
skich k rzywd wyrządzonych  
ludow i polskiemu i rosyjskie­
mu, dla pomszczenia k rw i  w y ­
lanej przez oba narody i tej, 
która się jeszcze przelać mo- 

..." Polacy uczynią wszystko, 
pomsta spadła „nie na 
lud rosy jsk i“  a „na glo- 
rów". D latego, wreszcie, 

reakcyjne rządy Europy, 
ówiąc o przy jaźn i d!a Poi- 

zaproponowały żołnięrzom - 
tułaczom wysoki żołd za t łu ­
m ienie ruchów  ludow ych na

Węgrzech i we Włoszech, 
Heitm an odpowiedział słowa­
mi, k tó re  na zawsze w inny  zo­
stać w  naszej h is to rii, w  na­
szej najlepszej tra d y c ji: „Nie­
przyjaciele ludów, przyjaciół­
mi Polski być nie mogą“.

Z ab ie ra  głos
Adam M ickiew icz

Podniosła się przeciw  Tow a­
rzystw u cała reakcja polska 
— i ta, k tó ra  w W arszawie 
paktowała z carem i ta, k tó ­
ra na em igrac ji sprzedawała 
się wszystkim  europejskim  
rządom — „żandarm om  lu ­
dów “ . Obrzucano działaczy 
Towarzystwa błotem  obelg, 
wypaczano m yś li zawarte w 
deklaracjach Towarzystwa. 
Towarzystw o nazwało tych 
reakcyjnych p rzeciw n ików  
iron iczną nazwą „bezpo lity - 
kow ców “ . I  oto 19 m aja 1833 
roku  przeciw  „bezpo litykow - 
com" podnosi się głos n a jb a r­
dziej ważki w narodzie po l­
skim  — głos pa trio ty  rew o lu ­
c jon is ty  — Adama M ickiew i­
cza. Pisze M ick iew icz w  piś­
m ie „P ie lg rzym “ : „Bezpol ity -  
koweami nazywamy ludzi, 
którzy nie wiedzą z ja k im  
w ia trem  płynąć i  śród burzy  
nie ty lko  zw i ja ła  żagle, ale 
uciekają z pokładu, nie chcą 
nawet uiuażać nieba i  gwiazd, 
radzą schować się na spód, 
krzycząc: jak  w ia t r  pomyślny  
zawieje, wtenczas wy jdz iem y  
na wierzch. Pielgrzym... wie 
gdzie ma płynąć, skąd w ia t ru  
czekać: czeka w ia t ru  przec iw­
nego wszystkim monarchiom  
europejskim, wszystkim bez 
w y ją tk u  rządom..."

,.W łas n jj in teres
szczęściem  d iu g ich  

i spo łeczności
ograniczać“

W k ra ju  działa od 1836 ro ­
ku podległe Towarzystw u, ale 
radykaln ie jsze odeń społecz­
nie, Stowarzyszenie Ludu 
Polskiego, wzywające chłopów 
do wystąpień antyobszarn i-- 
cz.ych. Jako k o w a l w powie­
cie Sam borskim  pracuje poeta 
.Kacper Cięglewicz, pastuchem 
na Podhalu stał sie p raw n ik  
Stanisław Marynowski. Są oni 
gorącym i ag ita toram i „ch łop ­
skiego powstania“ . Ze Stowa­
rzyszenia Ludu Polskiego w y ­
rósł późniejszy przywódca 
polskie j rew o lu c ji 1346 roku — 
Edward Dembowski. Stowa­
rzyszenie działa nawet w  w o j­
sku, rew oluc jon izu jąc ga rn i­
zony Przemyśla i Jarosławia.

W tymże roku 1836—4 g ru d ­
nia — Towarzystw o Dem okra­
tyczne ogłasza swói Manifest: 
„Wszyscy ludzie, jako istoty 
jednej i tejże samej natury,  
równe mają  praw a i równe  
powinności, wszyscy są brać­
mi... wszyscy członkami jed ­
nej rodziny  — ludzkości...

Każdy człowiek ma prawo  
szukać własnego szczęścia, 
wszystkie potrzeby fizyczne, 
umysłowe i moralne zaspoka­
jać, wszystkie władze rozw i­
jać i doskonalić, a w  miarę, 
pracy i zdolności ice wszyst­
k ich korzyściach życia społecz­
nego równy mieć udział. Każ­
dego również człowieka po­
winnością jest szukać szczę­
ścia drugich, do zaspokojenia 
ich potrzeb i rozw ijania władz  
pomagać, wiosny interes szczę­
ściem drugich  i społeczności 
ograniczać...

Wszystko dla Indu przez 
lud: oto najogólniejsza zasada 
demokracji , cel i formę zara­
zem obejmująca. Wszystko dla 
ludu... jest celem., wszystko 
przez lud... jest formą...

Polska wiec niepodległa i 
Polska demokratyczna — oto 
cel stowarzyszenia naszego... 
Nie ma siły. która by 20-mi-  
l ionowy naród, wezlem wspól­
nych swobód złączony, poko­
nać i u jarzmić zdołała...".

Ltid Polski
W idn ie je  jeszcze pod M an i­

festem podpis Tadeusza K rę - 
powieckiego, a!e jest to już 
okres gw ałtow nych starć w  
łon ie  C entra lizac ji j w całym 
Towarzystw ie. Grom ady żołr 
n ierzy — chłopów, skupione 
w północnej F ra n c ji i w 
A n g iii, kierowane przez u to­
p ijnych  socja listów  — przez 
Stanisława Worcella i tegoż 
Krępowieckiego —■ występu­
jąc z programem utopijnego 
kom unizm u i rew olucyjnego 
przewrotu chłopskiego, za­
w iązu ją  organizację Lud Pol­
ski. Gromada Grudziaż np. 
ogłasza w  grudn iu 1336 roku : 
„Za pierwszą, za najświętszą... 
jedynie n ietykalną własność 
człowieka uznajemy siły jego 
własne, prawo ich użycia do 
obioru rodzaju pracy, a zatem 
do spłodzonych za je j  pośred­
n ic twem owoców".

I ja kko lw ie k  odchodzące od 
T o w  a r zy s t wa Dem okratyczne­
go grupy posuwały się dale j w 
konsekwentnym  radykalizm ie , 
ja k k o lw ie k  one to n iosły po­
przez granice do k ra ju  zarze­
w ie gotującej się rew o lu c ji 
1846 roku — wszystkie one 
pow sta ły  w łonie Tow arzy­
stwa, w yrosły  z myśli, o w łą ­
czeniu- uwolnionego od pod­
daństwa chłopstwa do w a lk i o 
niepodległość. I ludziom  To- 
rzystwa Demokratycznego Pol­
skiego zawdzięczamy te słowa 
Manifestu Komunistycznego, 
w  k tó rych  Marks i Engels mó­
w ią : „Wśród Polaków komu­
niści popierają partię, która 
rewolucje agrarną uważa za 
warunek wyzwolenia narodo­
wego. te samą partię, która 
wywołała powstanie krakow ­
skie 1846 roku“.

A. PAW ŁOW SKA

Na każdym  skraw ku ziemi, 
w  każdym mieście, w  każdej 
fabryce dokonywana jest o l­
brzym ia ilość pracy. A by tę 
pracę — w  naszej epoce —- 
wykonać, potrzebne są w ie l­
k ie  ilości energii. Energię tę 
trzeba w yprodukow ać i prze 
siać na miejsce je j użycia, na 
miejsce pracy.

Lata ostatnie przyn ios ły  po­
wszechne niemal, zastosowa­
nie energ ii e lektrycznej. Co­
raz w ięcej zakładów przem y­
słowych rezygnuje z w łasnych 
siłowni, zn ika ją  zasmolone 
kotłow n ie, zam ilk ł poklask 
transm isy jnych pasów, bie- 

! gnących ku obrab iarkom  z 
! rozklekotanych wałów , w iszą- 
| cych pod su fitam i hal fab rycz- 
! nych. N iewidocznym , kablem 
j p łyn ie  po cichu prąd e le k try ­
czny do s iln ików , które po ru ­
szają ob rab ia rk i, a nieraz je - 

| dynie poszczególne ich mecha- 
| niżmy.

Energetyka więc — dziedzi­
na w ytw arzan ia  energ ii e lek-

zwala zamienić energię
elektryczną, mam y jeszcze 
tzw. „biały węgiel“ — energię 
spadającej wody, mamy „wę­
giel czerwony“, używany we 
Włoszech — energię geoter­
miczną gorących źróde!. M a­
my „zielony węgiel“ — ener­
gię przypływów i odpływów 
oceanu, mamy „węgiel żółty" 
— energię stosu atomowego. 
Wreszcie mamy „węgiel błę­
kitny“ — energię wiatru, 
energię prądów przepływają­
cych w niezmierzonym ocea­
nie powietrznym, otaczającym 
ziemię.

Na dnie
powietrznego oceanu
Różne są te prądy, różny 

jest ich k ierunek i siła A co 
najważniejsze i k ierunek i si-

,.Zapora wietrzna." p ro jek tu  prof. W ietczynkina i  Ufimce-  
wa składająca się z 224 generatorów o średnicy kola śmig ło­
wego 20 metrów. Moc tak ie j e lek trowni wynosić będzie 
100 tys. k ilowatów.
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Kdzi.k by ł  zawsze trochę 
jakby., f ilozofem Np. pod­
czas ostatn ie j wycieczki 
narciarskiej. My z rado­
ścią wo łamy: patrzcie ja ­
ka fa.ina górka — dosko­
nały zjazd ! A Kaz ik  stanal 
ty lko  i patrzy Gdyśmy go 
spytali , co w tym n iew ie l­
k im  pagórku widz i szcze­
gólnego. odpowiedział:  — 
Zastanawiam, się. jak  to 
miejsce wyglądało tysiące 
lat . temu... A widząc na­
sze zdziwienie dodał: — 
Bo team się pewnie zdaje, 
że na ziemi wszystko jest 
dag le  „po staremu“  że 
góry wznoszą się tam, 
gdzie i  kiedyś, rzeki p ły ­
ną tym i samymi korytami,  
a morza i oceany w ype ł­
niają te same obszary, co 
prz°d  tysiącam i la t?

Nie. moi mili.' K i lka  w ie ­
ków ternu rzeczywiście 
w er zono powszechnie w 
głoszona przez Kościół le­
gend- b ib l i jna  o niezmien­
ności świata  i wszechświa­
ta rośl in i zwierząt Bia­
da temu, kto próbował

wtedy myśleć inaczej! A le  
obecnie oparta na m ater ia­
lizmie dia lektycznym nau­
ka udowodniła przecież 
niezbicie, że ziemia i to 
wszystko, co się na niej 
zną jdue. ulega stałym  
przemianom Zresztą prze­
konać się o tym  możemy 
bardzo ła two  — wiele ta- 
k'ch zmian obserwujemy  
podczas swego życia.

Np mieszkańcy brzegów 
rzek w\d:ą , jak  zmienia 
się położenie łach piaszczy­
stych, jak  zmienia ją się 
łożyska rzek i przesuwają 
brzegi. Dzieje się to nie­
kiedy  to bardzo szybkim  
tempie...

Przed k i lk u  la ty  ci 
mieszkańcy W ólk i Smo- 
szeioskiej. k tó rzy  wyszl i 
na przecina k i lku  godzin 
do pobliskiego Zakroczy- 
mja pod Modlinem, po po­
wrocie do w ioski nie zna­
leźli już swych domów.

— A co się z n im i sta­
ło!? — w - k r  zyknęła zdu­
miona Hanka.

— Wisła podmyła brzeg

i domy ru n ę ły  do tcody ra ­
z e m , z przy leg łym  pasem 
gruntu  — w y jaśn i ł  Kazik. 
— Zresztą Wisła na w ie lu  
odcinkach „ zabiera" ziemię 
i mieszkańcy Powiśla nie­
raz mogą nam wskazać, że 
tam, gdzie obecnie płynie  
rzeka, jeszcze parć lat te­
mu sięgały ich pola lub 
sady.

— To woda jest taką 
niszczycielką?

— Nie icszędzie W w ie ­
lu miejscach rzeka odsu­
wa sic, od brzegów, pozo­
stawiając połacie żyznej 
ziemi. Rozszerzają się rów­
nież pasy nadmorskich  
plaż piaszczystych Co ro ­
ku np :w iększa się d łu ­
gość pó łwyspu Helskiego, 
dając w  sumie tak znacz­
ny. przyrost, że widoczny  
on jest nawet przy porów­
naniu dokładnych map  
współczesnych i  map spfzed 
k i lkunastu lat. Natomiast 
powierzchnia Zalewu W i­
ślanego zm,niejsza się tak 
znacznie, że gdy się­
gniemy do starych op i­
sów i map, to będziemy 
mogli stwierdzić, iż jesz­
cze przed, paruset la ty łą ­
czyło sic z n im  jezioro 
Brudno leżące na południe  
od ‘Elbląga. Około roku ty ­
siącznego prawie cała pó ł­
nocna część Ż u ław  W iś la­
nych, zajęta dziś przez żyz­
ne pola uprawne, stanowi­
ła przestrzeń wodną, od­
dzieloną od morza jedynie

wąską smugą piaszczystej 
mierzei. A jeszcze dawniej, 
le -z już  nie za pamięci  
ludzkie j,  całe Żu ławy 'Sta­
nowi ły  zatokę B a ł tyku  się­
gającą aż pod Tczew!

— Dobrze, dobrze, ale 
skąd ty wiesz, co się dzia­
ło w  ele tysięcy la t temu?

— Trzeba dużo czytać, a 
wtedy żaden z was nie bę­
dzie się dz iw i ł  — odpo­
wiedział Kazik.

— Tak. ale skąd wiedzą 
o tx¡m ci, k tórzy książki 
piszą?

„F i lozof"  tro-hę się zde­
nerwował — Ot. zebrała 
sie was gromada nieclo- 
winrków... Jak ktoś mi nie 
wierzy na słowo, to niech 
np. u' okolicy Tczewa do- 
grzebie się w piasku w i ­
ślanym do oł -bokości k l- 
kurtastu m etrów a znaj­
dzie tam muszle małży  
morskich, będące nnjlęp-  
s:ym  doicodem, iż kiedyś 
na tym terenie szumiało 
morze...

Z re t :  tą zmiany w  u- 
k zta łtawaniu powierzch­
ni ziemi zauważyć można 
me ty lko  na brzegach wód, 
choć lam najbardziej rzu­
ca ą sie ore w  oczy Pod 
w p ływ em  d ialania w ia ­
t rów  przesuwają się w a ­
ły  piaszczystych wydm  za­
sypując tpola, lasy, a na­
wet domy, droni. i cale o- 
siedla. W okolicach Ła­
by — wyobraźcie  sobie —

w ie lk ie  w ydm y piaszczy­
ste zasypały przed k i l k u ­
dziesięciu la ty  całą w ieś !
Obecnie zaczęła sic ona 
wy'an iać spod piasków 
przesuwających  się znów 
dalej...

Natomiast brzegi mórz  
bardzo często „narastają".  
Na przyk ład  wybrzeże pó ł­
nocnej c:ęści Adr ia tyku .  
Cesarz rzymski Hadrian  
założył tam w drugim  w ie ­
ku po r t  Adria. Port ten 
z m jd u ie  się obecnie w  ¡od­
ległości 35 km od w y ­
brzeża morskiego. Tak 
S'as~ek. to f a k t ! To taki 
sam fakt. jak  i ten, że choć 
masz d łu  ie nogi, to z 
dawnego portu Ad ia do 
morza, musiałbyś maszero­
wać dobre 1 godzin!

Tak .samo szybko zmże- 
nitl ją  się brzeni Morza Żó ł­
tego. do którego wpada 
jedna z najw iększych rzek 
w  Chinach: Hoang - Ho, 
czyli Żółta Rzeka. W cza­
sach ujętych historią pisa­
ną już  nie jednokrotn ie  
zmienia ła  ona sw ój bieg i 
to na pr-estrzeni w ie lu se­
tek k i lom etrów  Raz je j  
ujście znajdowało się koło 
Tients inu, to znów o tysiąc 
kilom etrów  dalej, kolo 
Szanghaju'.

T ym  rn-em nie w y t rz y ­
mała. nawet zrównoważo­
na Krysia .  — Tysiąc k i lo ­
metrów? Tn chyba prze­
sada! Pewnie pom y li l i  tię  
u> starych kronikach...

; trycznej — stała się poważną 
j gałęzią przemysłu.

Kolorowe węgie
Energia tylko z energii —

głosi praw o fizyczne. A  zatem 
używana przez nas energia 
e lektryczna powstaje z innych 
rodzajów  energii w  odpowied­
nich zakładach. Energetycy lu ­
bią określać swoje surowce 
energetyczne nazwą „węgli“, 
choć n iektóre z nich w  niczym 
nie przypom inają p roduktu  
naszych kopalń popularnych 
„czarnych diam entów “ .

A  w ięc oprócz zwykłego wę­
gla kamiennego, k tó ry  ukry tą  
w  sobie energię cieplną po-
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ła często mogą się zmieniać 
A le przecież członek A kade­
m ii Nauk ZSRR, Łazarew  
obliczył, że energia wiatru, 
k tó rą  ludzie m ogliby w yko ­
rzystać, jest 3.000 razy więk­
sza niż energia otrzymywana 
na całym świecie poprzez spa­
lanie węgla.

Rozbudowując ogromnie 
swój przemysł. Związek Ra 
dziecki tw orzy coraz to nowe 
potężne źródła energii eJek-

w ie trznym  200—250 dni pracy 
na rok. Z caiego obszaru 
ZSRR można by otrzym ać po­
nad 20 try lio n ó w  kilowatogo- 
dzin energii e lektrycznej, dzię­
k i w ykorzystan iu  w ia tru .

Kursko elektrownio 
wietrzna

W roku 1940 w  Kursku po­
wstała pierwsza siłownia w ie ­
trzna. stworzona przez ucznia 
słynnego fizyka  rosyjskiego — 
Żukowskiego — profesora 
Wietczynkina. W pracy tej 
e lek trow n i zastosowano po raz 
pierwszy tzw. „aku m u la to r 
in e rcy jn y “ , urządzenie oparte 
na zasadzie koia zamachowe­
go. k tóre w c h w ili kró tk iego  
zacichania w ia tru  poruszało 
dale.j generator, odłączając 
jednocześnie skrzydła w ia tra ­
ka. by nie m arnować energii. 
Dwanaście lat już funkcjo­
nuje elektrownia ktirska. po­
ruszana wiatrem. Oczy w iście, 
w pracy je j udaje się w y ró w ­
nać jedyn ie  k ró tk ie  p rze rw y 
w podmuchach w ia tru . W ra ­
zie dłuższych przerw  — insta­
lacja przestaje działać. A le 
dzięki połączeniu z s iłow n ia ­
m i c iep lnym i i wodnym i, mo­
że przynieść tym  osfatn im  
znaczną oszczędność pa liwa 
lub wody w okresach nasile­
nia w ia tru .

W ostatnich czasach w  
Zw iązku Radzieckim zostały 
skonstruowane s iln ik i w ie trz ­
ne. k tóre mogą wykorzystać 
już nie 8— 10 proc. energii wia 
tru. jak dawniej, lecz 30— 40 
proc. Oznacza to. że ich współ­
czynnik pracy użytecznej jest 
identyczny niemal z.e współ­
czynnikiem  najlepszych s iln i­
ków  cieplnych.

Zopory wietrzne
T w órcy ku rsk ie j s iłow n i % 

w ietrzne j, prof. W ietczynkin  
i jego w spółpracownik U fim - 
cew. na oodstawie badan p ra ­
cy k ilk u  e lek trow n i w ie trz ­
nych proponują obecnie bu­
dowanie — zwłaszcza w tych 
miejscach, gdzie w ie ją stałe 
w ia try , iak np. na w ybrze­
żach Oceanu w ie lk ich  „za ­
pór w ie trznych“  — elektrowni, 
które składałyby się z. w ie l­
kiej ilości silników wiatrako-

; wy?1i. K a W  'sflufk p ifttŚ ftt-
by jeden i. generatorów, 
zmontowanych na wspólnej 
ramie.

Taka projektowana elek­
trownia wietrzna o mocy 100 
tysięcy kilowatów składa się 
z, 224 silników, z których każ­
dy posiada w iatrak o średnicy 
kola śmigłowego 20 metrów. 
Wszystkie zmontowane są na 
olbrzymiej ramie, osadzonej 
na pionowej obracalnej pod­
stawie. Szerokość takiej ramy 
wynosi do 500 metrów, wyso­
kość całej instalacji — 350 
metrów, tn znaczy więcej, niż 
wysokość najwyższego budyn­
ku na świecie.

A le  te w ym ia ry  mają swój 
głęboki sens. Im  wyżej bo-

Ale Kazik i  tym  razem
nie dal sie zbić z trupa.' — 
Jak nie wierzysz starym  
kron ikom  — powiedział — 
to ci mo ie dać zaraz now ­
sze przyk łady W 1943 ro­
ku Żółta Rzeką przerzuci­
ła się do nowego łożyska. 
W ad a ona obecnie o 400 
km na południe od tego 
miejs: a na któ ym  zazna­
cz ne jeo t je j  ujście na 
każdej mapie przedwojen­
nego at asu!

Jest jeszcze wiele innych  
zdumiewających fak tów  — 
pouńed.i ł :  — IV jednym  
m ie j ;cu naszego globu w y ­
buchają wu lkany, gdzie 
indzie j ziemia drży; w y ła ­
nia ją się z mórz i ocearno 
wyspy, jeszcze gdzie in -  
dz ej wyspy te niespodzie­
wanie znikają. Powierzch­
nia naszego globu ciągle 
się zm enia. Przyczynia się 
do tego przede uhzystk im  
działalność rzek drążących 
skorupe ziemską lub .osa­
dzających niesiony mate­
r ia ł.  (erozja) dz ałalność 
w ia tru ,  zmiany temperatur  
oraz ruchy górotiuórcze.

Widzicie w inc, ile tych  
zmian zachodzi na po­
wierzchni ziemi. Tylko, że 
jedne następują szybciej, 
a inne — l iczniejsze — 1 
wolniej.  I t ir -h właśni«  
cze to nawet nie dostrze­
gamy!

(BAR)

Schemat kinetyczny e lek trowni w ietrzne j 
prof. W ietczynkina i l / f imcewa. Przy zw ięk­
szaniu szybkości w ia t ru  łopaty śmigła skrę­
cają s ię -i  posuwają tu le jkę (i) , k tóra ciągnie 
za sobą ciężar (2). W wypadku, kiedy siła 
iviat.ru opada, ciężar przywraca łopatkom  
Śmigla ich normalne położenie. Obroty w ia ­
traka przekazywane są akum ula torow i in e r ­
cyjnemu (5) i generatorowi (4), za pośrednic­
twem sprzęgła (3). Sprzęgło to wyłącza śm i­
gło, gdy jego obroty są zbyt wolne. Wówczas 
generator poruszany jest przez pewien czas 
jeszcze przez akum ula tor inercyjny.

trycznej. O lbrzym ie e lek trow ­
nie wodne o niesłychanej 
dotąd na śwuecie mocy na 
Wołdze i Dnieprze, na rzekach 
syberyjskich i środkow ej 
A z ji, gigantyczne tu rb in y  pa­
rowe, z których ostatnio w y ­
budowana posiada moc 150 
tysięcy kilowatów — są p rzy ­
kładem  w ie lk ich  osiągnięć i 
o lbrzym ich planów  radzieckiej 
energetyki. Energetycy ra ­
dzieccy nie zapom inają ró w ­
nież o „b łę k itn y m  w ęglu“ — o 
wietrze, k tó ry  bezpożytetcznie 
hula sobie ponad ziemią.

70 proc. te ry to r iu m  euro­
pe jsk ie j części Zw iązku Ra­
dzieckiego posiada średnią 
roczną szybkość w ia tró w  po­
wyżej 5 m etrów  na sekundę. 
Zapewnia to « lektrow niom

wiem  wznosim y się ponad dno 
oceanu powietrza, tym  s iln ie j­
sze panują tam prądy, a je d ­
nocześnie są one bardzie j sta­
łe. Jeśli na wysokości 16 me­
trów nad ziemią w iatr ma 
szybkość 4 metrów na sekun­
dę, to na wysokości 150 me­
trów szybkość jego jest dwa 
razy większa. A więc im  w y­
żej umieścimy skrzydła w ia­
traka tym więcej otrzymać 
możemy energii.

Prostota budowy e le k tro w ­
ni w ie trznych oraz. n iezw ykła 
taniość energ ii e lektryczne j 
produkowanej przez nie spra­
w ia ją . że sieć ich powiększa 
się coraz, bardziej, że ..b łę k it­
ny w ęgie l“  coraz poważniejsze 
miejsce zajmować będzie w  
bilansie energetycznym K ra ju  
Socjalizm u, J. D,



Wyższe uczelnie czekają na Was!
-  piszą słuchacze Studium Przygotowawczego 

w Gliwicach de swoich towarzyszy
Zakłady pracy w ysyła ją  n a j­

lepszych ł  najzdoln ie jszych 
swoich m łodych robo tn ików  na 
S tudia Przygotowawcze. W zro­
zum ieniu przez m łodzież per­
spektyw , ja k ie  daje S tud ium , 
bardzo ważną rolę spełn ia ją l i ­
sty słuchaczy Studiów , do to ­
warzyszy pracy z tych zakła­
dów, z k tó rych  sami rok  temu 
czy dwa poszli na S tud ium

A oto lis ty  studentów ze S tu­
d ium  Przygotowawczego w  G li­
w icach.

nMo,e marzenia sta|q się 
rzeczywistością..." 
pisze koi. Litfzka 

do swojej przy aciótki
„K ie d y  byłyśm y razem, ma­

rzy łyśm y o wspaniałej przyszło­
ści. Ty m ów iłaś o sobie, jako  o 
lekarce, ja  natom iast chciałam 
być inżynierem . K rys iu ! Moje 
marzenia stają się rzeczyw isto­
ścią, bo już  po czterech latach 
będę inżynierem . In teresuje Cię 
chyba, ja k  to się stało, że w tak 
k ró tk im  czasie — bo m ija  zale­
dw ie  pó łtora roku od naszego 
rozstania — mogłam zdobyć pra­
w o wstępu na wyższą uczelnię 
Otóż zgłosiłam się na S tudium  
Przygotowawcze, k tó re  w tym  
ro ku  ukończę i wstąpię na P o li­
technikę.

Zbliża się koniec nauk i na 
S tud ium . W prost w ierzyć m i się 
n ie  chce, ile  sie przez ten czas 
nauczyłam. K rys iu , w  Polsce 
Ludow e j nasze m arzenia są 
realne. Życzę Ci więc, aby speł­
n i ły  się tw o je  marzenia, podob­
nie  ja k  spełn ia ją się m oje — 
pragnę Cię zobaczyć na począt­
ku  roku akademickiego na S tu­
d ium  Przygotowawczym. M o­
m ent zgłoszenia się na S tud ium  
będzie w ie lk im  k rok iem  do u - 
rzeczyw istn ienia Twoich ma­
rzeń. Pam iętaj, S tud ium  P rzy­
gotowawcze czeka na Ciebie".

W  kra jach  kapita lis tycznych 
m arzenia dzieci robotniczych o 
nauce są nieziszcżalne. Pisze o 
o tym  do swoich towarzyszy 
w  hucie „1 M a ja 'V  Gliwicach 
•łuchacz S tud ium  Przygoto­
wawczego tow. Antoni Wasilew­
ski. ‘

„Jeszcze w  kap ita lis tyczne j 
F ranc ji, do k tó re j w yem igro­
w a li moi rodzice przed w o jną  w 
poszukiwaniu pracy — m arzy­
łem  o nauce. Lecz marzenia m o­
je  m ogły tam pozostać ty lk o  
m arzeniam i.

Dopiero po powrocie do o j­
czyzny, do Polski Ludowej, m o­
je  marzenie urzeczyw istn iły  się. 
Ja, prosty robotn ik , zostałem 
p rzy ję ty  na S tud ium  Przygoto­

wawcze, mieszkam w  bursie, ja ­
dam w stołówce akadem ickie j, 
korzystam  z pomocy naukowych 
i pracowni i o trzym u ję  od pań­
stwa stypendium  w  wysokości 
285 zł miesięcznie.

Koledzy! w ykorzysta jc ie  mo­
żliwości nauki, ja k ie  daje Wam 
Polska Ludowa i o ile  czujecie, 
że starczy Wam sił, energii i 
w ytrw a łośc i do trudn e j pracy 
zgłaszajcie się na S tud ium ".

Praco na SM funt 
wynsago wiele wysiłku

Do wstępowania na Studium  
zachęca również swoich tow a­
rzyszy z buty „Batory" w Cho­
rzowie — tow. Edward Rokita. 
Tow. Rokita opowiada swoim 
towarzyszom, że praca na S tu­
dium nie jest łatwa.

„M ija  już  drug i rok od c h w ili 
mojego w yjazdu z huty. Jestem 
już na drug im  roku Studium 
Przygotowawczego w Gliwicach. 
A ie  często wspom inam  naszą 
wspólną pracę w  hucie. Myślę, 
że w ie lu  z Was, podobnie ja k  ja. 
mogłoby się kształcić i  w rócić 
do naszej hu ty  inżynieram i. 
Jednak musze Was uprzedzić, 
że praca na S tud ium  wymaga 
dużego w ys iłku . W  ciągu dwóch 
la t trzeba przerobić program  
szkoły średniej, k tó ry  no rm a l­
nie przerabia się w cztery lata. 
Ja na początku m iałem  duże 
trudności, gdyż nie byłem  przy­
zwyczajony do tempa pracy, ja ­
k ie  jest na S tud ium , no i jak  
w iecie przez w iele ia t nie uczy­
łem się wcale. W iecie dobrze, że 
m oje przygotowanie do nauki 
było  słabe. Dlatego w iele w y ­
s iłku  kosztowało m nie przero­
bienie w  ciągu dw u la t m ateria ­
łu  naukowego średnie j szkoły. 
A le  dzięki w ytrw a łości, sum ien­
nej, systematycznej pracy oraz 
pomocy kolegów i profesorów 
trudności, na ja k ie  się napoty­
kam  w nauce, pokonuję“ .

Tow. Edward Gogacz tak  p i­
sze do swoich kolćgów w  G li­
wickiej Fabryce Części Samo­
chodowych. —

„W  czasie nauki pracować na 
Was będą Wasi rodzice, klasa 
robotnicza. Dlatego musicie skie 
rować na Studia najlepszych 
Spośród siebie, tak ich , którzy 
nie zawiodą zaufania k lasy ro ­
botniczej i państwa ludowego, 
k tó re  daje nam możność kszta ł­
cenia się".

Bęię inżynierem, 
lekarzem, naukowcem

Oto co piszą o planach dalszej 
nauk i i  pracy słuchacze Studium  
Przygotowawczego.

„Za k iik a  miesięcy skończę 
S tudium  i będę się uczył na W y­
dziale Górniczym Politechniki 
Śląskiej. Wrócę do naszej ko­
pa ln i iako inżyn ie r -  g ó rn ik " — 
pisze tow. Czesław Wielgomas 
do m łodych gó rn ików  na kopal­
ni im. Thoreza, z k tó re j zo­
stał skierowany na Studia.

„Ja  będę stud iow ał na Poli­
technice Gdańskiej, będę się 
specja lizował w budowie okrę ­
tów. Dużo moich kolegów idzie 
na w ydzia ły  górnicze i hutnicze, 
w ie lu  będzie s tud iow ało h isto­
rię, lite ra tu rę  i medycynę" — 
pisze tow. Henryk Korda do Za­
rządu Zakładowego ZM P przy 
kopa ln i „Bobrek“.

W iele tak ich  lis tów  piszą słu­
chacze S tud iów  P rzygotowaw­
czych do swoich zakiadów pra­
cy.

Niech te i setki podoMhyeh l i ­
stów powiedzą m łodym  rob o tn i­
kom o wspaniałych perspekty­
wach m łodzieży uczącej się na 
Studiach Przygotowawczych.

Opracował ,1.8.

B o m
n a  k u r z e j  

ła p c e
Tak wyobraża sobie nasz 

karykaturzysta budynek w 
Lipsku pow. Augustów w któ­
rym mieści się mieszkanie 
komendanta Gminnego PO 
„Służba Polsce“... areszt gmin­
ny.

W  środku — świetlica .Są­
siaduje ona z aresztem, z któ­
rego słychać ochrypłe głosy pi­
jaków - awanturników.

Z mieszkania komendanta 
Gminnego PO „Służba Polsce" 
rozchodzą się po świetlicy 
śpiewy i hałasy przestawia­
nych naczyń służących do za­
bawiania dziecka.

Wszystkie te drobne — mo­
że ktoś pomyśli — niedociąg­
nięcia spowodowały całkowity 
upadek pracy świetlicowej. 
Diatego prosimy o bliższe za­
interesowanie, się tą sprawą 
Prez. Powiatowej Rady Naro­
dowej, ZP ZM P i Komitetu 
Powiatowego PZPR w Augu­
stowie.

Na podstaw, kor. Zarządu
Gminnego ZM P w Lipsku 

pow. augustowski

C z lo iu ie k  i L o I n y  to  cz ło iu ie k  śiu iadom y, 
że n ie  p o ir in ie n  dz ia łać  na szkodę społeczeństw a

-  pisze kol. Jan Kum ider z K o ła  n. W a rtą
„Ale gdyby to była wolność, jak daw­

niej, tam w sklepie pod pięścią starego, 
to bym chyba skończył z sobą. Ale na 
szczęście wiem już teraz, że tak nie jest. 
My i budować możemy tę wolność, orzą

by szkodziło innym jednostkom społeczeń­
stwa, co by naraziło kolektyw na zrujno­
wanie jego pracy.

Możemy i m usim y rob ić to i tak  dzia­
łać^ aby działanie to było zgodne z lin ią

dzać tak, aby ona była nasza" — tak w  ogólnego działania, po k tó re j kroczy już  ty -
k ró tk ich  słowach wyraża pisarz Wilczek 
w  książce p.t. „Nr 16 produkuje" pojęcie 
wolności osobistej — w  latach przedwrze- 
śniowych i dziś.

Słusznie kolego Kwiatkowski tw ie rd z i­
cie, że „w  Polsce jest wolność", lecz n ie ­
słusznie tw ierdzic ie , że „mogę rob ić co 
mnie się podoba." Owszem — możemy ro ­
bić to co nam się podoba, nam, to znaczy 
caiernu społeczeństwu, całemu narodow i 
polskiemu. Ale nie możemy robić tego, co

le m iłu jących pokój j wolność narodów. 
Musimy walczyć z tymi, którzy upatrują 
swoją wolność w woiności do wyzyskiwa­
nia innych.

Ci w USA, k tó rzy  uważają M urzyna za 
człowieka „n iższe j" rasy — pojmują wol­
ność osobistą w wolności do uważania sie­
bie za „nadludzi“, w woiności do wyży. 
skiwania innych.

Lecz to jest wolność podobna do tego, 
co się nazywa „w o ln ym  styiem  życia“ .

Wolność do ujarzmiania Innych nie Jest 
wolnością i taka wolność posiada już pier­
w ias tk i niewoli, k tó ra , z biegiem czasu 
przekształca się w k o n f lik t  i  następuje 
krach te j „n ib y  wolności".

Człowiek jest wtedy wolny, gdy jest 
świadomy, że nie powinien i nie może 
działać na szkodę społeczeństwa. I diatego 
dziś, k iedy dążymy do uśw iadam iania 
wszystkich, możemy powiedzieć, że przeci­
namy wąskie horyzonty człow ieka, przeci- 
nyrńy granicę n iew oli, a stwarzamy szer­
sze horyzonty oraz realną wolność osobi­
stą —  wolność nie w cudzysłowie.

JAN K U M ID E R  
Państw. Techn. Handlowe 

Koło n. W artą

Czy dyscyp lina  o rgan izacy jna  je s t ogran iczan iem
tuo lnośc i osob iste j?

— pisze kol. O lg ie rd  Sochacki z Iła w y
Przez wolność osobistą rozumiem, że 

każdy _ czyni to, co uważa za słuszne, że 
może śm iało stawiać tak ie  c z y jn n e  propo­
zycje, może k ry tykow a ć  postępowanie in ­
nych osób, ale pow in ien też przyjm ow ać 
rady innych osób m ających tak samo pra­
wo do k ry ty k i i staw ian ia wniosków.

^Zdarzają się w ypadk i zmuszania człon­
ków  organizacji, do w ykonyw an ia  tych 
czy innych czynności m im o ich niechęci. 
Czy^ w tym  w ypadku ogranicza się w o l­
ność osobistą i je ś li tak, to  czy ogranicze­
nie jest słuszne? i

Wolność w  tym  w ypadku ogranicza się, 
ale skoro jestem z własnej woli członkiem 
organizacji — wola większości powinna 
być moją wolą. Jeśli wg. mnie ta więls-

J irzy Lii win ink

Oto głos króla-pesym isty
*  ? ” i t ! ,ln,scl o W e i i 0 spółdzielni predukcyjnej „Zwycięstwo“,

szość jest w  błędzie to mogę wszystkich 
przekonać i wyprowadzić z tego błędu.
* Kol. K raskow sk i nadużywając słowa 
„ ty lk o "  w ypow iedzia ł k ilk a  zdań, z k tó ry - 

j rni nie mogę się zgodzić. Na przyk ład mó- 
I w iąc o tym , że „każdy człow iek powinien, 
| m ieć swoje pryw atne życie, niczym  i  n i- 
| k im  nie skrępowane“ , m ów i również o za­

tracen iu swej indyw idua lności i wyraża 
zdanie' o następującym  brzm ien iu : „Jest 
w tedy ty lk o  cząstką ko lek tyw u ".

Czy to m ilo  być cząstką ko lektyw u? W e­
dług Waszego zdania kolego Kraskow ski, 
to „ ty lk o "  wyraża, że mało — ja  natom iast 
uważam inaczej. Każdy z nas jest człon­
kiem  ko lek ty  w u ,. od którego oderwać się 
nie może, bo czymże jest jednostka bez ko ­
lektyw u?

Tu był Wasz jeden błąd, a drugi w  za­
cytowanym  wyżej zdaniu, że „każdy czło­
w iek...". Takie „niczym i nikim  nie skrępo­
wane życie" prowadzili Burmajster i jego 
kompani. Życie nie hamowane ani żadną 
moralnością, ani żadnymi prawami zawio­
dło ich na drogę zbrodni, za którą spotka­
ła ich słuszna i surowa kara.

M usim y mieć granice naszych wolności, 
gdyż w  przeciwnym  razie dalibyśmy pole 
do rozwoju jednostkom szkodliwym w 
naszym kraju. Zwarty i dobry kolektyw  
powinien w pewnym stopniu „krępować" 
nasze życie, co w efekcie zawsze wychodzi 
nam na dobre.

O LG IER D  SOCHACKI 
Iława

| ------------------------ ---------------------------------------------------------------------—

W A R U N K I P R Z Y J Ę C IA  
do Wojskowej 

Akademii Technicznej
im. Ja ro s ła w a  Dąbrowskiego
W  dniach od 27.6.52 do 15.7.52 r. odbędą się egzaminy kon­

kursowe dla ubiegających się o przyjęcie do Wojskowej Aka­
demii Technicznej. Rok szkolny zacznie się 1.9.52 r.

Wojskowa Akademia Techniczna jest szkołą akademicką, 
która szkoli słuchaezy na inżynierów wojskowych i inżynie­
rów magistrów wojskowych różnych specjalności (czołgowej, 
lo tn icze j. Inżyn iery jno-sapersk ie j, łączności i uzbro jen ia  arty­
le ryjskiego), jak  również kandydatów nauk techniczno-woj- 
skowych.

W ojskowa Akadem ia Techniczna szkoli kad ry  specja li­
stów dla objęcia kierowniczych stanowisk technicznych 
w  poszczególnych rodzajach b ron i oraz prowadzenia prac 
naukowo-badawczych w  techniczno-naukowyeh instytuc jach 
S ił Zbro jnych.

Po ukończeniu stud iów  absolwenci A kadem ii poza stopnia­
m i zawodowym i i naukow ym i inżyniera wzgl. inżyn iera ma­
gistra o trzym u ją  stopnie oficerskie. Inżyn ie r w o jskow y jest 
również oficerem dowódcą, k tó ry  w in ien posiadać nie ty lk o  
odpowiedni zasób w iedzy ogólnow ojskowej i  technicznej, ale 
pow in ien również odznaczać się w szystk im i tym i cechami 
charakteru i um ysłu, k tó rych  wymaga Się od oficera.

Dlatego też W ojskowa Akadem ia Techniczna wychowuje 
kad ry  w o jskow o-techniczne na o fia rnych  ideowych ofice­
rów , p łom iennych pa trio tów  O jczyzny.

Absolwenci Akademii po 3 i półrocznych studiach otrzymują 
dypiom inżyniera wojskowego, a najzdolniejsi mogą konty­
nuować studia w Akademii — do uzyskania dyplomu w oj­
skowego inżyniera magistra. D yp lom y te upraw n ia ją  do 
ubiegania s;e o ty tu ! kandydata nauk technicznych.

Słubhacze Wojskowej Akademii Technicznej otrzymują 
w czasie studiów’ pełne wyżywienie, umnndurowanie, zaopa­
trzenie ve podręczniki, pomoce naukowe oraz ponadto upo­
sażenie pieniężne, przewidziane zarządzeniami MON.

Kandydaci ubiegający się o przyjęcie do W ojskow ej Ada- 
dem ii Technicznej w in n i odpowiadać wszystkim  warunkom , 
ja k ie  stawia się kandydatom  na wyższe uczelnie oraz w a­
runkom  obowiązującym  kandydatów  do szkół oficerskich.

Na pierwszy rok studiów przyjmowani są kandydaci uro­
dzeni w latach 1928 — 1934, którzy ukończyli szkołę średnią 
i posiadają zdolność fizyczną do służby liniowej bez ogra­
niczeń, obywatelstwo polskie i stan wolny.

Kandydaci, którzy uzyskają świadectwo dojrzałości w czer­
wcu br. mogą ubiegać się o przyjęcie do Wojskowej Akade­
mii Technicznej już teraz.

Kandydaci winni złożyć w Szkolnych Komisjach Rekru­
tacyjnych lub w Komisjach przy W KR następujące doku­
menty:

1. podanie,
2. osobiście wypełnioną ankietę personalny
3. własnoręcznie napisany życiorys,
4. metrykę urodzenia.
5. świadectwo dojrzałości,
6. poświadczenie obywatelstwa,
7. dwie fotografie o rozm. 6 x 9 .
Kandydaci, k tórzy  ukończą naukę w  czerwcu br. złożą 

św iadectwo dojrzałości W ojskowem u K om endantow i Rejo­
nowemu zaraz po ziożeniu egzaminów m atura lnych i otrzy­
m aniu świadectw.

Kandydaci, k tórzy  zostaną dopuszczeni do egzaminu kon­
kursowego W ojskowej A kadem ii Technicznej, otrzymują 
im ienne wezwanie z W KR, celem załatw ienia dalszych fo r-'
malności.

Warunkiem przyjęcia do W A T jest zdanie egzaminu kon­
kursowego, podobnie jak we wszystkich wyższych uczelniach 
w Polsce, oraz kwalifikacje osobiste kandydata.

Egzamin konkursow y obejm uje:
1. egzamin ustny z na uk i o Polsce i  8 wiecie Współczesnym,
2. egzamin ustny i  pisemny z m atem atyki,
3. egzamin ustny i pisemny z f iz y k i,
4. egzamin z chemii,
5. egzamin ustny i  pisemny z języka polskiego.
W ymagana jest znajomość tych przedm iotów  w  zakresie

program u szkoły średniej.
Egzamin z regulam inów  wojskow ych (przepisów dyscypli­

narnych, służby wew nętrznej, służby garnizonowej, regula­
m inu  m usztry) ty lk o  dla kandydatów  ofice rów  i  podofice­
rów’ W. P.

Kandydaci dopuszczeni do egzaminów w W A T  otrzymują 
na okres egzaminów bezpłatne w yżyw ienie, zakwaterowa­
nie i  bezpłatny przejazd do W A T  i z powrotem  do miejsca 
zamieszkania.

Przyjęcie  do W ojskow ej A kadem ii Technicznej to wielki 
zaszczyt, to w ie lk ie  w yróżnien ie  dla miodego człowieka, któ­
ry  po ukończeniu średniej szkoły pragnie dale j zdobywać 
wiedzę i  służyć swojemu narodowo.

W Y D Z IA Ł  W Y S ZK O LE N IA  
WOJSKOWEJ A K A D E M II TECHNICZNEJ  

im. Jarósława Dąbrowskiego

Wprawdzie
niby to

zachowuję
incognito,

ale mnie odkryć możecie
co dzień

w każdym przebraniu,
roli,

zawodzie,
we wszystkich słowach,

ruchach
i  gestach

wyłazi na wierzch
mój majestat.

Jestem tym,
który

prawem kaduka
wciąż miejsca

poza kolejką szuka,
to ja

łokciami
dzielnie się trudzę 

gniotąc wytrwale
żebra cudze.

Gdy ktoś
odwdzięczy się

tym samym —  
nazywam go t

ostatnim chamein.
Człowiek być musi

ostry jak brzytwa,
chociaż

niekiedy
trudno wytrwać...

Tyle mnie z wszystkich stron
spotyka

rozmyślnych, \
dokuczliwych szykan!

Kto tylko zechce,
ten obraża, 

lub
zgoła mnie nie zauważa!

Zniknęły
dobre obyczaje: 

ja sam jedynie
się uznaję.

Królewskość moja
już nie budzi

szacunku
wśród zwyczajnych ludzi.

Oni «
uknuli na mnie zamach, 

chcą zamknąć mnie
w porządku ramach!

Gdzież tu swoboda
osobiste,

kiedy z pierwszeństwa
nie korzystam?

Żądam uprawnień
dla siebie

najszerszych.
Pieczęć i podpis:

Król Ważnlak Pierwszy.

k fé ra  pow sta ło  w  dniach dyskusji
nad projektem Konstytucji Polskiej Rzeczypospolite] Ludowej

Wieś Kostrzyca liczy  52 go­
spodarstwa o ogólnym  areale 
około 400 ha ziemi. Chłop i z 
grom ady Kostrzyca, gm ina K a r- 
p n ili i na D o lnym  Śląsku dobrze 
w yp e łn ia li swoje obow iązki 
wobec Państwa. N ie b y li ostat­
n i w  subskrybowaniu Narodo­
w e j Pożyczki S il Poiski. Z ho­
norem  odstaw ili na punk ty  sku­
pu zboże. Obecnie z zadowole­
niem  p rz y ję li ustawę o dostawie 
zw ierząt rzeźnych i  w ykonu ją  
ustalone przez nią  obów iązki. 
P rzygo tow a li się do siewów.

W  życiu grom ady Kostrzyca 
i w ie lu  je j m ieszkańców zaszły 
ostatn io duże zm iany. Oto w  
dniach dyskusji nad pro jektem  
K on s ty tu c ji Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej zrodziło się u 
nich nowe: założyli spółdzielnię 
produkcyjną I I I  typu tzw. R ol­
niczy Zespól Spółdzielczy.

Na zebraniach grom adzkich 
— a było  ich k ilk a  — ch łop i ży­
wo dysku tow a li o K onsty tuc ji. 
M ó w ili o prawach i  obow iąz- 

v .,kach , rozważali poszczególne 
a rtyku ły . Na zebraniach tych 
b y li również obecni przedstaw i­
ciele K om ite tu  Powiatowego 
PZPR z Jelen ie j Góry. O ni to 
w y jaśn ia li n iezrozum iałe spra­
wy, odpow iada li na pytania.

A co świadomsi gospodarze— 
członkow ie P a rtii — m ów ili, że 
aby dalęj w ypełn iać jeśzcze le­
piej obow iązki wobec ludowego 
państwa i zwiększać produkcję, 
podnosząc przez to dobrobyt wsi 
i swój w łasny, trzeba zorgani­
zować spółdzielnie produkcyjną.

Toteż, kiedy toczyła sie dy ­
skusja nad pro jektem  K onsty­
tu c ji, większa je j część poświę­
cona była  spraw ie założenia 
spółdzielni.

C zyta li ch łop i x zastanowie­
niem, długo i  uważnie punkt 
drug i a rty k u łu  10 pro jek tu  K on ­
s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludow e j:

„Polska Rzeczpospolita L a ­
wa udziela szczególnego pot ar- 
cia 1 wszechstronnej pomocy po-

wstającym na zasadzie dobro­
wolności rolniczym spółdziel­
niom produkcyjnym — jako for­
mom gospodarki zespołowej. 
Dzięki zastosowania metod naj­
bardziej wydajnej wspólnej u- 
prawy 1 mechanizacji pracy 
gospodarka zespołowa umożli­
wia pracującym chłopom osiąg­
nięcie przełomu w produkcji i 
jest środkiem do całkowitego 
usunięcia wyzysku na wsi oraz 
do szybkiego i znacznego pod­
niesienia je j dobrobytu i kultu­
ry".

Zrozumieli Zawartą w nim
treść. Decyzja zapadła. Posta­
n o w ili założyć spółdzielnię.

W dn iu  26 lutego zg ro n ^d z ili 
się w  św ie tlicy  na zebraniu w y ­
borczym. Czytali i rozum ie li w i 
szący tam  napis: „PRZEZ SPÓŁ­
DZIELCZOŚĆ DO DOBROBY­
T U “. Potem odbyły się w ybory 
zarządu spółdzielni. P rzewodni­
czącym pięcioosobowego zarzą­
du został tow. Józef Drogoś — 
dawny parobek z Zakliczyna, 
k tó ry  ja k  m ów i sam „zazna! do­
bre j nauk i życia na służbie“ .

Do spółdzie ln i w stąp iło  18 
członków. W nieśli oni do wspól­
nego gospodarstwa 11 koni, 1 
woiu, 14 krów , 2 ja łó w k i oraz 
102 hekta ry  ziem i S w o ją 'sp ó ł­
dzieln ię nazw ali „Z w yc ięstw o“  
Bo to naprawdę było ich zwy- 
stwo.

Dużą zasługę w  założeniu spói 
dzie ln i m ają aktyw iśc i p a rty jn i 
gromady Kostrzyca, którzy ja ­
ko p ierw si podpisali deklaracje 
członków’ spółdzie ln i oraz ciągle 
w y ja śn ia li i  rozm aw ia li z bez­
p a rty jn y m i — demaskując p lo t­
k i ku łackie . Tow. Józef Gar- 
bowski z Kosirzycy by ł w 
Zw iązku Radzieckim. W idział 
tam na własne oczy pracę i 
osiągnięcia kołchozów, dobrobyt 
1 zadowolenie ko łchoźników  
O pow iadał o tym  na swoje j wsi 
Przewodniczący koła ZM P Bo­

lek Nędza n a k ło n ił własnego o j­
ca, aby w s tąp ił do spółdzielni.

„M y nie ustaniemy w pracy 
nad rozwojem naszej spółdzielni.
A rozum iem y, że początki będą 
trudn e “ . — m ów i tow. Drogoś.

„A jak  się zasieje, zaorze, tak 
też się zbierze. To będzie zale­
żało od dobrej pracy wszyst­
kich“ — dodaje tow. Garbowski.

A k ty w  p a rty jn y  t in n i człon­
kow ie spółdzie ln i rozum ieją, że 
ich dalsze bojowe zadanie to 
uśw iadom ianie tych, k tó rzy  się 
jeszcze waha ją przed wstąpie­
niem do spółdzielni. To wa lka o 
rozw ój i um ocnienie spółdziel­
ni.

borczej D zie ln icy Fabrycznej 
ZM P w  Łodzi wzię ło  udzia ł 125 
młodych tkaczy, prządek i ro­
botników zakładów przemysłu 
bawełnianego im. Stalina. 

ZM P -ow cy podstawowego za- 
. , . , . , . , I k ładu  w Łodzi p rz y b y li na K on-

m łn r i j f  dan ą także prZj d i ferenc;ię z Wieloma osiągnię- m lodziezą z Kostrzycy, a przede darn i, k tó re  om ów j, w  swym  re_

Z kampanii sprawozdawczo wyborczej ZMP

P o  n o w y c h  Z a r z ą d ó w
Dzielnicowych i Miejskich ZMP
w yb ie ran i są przodow nicy 

pracy i nauk i
W  całym kraju odbywają się obecnie powiatowe, miejskie 

i dzielnicowe konferencje ZM P. Na konferencjach tych delega­
ci wybierają nowe zarządy i wskazują im kierunek dalszej 
pracy. W związku z 60-leciem urodzin towarzysza Bieruta de­
legaci przesyłają listy do Prezydenta, w których w imieniu 
młodzieży zobowiązują się do wydajniejszej pracy I wychowy­
wania .młodzieży w duchu miłości do Ojczyzny i  Partii.
ŁÓ D Ź  —- W  K on fe renc ji W y- ] tan tów , toczyła się wrokół zagad­

nień produkcy jnych .
Dyskusja wykazała, że tam, 

gdzie zarządy kół interesują się 
miodzieżą i pomagają jej, wzra­
sta wydajność pracy. Np. za­
rząd koła w Tkalni Nowej po­
trafi! wychować dawną btime- 
lantkę kol. Deke, która przy po-

w szystkim  przed członkam i koła 
ZMP. Trzeba, aby Zarząd G m in­
ny ZM P w  K arpn ikach  i Zarząd 
P ow ia tow y ZM P w  Jeleniej Gó­
rze pom ogiy temu kołu.

Spółdzielnia „Z w yc ięs tw o" w 
Kcstrzyby, zrodzona w raz z 6- 
cioma in n y m i spółdzielniam i 
p rodukcy jnym i w  powiecie Je­
lenia Góra, w  dniach dyskusji 
nad pro jektem  K on sty tu c ji P o l­
skie j Rzeczypospolitej Ludowej 
staje do pracy. I  praca ta przy-
niesie zwycięstwo 
przebudowę wsi.

w  walce o

I. M A R TY N O W IC Z

Kolejny odcinek 
pomieści 

„Astronauci** 
ukaże się 

m numerze 
następnym

teracie przewodniczący Zarządu 
Dzielnicowego tow. Bukowski.

Zwiększyć udział 
młodzieży w szkoleniu 
metodę m i. Kowalowa
1806 m łodych rob o tn ików  b ie ­

rze udzia ł we współzawodnic­
tw ie  pracy, wśród n ich w yróż­
n ia ją  się tacy ja k : przew ijaczka

mocy organizacji przystąpiła do 
tró jk i tkackiej i osiąga po prze­
szkoleniu metodą Kowalowa 
110 proc. normy.

Na zakończenie uchwalono 
w n iosk i do dalszej pracy Zarzą­
du Dzielnicowego, k tó ry  w in ien  
m iędzy in n ym i systematycznie 
pomagać m łodzieży w  w yko n y ­
w aniu  p lanów  produkcyjnych , 
zwiększając udzia ł m łodzieży w 
szkoleniu metodą inż. Kowalo­
wa. Postanowiono także pfze- 

Lucja Libarska, k tó ra  osiąga “ prowadzić reorganizację zespo- 
128 proc. norm y, tkaczka Gcno- łów  szkoleniowych, 
wefa Wikieł, prządk i: Cieśla-} n  „ , . . . .  . . .
kówna. Gachówna i S kórka.! , DeIeguac) o b r a l i  spośród n a j- 
k tóre już w sierpniu ub. roku I epszych robo tn ików  10 delega- 
w ykona ły  zadania Pianu 6-Iet- i na Konferencję  
niego.

i
i 21 brygad m łodzieżowych 
j ZPB im. Stalina przekracza swe 
norm y, wśród nich przoduje 
brygada im. Lid ii Korabielniko- 
wej, osiągająca 120 proc. normy.

Młodzież zakładów podjęła 
ponad 5C0 zobowiązań na cześć 
rocznicy 
Bieruta.

Łódzką

urodzin Prezydenta

Omówiono również pracę za­
rządów kół, w  w yriku  któiej 
organizacja dzielnicowa znacz­
nie wzrosła w  okresie sprawo­
zdawczym.

Dyskusja nad referatem, w  
której wzdęło udział 30 dysku-

tow  na 
ZMP.

Po wyborze nowego zarządu 
uczestnicy K on fe renc ji w ys ła li 
lis t do Prezydenta B IERUTA. 
W liście tym  młodzież Zakładów  
im. .1. Stalina przesyła gorą­
ce robotnicze pozdrowienia 

; przywódcy Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, kierow- 

1 niczlti naszego narodu. Delegaci 
przyrzekają, że zobowiązania 
podjęte na cześć nrodzin towa­
rzysza Bieruta I Święta 1 M aja  
wykonają, gdyż wzorem w y­
trwałości w pracy jest dla mło­
dych włókniarzy towarzysz 
BIERUT.

SZCZEPAŃSKI

Radio
na dz ień  27 m a rc a  1MJ r .

(C z w a rte k )
P ro g ra m  i  na  fa i t  1322 na
W ia do m o śc i 5.95 6.w  7.#» 7 .»  

12.04 16.00 20.00 23.00.
5.10 K o n c e r t p o ra n n y , €.06 

W szechn ica  R ad io w a , 6.25 A u d . 
d lą  w s i, 6.35 P ie ś n i m ło d z ie ­
żow e  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 7.50 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y ­
ka , 8.55 A u d . d la  k l .  V I I ,  ».15 
K o n c e r t s o lis tó w , 10.00 „ B a jk i  
w ło s k ie "  — fra g m . k s ią ż k i M . 
G o rk ie g o , 10.20 U w e r tu ra  1 m u  
zyka  b a le to w a , 11.00 Lekc . a ję ­
zy k a  ro s y js k ie g o . 11.15 M u z y ­
ka  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos  m a­
ją  k o b ie ty , 12.15 M u z y k a , 12.30 
A u d . d la  w s i, 12.45 Na » w o j­
ską n u tę , 13.15 In fo rm a c je ,
13.20 P rze rw a . 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.20 K o n c e r t  r o z ry w ­
k o w y  w  w y k .  M a łe j O rk . 
R ozg ł. Ś lą s k ie j p. d . J . L le r -  
sza. 17.00 M u z y k a  taneczna , 
17.15 W szechnica  R ad io w a , 17.30 
K o m p . T y g o d n ia  — L . va n  B e ­
e th o ven . 18.00 M ik ro fo n e m  po 
k ra ju ,  18.20 M ó w im y  o p ro ­
je k c ie  K o n s ty tu c j i,  18.35 M u z y ­
ka, 18.45 A u d . d la  w s i, l ł . M  
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o ,
18.20 M a m y  p ra w o  do  n a u k i 
— aud. s ł.-m u z . 20.35 K w a d ra n s  
p io se n ek  ra d z ie c k ic h . 20.50 A r  
c y d z ie ła  m u zyczne  są d lą  
w s z y s tk ic h  — aud . « .-m u z . w  
o p ra ć . H. S w o lk ie n la , 21.30 N a 
fa l i  h u m o ru  I s a ty ry , 2I.4S 
P ię k n e  g łosy , 22.00 A u d . l i t e ­
ra cka , 22.30 R o sy jska  m u z y k a  
k a m e ra ln a .

P ro g ra m  I I  n a  fa i t  S ił a

W ia do m o śc i 8.05 6.38 7.8* 
17.00 21.00 23.50.

6.15 A r ie  M o n iu s z k i, 6 80 K on  
c e r t w  w y k . O rk . M a n d o lin l-  
s tó w  Ł ó d z k ie j R ozg ł. p .  R. p. 
d. E. C iu kszy . 7.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 P rz e rw a , 13 30 
A u d . d la  k l. I  i l i ,  13.55 A u d . 
d la  k l.  IV , 14.15 W sp o m n ie n ie  
ro b o tn icze , H.30 U tw o ry  f le to ­
w e  k o m p . fra n c u s k ic h  w  w y k  
J. G a w ry lu k a . 14.50 K o n c e r t 
O rk . R ózg i. W ro c ła w s k ie j P.R. 
P d. T . S e red yń sk leg o , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szech­
n ica  R ad io w a , 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i. 16.35 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a  16.45 A u d . sp o rto w a , 
17 05 O d p o w ie d z i „ F a l i  49", 
17.15 K o re s p o n d e n c ja  z za g ra ­
n ic y . 17.30 S ty liz o w a n a  ro s y j­
ska m u z y k a  lu d o w a . 17.40 „T rz e  
ha p ła c ić "  — scenka s łuch . W l. 
Zes ław sk iego , 18 00 D la  k a ż ­
dego coś m iłe g o , 19.00 R a d io ­
w y  E xp ress  W ie c z o rn y , 19.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 19,30 M u  
zyka  1 a k tu a ln o ś c i, 20.00 S u i­
ty  ko m p . ra d z ie c k ic h  w  w y k . 
O tk  P. R. R ozgł. B y d g o s k ie j 
p. d A . R ez le ra , 20.40 W a łczą ­
ca Ł ód ź  — aud  z c y k lu :  „S z ła  
k ie rn  w a lk " ,  21.30 M ó w im y  o 
p ro je k c ie  K o n s ty tu c j i.  21.4(i E- 
t iu d y  C hop ina . 21.50 W szechn i­
ca R ad iow a . 22.10 M u z y k a  p o l­
ska, 22.50 K o n c e r t sv rn f. m u ­
z y k i ra d z ie c k ie j.



Światowy Tydzień MJndzkły w Polsce

Hagrody i dyplomy uznania
d la  p rzo du ją cych  ro b o tn ik ó w

M łodzież polska w  czasie obchodów Światowego Tygodnia i 
M łodzieży m anifestu je swą niezłomną solidarność z postępową 
niiodzieżą św iata w je j walce o pokój i szczęśliwą przyszłość j 
m łodego pokolenia. Jednocześnie m łodzi robotn icy i studenci j 
ostro p ię tnu ją  zbrodnie, jak ich  dopuszczają się im peria liśc i 
am erykańscy wobec bohaterskich narodów Kore i i Chin.
M łodzi pracow nicy Banku | wykonująca 125 proc. norm y j 

Rolnego w W arszawie serdecz- j oraz K. Szeligowski. stolarz i | 
n ym i ow acjam i po w ita li p rzy- > przodownik pracy, zatrudniony, 
by łych na akademię przedsta- j przy budowie P iotrkowskiegó

t  proceso ,,Międzynarodówki Zdrajców*4

Oskarżamy oskarżycieli o
Z przemówienia obrońcy Matarasso

zdradę!

w ic ie ii m łodzieży zagraniczne.] 
Studiującej w Warszawie oraz 
m łodych żołnierzy — przodow­
n ikó w  wyszkolenia bojowego i 
politycznego.

Gorącą owację zgotowali ze 
b ra n i w yróżn ia jącym  się w p ra­
cy zawodowej i społecznej ko-

Kom binatu Bawełnianego.
Na Zjeżdzie przodowników  

pracy w  Ż ych lin ie  uczestniczy­
ła młodzież z pow ia tów : k u t­
nowskiego, łow ickiego i sk ie r­
niewickiego. Nagrody otrzym ało 
39 m łodych ro b o tn ik o w i robot­
nic, a wśród nich K. Wójcie-

legom, k tó rzy  za swe osiąguię- : chowski, przodownik Zakl. im  
cia o trzym a li cenne nagrody j W ilhe lm a Piecka w Ż ych lin ie  
książkowe i  dyp lom y uznania ! i D. M atusiak, tokarz Zakl. N r 3 

ił.  I. w  G łownie.
Na zjazdach i naradach m ło - j

dzieżowycb przodow ników  pra- j Podczas w o jew ódzkie j narady 
cy. k tóre podczas Światowego i m łodzieżowych przodowników  
T j godnia M łodzieży odbywają i pracy w Szczecinie stwierdzono.

24 hm. na rozpraw ie „M iędzynarodów ki Zdra jców “  przema­
w ia! adwokat obrony Matarasso, k tó ry  dał ogólną ocenę dotych­
czasowego przebiegu procesu i jego celów oraz s tw ie rdz ił, że 
„oskarżeni“  przeprow adzili dowód prawdy, wykazując niezbicie 
iż „powodow ie“  nie ty lko  w  przeszłości up raw 'a !i szpiego­
stwo i dopuścili się zdrady swych kra jów , iecz również obec­
nie kon tynuu ją  swą haniebną działalność w ysługu jąc się ob­
cym w yw iadom  i sprzęgając się z podżegaczami wojennym i
Naw iązując na

Sie w  k ra ju , m łodzi robotnicy 
1 robotnice przodujący w  bu­
dow n ic tw ie  socjalistycznym  i 
walce o pokój o trzym ują  nagro­
dy i dyp lom y uznania.

W zjeżdzie w P io trkow ie  
udzia ł wzięło 150 m łodych przo

że w woj. szczecińskim nastąpi) 
dalszy wzrost liczby młodzieżo 
wych brygad produkcyjnych, 
k tóre obecnie is tn ie ją  już w 112 
zakładach pracy i coraz lepie j 
w ykonu ją  swoje zadania. Np 
w  porcie szczecińskim przodu ją

wrzawy, jaką prasa reakcyjna 
na Zachodzie poprzedziła w y to ­
czenie przez grupę zdrajców z 
k ra jów  dem okracji ludowej 
procesu dwóm postępowym p i­
sarzom francuskim  de Jfliuyene- 
iow i i W urrnserow i, M a t a r a s s o  
stw ierdza, że w  rzeczywistości 
chodziło o to aby rozpętać kam ­
panię oszczerstw i klarnstw  
przeciwko kra jom  dem okracji 
ludowej.

W dalszej części swego prze­
mówienia adwokat Matarasso 
wykazuje, że Renaud de Jouve- 
nel i Andre W urm ser m ie li pe ł­
ne prawo określić powodów — 
Guemeto, Dianu i Jana K ow a­
lewskiego jako zdrajców i szpie-

wstępie do | na oskarżonych przy pomocy

doskonale charakteryzu je  sy l­
wetkę M iko ła jczyka.

Przechodząc z kolei do cha­
rak te rys tyk i obecnej dz ia ła lno­
ści powodów i większości powo­
łanych przez nich świadków, 
nr. in. również M iko ła jczyka, j 
adwokat Matarasso wykazuje, j 
że kon tynuu ją  oni obecnie swą i

Szachowy turniej korespondencyjny „Sztandaru Młodych"

jak ichś „ta jem niczych śród -  antynarodową, zdradziecką

Stgodnie *  za po w ied z ią  og łasza­
m y d z is ia j d ru g ą  lis tę  u c z e s tn ik ó w  
K o res p o n d e n c y jn e g o  T u rn ie ju  Sza­
chow ego. Jednocześn ie  p rz y p o m i­
n a m y , Ze re g u la m in  tu r n ie ju  k o re ­
sp on d e ncy jn e go  b y t o p u b lik o w a n y  
w  n um e rze  40 (558) naszego p ism a 
z dn ia  15 lu te g o  b r. W szys tk ich  
u cz e s tn ik ó w  p ro s im y  o rozpoczęcie 
g ry , t j .  w y s ła n ie  sw ych  posun ięć, 
w y k o n a n y c h  b ia ły m i do z a w o d n ik ó w  
m a ją cych  wyższe n u m e ry  w  posz­
czegó lnych  g rupach .

G R U P A  X V I -  1) M . L u ty ,  S łupsk 
u l. K o łłą ta ja  30 (O ddz F .lćk tro d .- 
Ref. S iln y c h  P rą d ó w ); 2) M . Wasel* 
c z y k , S tęszew , u l. M os ińska  0. pow  
P oznań; 3) H. M acew ko , Ja ros ła w , 
ul, 2 M a ja  10. P aństw  L ic e u m  Ge-

ków “ , Matarasso przypomina 
zeznania Rora-Kom orowskiego i 
M iko ła jczyka.

Gdyby B ór-K om orow sk i — 
stw ierdza adwokat Matarasso 
— zeznawał przed sądem pol­
skim, powiedzianoby n iew ą t­
p liw ie : „N o  tak, ale K om orow ­
ski był na pewno potworn ie to r­
tu row any! Jak straszną presję 
musiano na nim  wyw rzeć! Ina­
czej nie po tw ie rdz iłby  wszyst­
kich tych fa k tó w “ .

Przechodząc do zeznań M ik o ­
ła jczyka. adwokat przypom ina 
że zdrajca M odełski stw ierdzi) 
w prasie, iż na stanowisku 
attache wojskowego w Waszyng

dow n ików  pracy z
produkcy jnych pow. p io trków - i cego I W inkiew icza.
Skiego i radomszczańskiego j W czasie narady młodzieżowi 
Nagrody otrzym ało 40 przodu ją- j przodownicy pracy 'Szczecina 
cych m łodych robotnic i robot- j-i w o j szczecińskiego w ys ła li list 
n ik o w  Wśród nagrodzonych do Prezydenta B IE R U TA  z za- 
jE?ai . . U"e si$ m - in - prządka j pewnien iam i, że zadania trze 
Z. S itarz, w ie lokro tn  
n ica pracy ZPB w

gów Guemeto za zdradę stanu j tonie u trzym yw a ł z polecenia
skazany zosta! przez sąd bu lgar 
ski r,a cięż.kie roboty, a Dianu 
i Kow alew ski za szpiegostwo i

zakładów' j młodzieżowe brygady J. B rych- I ■'-̂ ra de pozbawieni zostali oby-
1 watelstwa. Jouvenel i W urm śer 
m ie li więc pełne prawo oprzeć
się na prawomocnych wyrokach 
tych sądów, a sąd francuski nie 
jest upoważniony do poddawa­
nia tych w yroków  rew iz ji, gdyż

)

tna przodow j ciego roku Plam i «.le tn iego wy- j ^ « ż a ło b y  to ingerencję w  su. 
Moszczenicy konaja z nadwyżką, i werrenne ?rawa obcego ^ n s tw a

I Iron izu jąc na tem at fan ta -

Uczymy się śpiewać przy głośniku
W  p ią tk o w e j a u d y c ji  m ło d z ie ż o w e j (g. 19 h ) na fa l!  W a rsza w y  I  

u czyć  się  b ę d z ie m y  „P ie ś n i d o k e ró w  fra n c u s k ic h “ . P o n iż e j pod a je  
m y  te k s t p le śn i.

Pieśń dokerów francuskich
S łow a  p o ls k ie : K . W in k le r  
M u z y k a : R. S u lliv a n

We w s z y s tk ic h  p o rta c h  ta  p ie iA  J u t ro z b rz m ie w a
p o w ta rza  Ją w s p ó ln y  r y tm  w le h i serc 
i  na b u lw a ra c h  p a ry s k ic h  Ją śp iew a
fra n c u s k i lu d ,
z łączo n y  Jedną m y ś lą : '
o b ro n ić  p o k ó j d la  w s z y s tk ic h  na łw ie c ia , 
zobaczyć zn ów  ra do sn y , w o ln y  k r a j.
J a k  s yg n a ł nasz Picassa g o łą b  le c i, 
a ra zem  z n im  s łow a te  p ły n ą  w  d a l!

| stycznych, wyssanych z palca 
| oszczerstw prasy reakcy jne j o 
| rzekomym wymuszeniu zeznań

ii

szpiegowską robotę.

Powodowie u trzym u ją  rów ­
nież — stw ierdza dale j M ataras­
so — jakoby by li członkam i opo­
zycji po litycznej. Jest to fałsz. 
Są oni spiskowcami i agentami 
obcych mocarstw, co ju ż  w y ­
kazaliśm y i jeszcze wykażem y 

t Pozostają oni na żołdzie tych 
mocarstw.

Ludzie ci u trzym ują , jakoby 
w a lczy li o niezawisłość narodo­
wą. To również fałsz. Znajdu ją  
się oni zawsze u boku swych 
pryncypatów. którzy występują 
przeciwko walczącym o swą 
niezawisłość narodom od V ie t­
namí.! do Egiptu, od Iranu  do 
M aroka, od M ala jów  do Tunisu.

Ludzie ci „zarzucają“  nam. 
jakobyśm y zm ien ili charakter 
tego procesu i z oskarżonych 
stali się oskarżycielam i. To praw» 
da. Jakko lw iek  nie m yśmy w y ­
toczyli ten proces, ale my w ła ­
śnie oskarżamy. Oskarżamy 
tych ludzi o to, że zdradz ili 
swoje narody. Oskarżam y ich 
o to, że spiskowali z obcymi 
rządam i. Oskarżamy ich o na- 

jego zdaniem, nie stanowią one rażanie na szwank pokoju św ia- 
zdrady. To ostatn ie ośw iad- | towego. N ik t nie przeszkodzi 
czenie podkreśla adwokat f nam w  głoszeniu tych oskarżeń.

M iko ła jczyka  ścisły kon tak t z 
wyw iadem  am erykańskim , do­
starczając mu żądanych in fo r­
m acji szpiegowskich. I oto M i­
ko ła jczyk — ciągnie da le j ad­
w okat — wobec którego nie 
w yw arliśm y  najm niejszej pre­
s ji i w stosunku do którego nie 
dopuściliśm y się na jm n ie jsze ­
go gw ałtu , przyznaje — co 
prawda nieco cichym  i spe - 
szonym giosem — że fa k ty  te 
są ścisłe, dodając cynicznie, że.

i j o d e z ji R o ln o -L ( 'ś n e i: 4) w. G rze ­
s iak , N ysa 3. u l. P odo lska  13: 5) 
T. S o k o ło w s k i, Sochaczew , u l Że­
ro m sk ie g o  41 a: 6} A . S tevesand t, 
O s tro w ie c  Ś w ię to k rz y s k i, u l Ce- 
g ie ln ia n a  22.

G R U P A  X V I I  — i)  t . S zn a jd e r,
B ydgoszcz, u l. K i liń s k ie g o  l i  m  2: 
-> ,1. D e m b o w s k i, Lód?, u l. Z ie lo n a  
7 m 18: 3) T . P e re tia tk o w ie z , W a r­
szawa 32. u l. K re ch  o w i ecka 5 m 26: 
4) M . W ie rz b iń s k i, W ro c ła w  8: 5) 
F. K noop , Sopot, u l. C hop ina  41 
(A rto s ): 6) H. Szczegóła, S u lechów  
ul. A rm ii  C ze rw o ne j 48. w o j Z ie lo ­
na G óra

G R U P A  x v u i  -  h a , G a ye r, W a r­
szawa - K o ło , u l. K s ięc ia  Janusza 
76-92 m 37: 21 L. T o m a la k . KaUsz 
til A sn yka  46 m 13; 3) I I .  Ż y w io ł
Lódż. u l P io trk o w s k a  22 -  36.' 4) i 
S. W yszko w sk i, Szczecin - G urm eń- 
ee K rz y w a  46 m 1: 5) F. M oczuI- 
! k,i» .R ieisk Pod i.. u l. M ic k ie w ic z a  
- - i  6) B. B anas lak , I ło w a , k Z a ­
gan ia . P aństw . L ic . O g ro d n  
Iło w a

d a w e k , u l. O b ro ń ców  P o k o ju  36c; 
4) T . Z ie liń s k i,  S zko ła  O g ó ln o ­
ksz ta łcąca  st. lice a ln e g o  w  Poddę­
b icach  pow . łę c z y c k i; 5) L . P o lczyk , 
N ysa, P T M , u l. M o n iu s z k i 8; 6) * S. 
M a rusze w sk i, W ro c ła w  12, u l.  S ta ­
n is ła w sk ie g o  15 m 2.

G R U P A  X X I  — 1) K . R e jm a A sk l. 
Lesko,- u l. G ru n w a ld z k a  3-6: 2) Z. 
D o rn o w s k i, D ęb ica , u l. K ra k o w s k a  
99, w o j rzeszow sk ie : 3) E. Czu- 
c h a rs k i. K o sza lin , u l. Jasna 6 m 2. 
4) W. C z e rw iń s k i, K o lu s z k i, u l K o ­
śc iuszk i 16: 5) A . S tu r in ia re k . W a r­
szawa. u l R ym arska  3 W SP. 6) 
F. P erkosz, P aństw . L ic . Felcz. w 
G o rzo w ie  W ikp . u l. Ł o k ie tk a  21.

G R U P A  X X I I  — 1) D. Szyszko. 
W a rs z a w y  u l. E le k to ra ln a  2, WSP, 
2) Z . S zczepański, G liw ic e , u l. P o­
n ia to w s k ie g o  ?fi -  9: 3) .!. B o ro w ­
sk i, B ie ls k  Pod}, u l. Z a m ko w a  53c. 
4) L . Ż u r , Techn  Osbł. Ro^n. ZR M . 
K o m p ra c h c ic e  k. O pola (D z ia ł F i­
nan so w y): 5) M . Z a c h a re w ic z , Łódź. 
uj.^ P io trk o w s k a  2fi6 — 24: 6) H. K ie r -  
sk i, D z ia łdo w o , u l. M azurska  1 m 8 
w o j. o lsz tyń sk ie .

G R U P A  X X I I I  1) R. K u b a je w s k i.
W arszawa, u l Ś w ie rcze w sk ie g o  1? 
-  6: 2). W. S p y rk a . Z a k ła d  A -D  

C zechow ice . B ie ls k o  3) W o d n ia k . 
W e jh e ro w o , n » S ob iesk iego  268 — 
lii: 4) Z. K m ita . K u tn o , u l. KoRa- 

9. 5) Z . S osnow sk i, S zko ła  O- 
gó ln . st. lic e a ln e g o  w Łapach , pow  
W ys. M a z o w ie c k i w o j. b ia ło s to c k ie  
fi) B. K w asoń . Poznań, u l S łon e ­
czna 24 m 2.

p-ta

RUPA X X IV  — i)  A . J a n k o w s k i, 
I W arszawa - W aw er. u l.  U rocza 10 
! 2) H. R zepecki. Tom aszów  M az., u l 

Z g o rz e lic k a  43 m 15: 3) M . O leszek. 
P aństw  L ic . O g rodn  w P o w ie rc iu . 
P-ta i pow . K o ło . wo1. poznańsk ie  

r-o r-v ,A  4> C t‘ F o p a tto , B ie ls k  P ód l., u!
g r u p a  X IX  -  1) z .  P aszkow sk i, T ra u g u tta  4, w o j. b ia ło s to c k ie : 5) 

Ja i osła w  u l 3 M a ja  10. P aństw  A . S ze n fe ld , S zko ła  O g ó ln ksz t. st. 
c ic . G eodez ji R o ln o -L e ś n e j; 2) J. i lice a ln e g o  w  Łapach , pow  W ys 
P o to c k i, W arszaw a - A n in . u l. K ró t-  ! M a zow ieck ie  w o j. b ia ło s to c k ie : 6) 
„ ?  l2: A * N ik la s , G dańsk- 7.. T ra c z y k . C h o jn ó w , pow . z ło to -
™ z c z .  u ł c?r  K l,bacza  11; 4) H. I r y ja ,  u l, S ta lin a  3. In te rn a t Szko-
Fab is, S z a m o tu ły , u l. C h ro b re g o  l i c :  i ły  O gó lnoksz t. 
i ł  T. S tu p n ic ld , J e le n ia  G ó ra , u l •
W yn a la zcó w  9: 6) J . M u ra c h , K w i-  ’ G R U P A  X X V  — 1) T . C h ro b a k , 
d /y ń . P L M R  Ul. S taszica 2 w o i ; _ , 1,1 N e h ry b k a  76, pow
gdańsk ie . -  P rzem yś l (w obec n ie podan ia  m ie j*

pt>TTr,A v v  , | scowości p ro s im y  K o legę  o n ież-
C o ł? h LT At  X w  ~  A ‘ T rze so w sk l. i w łoczne  podan ie  d o k ła d ne g o  adre- 
na^ l o k "|k V V A rta m ty ' i 1 S tonec*- su w s z y s tk im  sw ym  p rz e c iw n ik o m )
na 10, 2) Z . A d a m k o w lc z , W scho- 2) w . S ku p ls , P ańs tw  Techn  Mech
n o e ó rJk fe  ™yi Skrieg0 *1 WOL  z ie i° -  i w  K o ń s k ic h  (B u do w a ); 3) J.n og o rsk te . 3) A. L e w a n d o w s k i, w io -  I M ie rz e je w s k i, W o ło m in  k W arsza­

w y , u l. L ip iń s k a  39; 4) T . P rzyęod» . 
Szczecin. u l. gen. S ik o rs k ie g o , 
O sied le  A k a d e m ic k ie  B i. 26-11; 5) 
Z . W y je k , C zęstochow a, u l.  T a rg o ­
wa 17 m 10: 6) Ś. S zcze rbak, P ańs tw . 
L ic . R o in ieze  w  Z ło ty m  P o to ku , p -ta  
Ja nó w  C zęstochow sk i.

G R U P A  X X V I — 7) E. S za rkow ie ** 
G ry f ic e , P aństw  S zko ła  O g ó lnoksz . 
st, lice a ln e g o , k lasa X ; 2) E. N o w a ­
c k i.  S zko ła  O g ó ln o ksz ta ł. st. l ic e ­
a lnego  w  Łapach , pow . W ys. M azo- 

j w ie c k ie , w o i b ia ło s to c k ie , 3) S. 
j P iech , K a to w ic e  10. Za leska  H ałda  
i 35: 4) W . P e rede rg , Z ie lo n k a  k . 
i W a rsza w y, u ł. Podleśna 7; 5) O,
| P lin ta , G o leszów , nr 217. pow . C ie - 
j szyn, w o j k a to w ic k ie ;  6) E. P orlo - 
: s k i, Lódż i,  N a ru to w ic z a  127 — 3.

G R U P A  X X V I I  -  I) M . C w o łe k , 
Zab rze , u l. Róży !,u k s e m b u rg  36 — 
3: 2) J. K o z ie le c k i, T u c h o la , u l.  
K rz y w a  3b. w o j. b ia ło s to c k ie : 3) 
E. K a s p rz y c k i, C zęstochow a. B ie ­
gańsk iego  15-17 m 2; 4) M . R yska, 
R usiec, p -ta  W apno, pow  W ą g ro ­
w ie c  (P Z ). 5) Z . M a lis z e w s k i, W a r­
szawa. u l. W a lecznych  38 — 1: 6) 
L . L is , G dańsk - N ow e  U je śc lsko  
u l. Ś ro d ko w a  5.

G R U P A  XXVTT7 — 1) Z . H o śc iło -
w icz . S zko ła  O g ó ln o ksz t st. l ic e ­
a lnego  w  Łapach , pow . W ys. M azo­
w ie c k ie . w o j b ia ło s to c k ie : 2) E. 

i S a d ko w sk i, L u b lin ,  u l S taszica 14 
i rn 7: 3) K. W yganow .sk i, J e le n ia  G ó- 
i ra. u l. K ą c ik  ’ m 6. 4) Z. P a lm , 
i Choszczno U rząd  P o c z to w y ; 5) 
I W. R osofak. Łódź f u l P rzc - 
! ja zd  84 m 8; 6) A. K w aso ń ,
j Poznań u l S łoneczna 24 m 2.
; G R U P A  -  X X IX  -  1) J. P nstń ł,
; W ie lu ń , u l gen Ś w ie rcze w sk ie g o  
! M. 2) L . S w ię c łk , T w a rd o g ó ra , P lac  
i P ias tów  24. PZS P D . 3) A . P ió rk o w -  
i sk i, Z ą b k i k. W arszaw y, u l. O b ro ń ­

ców  7 m ? 4) E. C h m ie l, G o leszów , 
3, pow  C ieszyn, w o j k a to w ic k ie ;  
a! M . J a s iń s k i, S anok, u l. L ip iń s k je -  
*o  40 ( in l  L ic  Perl. T P D ); 6) ,7. 
J a k lm ie c , M y ś lib ó rz , u l W e te ry n a ­
ry jn a  14.

G R U P A  X X X  — 1) P. S rh « n , C h o j­
nów . pow  Z ło to ry ja ,  u l S ta lin a ' 2 
Int. Szk O gó ln .. 2) Fi. G o ra n k o w - 
s k i. K a to w ic e  10, Za leska  H a łda  .".9; 
3) Z . S to p iń s k f, P aństw . T e ch n  
M ech Odl. w  K o n s k ie m  (B u d o w a ); 
<) J- M e lle r , B ydgoszcz u l. S low a- 
-k ie g o  7 tn 7: a) J. P ie trz y k , Ra­
dom , u l M a lę czyó ska  25 in 1; fl) 
W. G o łk a , S zko ła  Podst. w  D v m l-  
naeh. p -ta  K ie lc e  3

R e fre n : C 'es t la  chanaon dea doe ke ra l *)
J a k  aerca g loa d o k e ró w  p leśń  n a d  F ra n c ją  g rz m i.
U c h w y ć m y  w  d ło ń  w a lk i  a te r,
bo k a ż d y  z nas d z iś  w a lc z y  p rz e c iw  w o jn ie .
G d y  s łyszysz zew  p le śn i te j,  
do  w a lk i  s tań . d a le k i nasz ko le g a , 
b y  le g ia  na m o rs k im  d n ie  
z ło w ro g a  b ro ń , eo p ły n ie  k u  b rze g o m l

W  M a rs y li i ,  B re śc ie , T u lo n le , D u n k ie rc e
nasz w ie lk i  n ic h  w zm aga  się i  k a ż d y m  d n ie m ,
bo ta k ą  d ro g ę  w skaza ło  n a m  serce
g d y  m a te k  g łos
w c ią ż  m o c n ie j się ro z le g a ł
N ie  d a m y  g in ą ć  s w y m  syn o m  w  V le tn a m l# l
P o k o ju  f r o n t  o b e jm ie  c a ły  ś w ia t, /
p rz y  d ło n i d ło ń  1 p rz y  ra m ie n iu  ra m ią !
K to  w o jn y  w ró g  p ó jd z ie  z n a m i Jak b ra t l

R e fre n I C e s t la  chanson des d o c k e rd

•) F o n e ty c z n ie ; „S e  la  szanaą de d o k e r "  — to  Jest p leśń  d o ke ró w .

M ię d z y n a ro d o w y  C z e rw o n y  K rz y ż
u s iln ie  b ro n ić  z b r o d n ia r z y
O św iadczen ie  A gene ji N ow ych C h in

Agencja Nowych Chin ogłosiła kom unikat, w  k tó rym  stw ier- [ Na jak ie j w ięc podstawie zeo 
dza, że sekretarz, stanu USA Acheson us iłu je  ukryć się przed i dz ił się K om ite t za żądanie A -  
falą powszechnego oburzenia w zw iązku z rozpoczętą przez j chesona? Dlaczego w p ie rw ­

szym wypadku odm ów ił zbada 
nia zbrodni am erykańskich, gdy 
z wnioskiem  tym  wystąp iła

A m erykanów  w ojną bakterio logiczną w  K ore i i w  Chinach 
północno-wschodnich.
K om un ika t przypom ina że, [ jąc, że od samego początku w o j. ..................... __

zarówno Acheson ja k  i delegat ny troszczy się o przestrzeganie I Św iatowa Dem okratyczna ^Fe 
am erykański w  K om is ji ONZ dla postanowień K onw enc ji Genew- I deracja Kobiet, a obecnie pod-

1 skie j. A  tymczasem agresorzy porządkował ’sie pośpiesznie 
am erykańscy znęcają się w rozkazowi Achesona w sprawie 
n ie ludzk i sposób nad jeńcam i 

nej przez M iędzynarodow y K o - j koreańskim i i  ch ińsk im i, to rtu - 
m ite t Czerwonego Krzyża. ru ją  ich i m ordują.

Sposób w  ja k i ten rzekomo j Czyż to nie dowodzi — 
ob iek tyw ny i  bezstronny K o - | stw ierdza Agencja —- że M ię -

spraw rozbrojenia Cohen p ro­
ponują zbadanie sprawy pro­
wadzenia w o jny  bakterio log icz-

m ite t ustosunkował się do agre 
s ji am erykańskie j w  Kore i 
świadczy wym ownie, iż pod 
szyldem Czerwonego Krzyża 
popiera on od dawna am ery­
kańskich im peria lis tów .

Dwa fak ty  świadczą o tym  
szczególnie w ym ow nie: — fakt, 
że K om ite t przestał przestrze­
gać K onw encji Genewskiej w 
spraw ie jeńców wojennych, k tó

dzynarodówy K om ite t Czerwo­
nego Krzyża jest w spóln ik iem
USA?

K ie dy  K om is ja  Św iatow ej 
Dem okratycznej Federacji K o ­
biet, k tó ra  badała zbrodnie do­
konane przez wojska am ery^ sprawców "bestia lskich 
kańskie i «lisynm anowskie w 
Kore i, przesłała M iędzynarodo­
wemu K om ite tow i Czerwone­
go Krzyża swe sprawozdanie

ra ja k  sam przyznał stanowiła ; stwierdzające, że wojska arae- 
podstaw'ę całej jego pracy oraz j rykańskie  dokonują zbrodni w

Kore i, — Komitet. 23 listopadafakt, że pa trzy przez palce na 
bestialstwa A m erykanów  w  
Korei.

W K ore i po łudniow ej M iędzy*

1951 r, zacząi rozsyłać na 
wszystkie strony tekst memo­
ria łu , w  k tó rym  us iłow a ł do-

narodowy K om ite t Czerwmnego! wieść, iż nie jest upraw niony 
Krzyża dobrze się w ysługu je | do badania fak tów  naruszania 
agresorom am erykańskim  uda- i prawa międzynarodowego.

orzeorowadzenia badania na 
zapleczu w ojsk koreańskich i 
chińskich?

Swym  postępowaniem K o m i­
tet dow iódł, że Jest w spóln ik iem  
i loka jem  im peria lizm u am ery­
kańskiego. Za jego gorliw ością 
k ry je  sie w idocznie inny  cel. 
Celem haniebnego sprawozda­
nia przygotowywanego przez 
ten K om ite t jest w ybie len ie 

zbrodni
dokonywanych w  Kore i.

Narody koreański I chiński 
n igdy nie wpuszcza do swych 
k ra jó w  tych w spó ln ików  im pe­
ria lis tów ’ am erykańskich i nie 
pozwolą im  na urzeczyw istn ie­
nie ich nikczemnych zamiarów.

Skład delegacji polskiej
na Międzynarodową Konferencję 

Gospodarczą w Moskwie
Przewodniczącym delegacji 

po lskie j jest pro f, d r Oskar La n ­
ge, w y b itn y  ekonomista, prof. 
Szkoły G łów nej P lanowania i  
S ta tystyk i.

W  skład delegacji wchodzą:
Ignacy A p t — dy re k tb r Cen­

tra li Z bytu  Węgla. prof, d r Jó ­
zef Chałasiński — rek to r U n i­
wersytetu Łódzkiego, B ron is ław  
Chm ielewski — członek Zarzą­
du Zw iązku Izb Rzem ieślni­
czych, prezes Izby Rzem ieślni­
czej w  Warszawie, inż. Jan Dro 
bot — dy re k to r C entra li H an­
dlu  Zagranicznego „E le k tr im “ , 
W ik to r Drożdż—sekretarz CRZZ, 
Ignacy Faberka — w icedyrek­
to r C entra li Hand lu Zagranicz­
nego „Paged“ , d r Stanisław  
G aił — wiceprezes P o lsk ie j Iz ­
by H and lu  Zagranicznego, W ik ­
to r Górecki — dy re k to r Cen­
tra li Handlu Zagranicznego „A -  
n iraex“ , Stefan Ig n a r — prof. 
Szkoły G łów ne j Gospodarstwa 
W iejskiego, Tadeusz Jańczyk — 
prezes Zarządu C entra li R o ln i­
czych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“ , W ik to r K łosiew icz— 
przewodniczący CRZZ, Daniel 
Kuszewski — wiceprezes Cen­
tralnego Zw iązku Spółdzielcze­
go, K onstan ty  Łub ieński — pu -

Sztandar
MŁODYCH

Ostatnim szlakiem watki 
Generala fi. Sn ierczewsktego

30  tys ięcy  u c z e s tn ik ó w
wzięło udział w marszu pa?ro!owym

m arszóiu u> R zeszow ieU roczyste  zakończen ie
M ie szka ń cy  Rzeszowa ż y ją  pod 

w ra że n ie m  w ie lk ie j  Im p re z y , ja ka  
Jest m arsz O s ta tn im  S z lak ie m  
W a lk i G e n e ra ła  K a ro la  Ś w ie r­
czew sk iego. U lic e  m ias ta  p rz y ­
s tro jo n e  f la g a m i, tra n s p a re n ta m i, 
to n a  w  c z e rw ie n i. P lace, g m ach y  
u rzę d ó w , o kna  w y s ta w  s k le p o ­
w y c h , a n a w e t o kn a  m ieszkań  zdo 
b ione  są p o r t re ta m i g en e ra ła  W a l­
te ra .

We w to re k  zakończone  zo s ta ły  
m arsze w  p o w ia ta c h  w o j. rzeszow ­
sk iego . po czym  sz ta fe ty  ru s z y ły  
do Rzeszowa, z  n ad e s łan ych  d o ­
tychczas  m e ld u n k ó w  w y n ik a , ie  
lic z b a  u c z e s tn ik ó w  s ta r tu ją c y c h  w 
te.! w ie lk ie j  Im p re z ie , doch o d z i do

Niech narody całego świata? blicysta gospodarczy, Tadeusz 
w yw rą  swój słuszny gniew na ! M a łcw iak  — dy re k to r C entra li 
sprawcach te j zbrodni, niech j K and iu  Zagranicznego „D a l-  
u tną krw aw e ręce im peria lis tów  spo", d r A leksander W o łyńsk i— 
am erykańskich! I dyr. Dep. w  M HZ.

Rzeszowa p rzem asze row a ło  5 t y ­
s ięcy osób. spośród k tó ry c h  w ie le  
zd o b y ło  odznakę  SPO i BSPO.

W g od z in ach  p o p o łu d n io w y c h  
ria p rzed m ie śc ia  Rzeszowa d o ta r­
ły  p a tro le  z p o w ia tó w . P IE R W S Z Y  
P R Z Y B Y Ł  P A T R O L  P O W IA T U  
M IS K O . O g o d z in ie  17 w sa li D o­
m u  K u ltu r y  o d b y ła  się u roczys ta  
a ka d e m ia , pośw ięcona  p ią te j ro cz ­
n ic y  ś m ie rc i G ene ra ła  W a lte ra . Na 
a kad e m ię  p rz y b y l i  p rz e d s ta w ic ie le  
K W  P ZP R , Z G  Z M P , w o js k a , 
zrzeszeń s p o rto w y c h  i o rg a n iz a c ji 
sp o łe czn ych . Na a k a d e m ii p a tro le  
z ło ż y ły  m e ld u n k i o p rzeb ie gu  m a r 
szów na te re n ie  p o w ia tó w  i po ­
d ję ty c h  zobow iązań . N as tępn ie  w 

30 ty s ię c y . Od W Tzesnych godz in  im ie n iu  k o rp u s u  k a d e tó w  K B W  
p o ra n n y c h  u lic a m i Rzeszowa na 
sp o tk a n ie  p a tro li m a sze ro w a ły  
K ru p y  m ło d z ie ż y  7 z a k ła d ó w  p ra ­
cy  i  szkó l, w  d n iu  ty m  u lic a m i

im . Gen. Ś w ie rcze w sk ie g o  p rze ­
m a w ia ł ka de t M i l le r  oraz m a ry -  

,,W a lte r “  — R ola. 

A N D R Z E J  W IE R Z B A

narz M /S
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Światowy Tydzień Młodzieży

D0 MŁODZIEŻY STANÓW ZJEDNOCZONYCH

Okuto 200 lys. mfodziuży 
na starciu wiulntioju iłinackiuijn

Pan! Robeson jest w y b itn y m  prryw ódcą ludn m urzyńskie­
go, niezłom nym  bo jow n ik iem  o pokój i w ie lk im  artystą. 
Jest on rów nież w spółtwórcą I organizatorem  czasopisma 
„F reedom “  (Wolność), organu m urzyńskiego ruchu w yzw o­
leńczego w  Stanach Zjednoczonych.

Poniżej d ru ku jem y obszerne fragm enty odezwy sk ie ro­
w ane j przez Robesona do uczestników P ierwszej Narodowej 
K on fe re n c ji L ig i M łodzieży P racu jącej Stanów Zjednoczo­
nych. L iga  M łodzieży Pracu jącej jednoczy w  USA postępo­
w ą  młodzież, m łodych bo jow n ików  o pokój i  wolność.

PAUL HOBES0V

Drodzy przyjacie le , młoda 
gw ard io, jesteście budowniczym i 
św iata poko ju  i  przyjaźn i. W ie­
cie jednak dobrze, że są w  Sta­
nach Zjednoczonych ludzie prze­
c iw n i waszym dążeniom. Chcą 
on i wysłać was na Koreę, do 
Chin, Indonezji, na M ala je , aby­
ście tam  w a lczy li w  im ię  ich 
Interesów, m ordow a li tam  w a­
szych towarzyszy.

Pragną oni, abyście spokojnie 
p a trzy li, ja k  Stasseny i Eisen- 
how ery zamiast un iw ersyte tów  
o fia row u ją  wam  koszary j chcą 
wprząc was do rydw anu p o lity ­
k i  im peria lis tów , podżegaczy 
wo jennych, zw o lenn ików  rasiz­
m u.

Pragną oni dla u trw a len ia
swego panowania i swoich fa n ­
tastycznych zysków wychować 
was na pokolenie gangsterów i 
ła m is tra jkó w . Chcą oni zatruć 
m łodzież A m eryk i jadem  an ty- 
m urzyńsk im  i antysem ickim  
poprzez swoją prasę, książki, 
rad io  i f ilm , a wszystko to czy­
n ią  ku chwale „am erykańsk ie­
go sty lu  życia“ .

Waszą odpowiedzią jest o- 
k rz y k  — N I E !

przyszłość należy do was — do 
młodzieży.

W ielcy kap ita liśc i I p o l i t y c y ,  
któ rzy  marzą o r?,ądzeniu św ia­
tem, nie chcą w idzieć nowej 
rzeczywistości, nie chcą w ie ­
dzieć, że św ia t stale idzie na­
przód.

Ich  im peria lis tyczne marzenia 
o panowaniu nad światem  za­
częły się już  k ilk a  dziesiątek la t 
temu. Narody św iata jednak 
przez te dziesią tk i la t w iele 
się nauczyły i walczą przeciw ­
ko im peria lis tyczne j po lityce 
grabieży i  wo.jny.

Po drug ie j w o jn ie  św iatowej 
wzrosła ilość wo lnych narodów, 
dziś 800 m ilionów  Judzi żyje w 
kra jach , gdzie władzę sprawuje 
lud.

Im peria liśc i grożą ludzkości 
wojną. Narody nie dają się je d ­
nak zastraszyć szantażem uży­
cia bomby atomowej. Narody 
k ra jó w  dem okracji i pokoju 
p rzystąp iły  z entuzjazmem do 
odbudowy i rozbudowy sw'ego 
życia, do wzmocnienia swoje j j 
gospodarki i dumne są ze swoich 
zdobyczy i osiągnięć.

Związek Radziecki. C h iny L u -

riuszy i kap ita lis tów . L inco ln  
Steffens w ie rzy ł w  przyszłość 
K ra ju  Rad, ale przywódcy im - 

| pe ria lis tyczn i p rzy  pomocy, 
j dziew iętnastu a rm ii in te rw e n- 
! cy jnych chcieli wstrzym ać bieg 
■ h is to rii. Próżny b y ł ich trud. 
¡^zostali oni rozgrom ieni dzięki 
| męstwu i w y trw a ło ś c i miodego 
| narodu radzieckiego.

Po latach, w  innym  k ra ju  
j rozpoczęła się w a lka narodowo- 
| wyzwoleńcza. 425 m ilionów  pa- 
! tr ió tó w  chińskich za p rzyk la - 
j dem Zw iązku Radzieckiego o- 
j św iadczyło:

„Już  nie  będziecie ciągnęli ła -
: tw ych zysków ź naszego k ra ju ,
| mam y dość poniżania i dysk ry ­
m in ac ji! Sami usta lim y naszą 
przyszłość na przekór wszystkim  
Trum anom , Dullesom, Acheso- 
nom, Mac A rth u ro m  i Czang 
Kai-szekom , k tó rych  wysyłacie 
przeciwko nam !“ .

Nic dziwnego, że nasi szaleń­
cy atom owi, nasi po litycy  m ie li 
n iew iele spokojnych nocy w o- 
kresie ostatn ich pięciu la t od 
zakończenia w o jny  przeciw H i­
tle row i.

ie po tw arzy jego m atkę S ta- j m łodzieży — nie możemy prze­
trą! w obronie swej m atki. W j grać!

i na im  w szystkie ich  grzechy
! przeciwko narodow i, wzmaga 
| ich strach, że może już  n ied łu - 
: go będą m ie li ten św ia t nędzy,
: k rzyw dy, stworzony przez nich,
! dla siebie.

Oto dlaczego postępowa Arae- 
| ryka  pozdrawia was, staje po 
I waszej stronie i w idz i w  was j 
; gwarancję naszego bliskiego 
I zwycięstwa nad faszyzmem,
I w o jną i  n ienaw iścią rasową.

k łam  nadzieję, że będziecie 
; pam ię ta li o tym , że jesteście 
spadkobiercam i najlepszych t ra ­
d y c ji m łodych pokoleń am ery­
kańskich.

Jefferson, gdy ogłosił D ekla­
rację Niepodległości, m ia ł 32 la ­
ta. Towarzysze W ashingtona z 
b itw y  pod Valley Forge b y li w 
w ieku  od k ilkuna s tu  do dw u­
dziestu k ilk u  la t.

W iem, że wy  i setki tysięcy 
m iodych A m erykanów , którzy 
połączą sie z wam i, odrzucicie 
pogiąd, że m łodzież nie powinna 
w trącać się do p o lity k i, a spra­
w y św iata zostawić w rękach 
pustoglowych, brzuchatych bu r-

\ \ y  m ów icie : N igdy w iĘcę1 j dowe. k ra je  dem okracji ludowej 
w o jn y . , „Książek zamiast k u l1, j zna jdu ją  się dzisiaj poza zasię- 
„Chleba zamiast a rm a t!“ , „Ż yc ie  \ gjem gospodarczej zależności od 
zamiast śm ierci. ‘ . I im peria lis tów  am erykańskich.

W y m ów icie „P o kó j!”  „P rzy - | im peria liśc i czynią więc w tej 
Jazn z młodzieżą radziecką, k ra - j c h w ili rozpaczliwe w ys iłk i, by

utrzym ać swoje panowanie w

Są to ludzie przeszłości. W ob- ! zu.i°w - Wręcz przeciwnie, m usi- 
liczu św iata, k tó ry  się zmienia | c*e przekonać wszystkich, a ca- 
ponieważ zmieniać się musi, j Postępowy w Am eryce |

| krzyczą: „Z a trzym a jc ie  się! Nie | musj was w  tym  popierać, że 
róbcie ani k roku  przeciwko na- j P °ko j nie może być utrzym any, 
szym interesom. Pozostańcie w j faszyzm nie może być zw yc ię- 
nędzy, nieświadomości, choro- 1 z01ly bez udzia łu młodego poko- 
bach 1 nieszczęściu, ponieważ ¡.lenia w waice o tę w ie lką  
nam to odpowiada. Przed wa- ! sprawę.

młodzieżą Europy, Chin, A z ji. 
A f r y k i! “ .

W y żądacie przyjaźn i, b ra te r­
stwa i równości czarnych i 
b ia łych. G łosicie, że młodzież 
m urzyńska i biała, żyjąc w  tym  
samym k ra ju  -nie może i nie po­
w inna być sobie obcą i wrogą 
Że je j przyszłość zależy od 
wspólnej, so lidarnej w a lk i 
przeciwko w o jn ie , o lepsze ju ­
tro

Coraz więcej obyw a te li ame­
rykańsk ich  zdaje sobie sprawę, 
że rac ję  macie wy, a nie oni, że

pozostałych częściach świata 
Potrzebne są im źródła tan ie j 
siły  roboczej, ry n k i zbytu, bazy 
surowcowe, dzięki k tó rym  mo­
g liby powiększać swoje zyski 
Nie dość im tego. co wycisnęli 
i w yc iska ją  z wyzyskiwanych 
robotn ików  am erykańskich — 
czarnych i b ia łych.

Przed 34 la ty, po W ie lk ie j Re­
w o luc ji Październikowej, naród 
rosy jsk i rozpoczął budowę so­
c ja lizm u i nowego życia, w  k tó ­
rym  nie ma m iejsca dla rodzi­
mych i  zagranicznych akcjona-

szymi naleganiam i nie ustąpimy, 
raczej utopim y św iat w ogniu i 

j k rw i. raczej zniszczymy świat 
I bombą atomową, niż uznamy 
i was jako równych W iecie prze- 
| cięż, że posiadamy ; bombę ato­

m ową!“
Zapom inają on i jednak, że 

is tn ie je  młodzież amerykańska, 
która odpowie: „O  nie! Nie 
uczynicie tego. W iemy, że trap i 
was i przeraża św iat dem okra­
tyczny, iecz my nie odczuwamy 
strachu. Jesteśmy m łodzi i do 
nas, m łodych, należy św iat M a­
my przed sobą przyszłość, k tó ­
re j nie , jesteście w stanie nam 
odebrać“ .

Oto powody, dla k tórych kapi 
fa liśc i obaw ia ją  się L ig i M ło ­
dzieży Pracującej. Samo wasze 
istn ien ie drażni ich, p rzypom l-

Wiem na pewno, że losy mo­
jego narodu, narodu m urzyń­
skiego, należy powierzyć m ło­
dzieży i tym  wszystkim , do 
których przem awiają je j m ło­
de. postępowe idee. Mam na­
dzieję, że Liga M łodzieży Pra­
cującej docenia i rozumie rolę, 
jaką w naszych wspólnych dą­
żeniach odgrywa młodzież m u­
rzyńska.

Nie wolno zapominać, że u nas. 
w k ra ju  wszechwładzy prawa 
linchu, p ierwszym i o fia ram i 
gw ałtu  ze strony reakcyjnych 
szumowin staje się m łodzież 
m urzyńska Południa i Północy.

P rzypom nijc ie  sobie 19-let- 
niego M urzyna z C o lum b ii z 
Tennenssee, byłego m arynarza, 
k tó ry  uderzy! białego k ie ro w n i­
ka magazynu widząc, że ten bi-

następstwie tego z.aiścia zbiry 
z K u -K lu x -K la n u  w ym ordow a­
ły  całą jego rodzinę.

Również w  po łudn iow ej Ca- 
ro lin ię  M urzyn W illie  Eearle 
został w  bestia lski sposób z lin ­
czowany i zam ordowany przez 
28 morderców, k tó rzy  następnie 
zostali przez sąd przysięgłych 
un iew innien i.

Georgia dała • nam również 
klasyczny i wspania ły przyk ład 
odwagi przedstaw icie li m łodzie­
ży m urzyńskie j. Maceo Snipes 
by i pe łnole tn i, poszedł w ięc w 
czasie wyborów  głosować, ja k  
to pow in ien uczynić każdy oby- 
wate l. M orderca z K u -K lu x -  
K lanu  zas trze lił' go. Na pogrze­
bie m atka położyia rękę m łod­
szego syna na trum n ie  zabitego 
i kazała mu przysiąc, że gdy bę­
dzie pe łnole tn i — również pó j­
dzie głosować.

Bohaterow ie ci i  ich postawa 
— to ty lk o  drobny fragm ent 
w a lk i młodego pokolenia m u­
rzyńskiego; k tó re  za wolność i 
równość gotowe jest zapłacić 
nawet ceną życia, bo wie, że 
wszystko zależy od niego same­
go, od jego postawy, od jego 
w a lk jA

W i®  ono, że jeżeli zwycięży 
w tej walce, oddzielne szkoły 
dla b ia łych i czarnych staną się 
przeszłością; brak pracy dla 
M urzynów  będzie przeżytkiem , 
a zam knięte drzw i p ływ a ln i i 
boisk, szkół zawodowych i tech­
nicznych będą ty lk o  p rzykrym  
wspomnieniem dla dem okratów 
am erykańskich.

Dlatego też masy pracujące 
rozum ieją, że nie wolno im  w a l­
czyć przeciwko ich mtodvm 
przyjacio łom  i braciom w K o­
rei, Chinach czy, jak  to chcie­
lib y  kap ita liśc i, w przyszłości z 
młodzieżą Zw iązku Radzieckie­
go. Miejsce ich w a lk i jest tu. 
gdzie polała się w ciągu ostat­
nich pięciu la t krew  murzyńska, 
w stanach: M issisipi. Georgia, 
Tennenssee. Texas, Carolina, 
C a lifo rn ia , Indiana, ll lin o i,  M i- 
chigana, Pennsylvania, Massa­
chusetts i Nowy Jork.

Każda walcząca organizacja 
am erykańska w inna w łączyć ca­
łą młodzież m urzyńską do swo­
ich szeregów. Bez n ie j nie m o­
żemy liczyć na zwycięstwo, a 
tworząc wspólny je d n o lity  fro n t

Przypuszczam, te  Departam ent 
Stanu zdawał sobie z tego w ła ­
śnie sprawę, gdy odm ów ił k i l ­
ku  m łodym  ludziom , łącznie z 
moim synem, praw a w yjazdu 
do Europy na Ś w ia tow y K o n ­
gres Obrońców’ Pokoju. Dlacze­
go dumna i  potężna A m eryka 
obawia się młodzieży? Czyżby 
obaw iała się tego, że młodzież 
ta przekaże narodom św iata go­
rące pragnien ie i dążenie m ło­
dzieży am erykańskie j, a w  szcze­
gólności m łodzieży m urzyńsk ie j 
— do wolności i  norm alnego 
życia?

Czyżby obawiała się, że m ło ­
dzież m urzyńska Stanów Z jed­
noczonych w yraz i uczucia so li­
darności i  bra te rstw a z m ło ­
dzieżą o ciem nej skórze, walczą­
cą w kra jach ko lon ia lnych i za­
leżnych o wmlność, przeciwko 
n iew o li im peria lis tyczne j?

Czyżby obawuała się tego, że 
syn m ój Paul, k tó ry  spędził k i l ­
ka la t vf. Zw iązku Radzieckim, 
obali oszczerstwa i fantastyczne 
ba jk i o tym , że rząd i naród ra ­
dziecki to im peria liśc i pragnący 
w ojny? Czyżby chciała prze­
szkodzić mu w oświadczeniu na 
forum  m iędzynarodowym , że 
wie, iż Związek Radziecki w y ­
p len ił nienawiść rasową i że 
wszelkie prze jaw y te j n ienaw i­
ści karane są przez prawo, że 
zniósł nędzę, że zbudował k ra j. 
w k tó rym  ludzie o różnym ko­
lorze skóry ży ją  w pokoju, 
przyjaźn i, w społeczeństwie o 
w ysokie j kulturze?

Nie widzę Innej przyczyny, 
która mogłaby w p łynąć na de­
cyzję Departam entu Stanu, w 
w yn iku  k tó re j delegowani na 
Kongres odbyw ali razem z. na­
mi areszt domowy. Sądzę je d ­
nak. że nie uda się przeszko­
dzić w tym  by gtos żądający 
pokoju i wolności zabrzm iał z 
cała siłą na całą Europę, Azję 
i A frykę , przez całą szerokość 
i długość A m eryki.

Jestem przekonany, że nic nje 
zdoła powstrzym ać L ig i M ło ­
dzieży Pracującej od wzmoc­
nienia swej organizacji, od 
zacieśnienia solidarności m ło­
dzieżowej, od w’a ik i o k ra j 
p raw dziw e j wolności, w  k tó rym  
ludzie będą żyć w  pokoju, b ra - 
terstw .e i  p rz y ja ź n i

T e g o ro czn y  sezon s p o r to w y  wzbo 
g aco n y  zos ta ł Jeszcze Jedną m a­
sowa im pre zą  s p o rto w ą  — w ie lo ­
b o je m  J u n a ck im . M asow y c h a ra k ­
te r  w ie lo b o ju , w  k tó ry m  w  c iągu  
trz e c h  m ies ię cy  w eźm ie  u d z ia ł o- 
k o lo  200.000 m ło d z ie ż y  z c a łe j P o l­
s k i,  nad a je  te j Im p re z ie  s p e c ja l­
n ie  w ie lk ie  znaczen ie. M arsze 
je s ie n n e  I b ie g i n a ro d o w e  w zb o ­
g a c iły  ru c h  s p o rto w y  o d z ie s ią tk i 
ty s ię c y  n o w y c h  sp o rto w c ó w . T aką  
ro lę  spe łn iaó  będzie  ró w n ie ż  w ie ­
lo b ó j ju n a c k i.

W ie lo b ó j o b e jm u je  S k o n k u re n ­
c j i :  s trz e la n ie , rz u t g ra n a te m  na 
od leg łość  I do ce lu . skok  w  da l, 
m a iszo b ie g  w  p e łn y m  u m u n d u ro ­
w a n iu  t z k a ra b in e m , b ieg  na 100 
m e tró w ; a w ię c  podstaw ow e  d ys ­
c y p lin y  w chodzące  w  sk ła d  o d ­
z n a k i s p o . w ie lo b ó j ro z g ry w a n y  
Jest w  fo rm ie  zaw odów , p rz y  czym  
tro je  n a jle p s z y c h  ju n a k ó w  i Ju- 
naczek z każdego h u fc a  w eźm ie

J u n a c y  I Jnnaczkt u z y s k u ją  w po­
szczegó lnych  k o n k u re n c ja c h  w y ­
n ik i ,  k tó re  w s k a z u ją , że poz iom  
za w o d ó w  je s t w y s o k i.

Na s ta rc ie  w ie lo b o ju  w s to lic y  
jed n a  7 p ie rw s z y c h  b y ła  m łod z ież  
h u fc a  szko lnego  z X -g o  L ic e u m  
T P P . w  c ię ż k ic h  w a ru n k a c h  a t­
m o s fe ry c z n y c h  Junak U T R Y S K O  
uzyska ł w  s trz e la n iu  z K B  28 p u n ­
k tó w  na 30 m o ż liw y c h . W  rzu c ie  
g ran a te m  Junacy T U R E K  1 K P .A W  
c z y k  o s ią g n ę li r z u ty  w  g ra n ic a c h  
00 m e tró w .

N a jle p s z y  d o tychczas w y n ik  w  
| s trz e la n iu  os iągną ł ju n a k  P tz iO R -  
! N Y  z pow . ja ro s ła w s k ie g o  w w o j. 

rze szow sk im , k tó r y  u z y s k a ł 30 
p u n k tó w , t j .  w s z y s tk ie  m o ż liw e .

W ie lu  ju n a k ó w  z ró ż n y c h  w o - 
I iew ó d z tw  u z y ska ło  bardzo  dob re  

re z u lta ty  w rzu c ie  g ran a te m . K o l. 
i B A B IE G O  z w o j. poznańsk iego  u- 
i zyska ! w y n ik  73 m e try . W O J T A -

n d z ta l w  zaw odach d z ie ln ic o w y c h . !  IK  1 W a rsza w y  — 72 m e try , 
lu b  p o w ia to w y c h , a n as tępn ie  w j s , * l i , A ,K  * B ę d z in a  — 70 m e tró w , 
w o je w ó d z k ic h  1 c e n tra ln y c h . lo k  w y n ik a  z p ie rw s z y c h  m e l-

W le lo b ó j ro z g ry w a n y  często w i d u n k ó w  o p rzeb iegu  w ie lo b o ju , na 
t ru d n y c h  w a ru n k a c h  a tm o s fe ry c z - ; ™*1<‘ z n a jd u ją  się obecn ie  zespo ły  
n y c h  I te re n o w y c h , s ta n o w i do- j w o je w ó d z tw a  k a to w ic k ie g o , gdzie  
d a tk o w ą  szko lę  h a r tu , s i ln e j w o li ! ’’v zaw odach  b ie rze  u d z ia ł o k o ło  
i  o dpo rnoże l na t ru d y . I 11 ty s ię c y  m ło d z ie ż y  o raz  w o j.

7, ca łego k ra ju  n a p ły w a ją  Już [ gda ń sk ie  — 15 ty s ię c y  m ło d z ie ż y , 
p ie rw sze  w ia d o m o śc i o w ie lo b o ju . 1

Międzynarodowy turniej .szachowy 
w Budapeszcie

B U D A P E S Z T . — W d a lszym  etą- 
g .i m ięd z y n a ro d o w e g o  tu rn ie ju  
szachow ego w  B udapeszcie  d o g ry ­
w ano  n ie d o koń czo n e  p a rt ie  l i  i '12
ru n d y .

R e p re ze n ta n t P o ls k i — Ś liw o , od ­
n ió s ł leszcze jeden  sukces, z w y ­
c ię ża ją c  w ę g ie rsk ie g o  a rc y m ls trz a  
Szabo.

W p ozosta łych  g rach  u zyskano  
n as tępu jące  w y n ik i :  S m ys ło w  po­
ko n a ł G o lo m b ka . K eres  w y g ra ł z

S z iły m , Ben ko  z w y c ię ż y ł P e tro - 
s jana , a P la tz  z re m is o w a ł z O K e l-  
ly m .

N ie  w z n a w ia ją c  g ry  H e lle r  ze 
S ta h lb e rg ie m  zg o d z ili się na re ­
m is, a S z ily  pod d a ł p a r t ię  P i ln i ­
k o w i.

Po 12 ru nd a ch  w  tu r n ie ju  p ro ­
w adzą: H e lle r  (ZSR R ) i S ta h lb e rg  
(S zw ecja ) -  po 9 p k t,,  p rzed  K e- 
resem (ZS R R ) -  8,5 p k t i B o t- 
w in n ik ie m  (ZSR R ) — 8 p k t.

Uczennice szkoły im  Hoffm anowej u, Warszawie na strzeln i­
cy Ins truk to r  Komendy Stołecznej SP k o l  Sledziak udziela 
wskazówek kol. Augustyńskie j.  Foto — SŁ D ziub ińsk i


